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Dziedzicem przeszłych maik minionych pokoleń
są d ziś  m asy p ra c u ją c e

Georgi Dpmitroin

Georgi Dymitrom nie żyje
MOSKWA, 2.7. (P A P ). —  Kom itet Centralny W szech w i^ - 

kowej Komunistyaznej Partu (bolsciewików) i  Rada Ministrów  
r/cRi? wydały komunikat treścii następującej: •

kim  żalem uw iadam iają, że 2 lipca o godzenie 9 Witt- 3 5 Po d ™ 
eotr*rołe!j i  ciężkiej chorobie (wątroba, cukrzyca) zm arł w sa- 
Hatorium „Rarwicha“ pod Moskwą wybitny dzmłae* J j g g J ,  
radowego ruchu robotniczego, przewodniczący Rady Muns“ ™_ 
Bułgarskiej Republild Ludowo-DemokrMycJaej, » * » * « «  
rałny Kom itetu Centralnego Bułgarskiej P.a'r tll ^ T  _,<. 
nasz Towarzysz i  B m t, Georgi Michajłowicz Dym itrow .

Z a m e k  W a rs z a iu s k i  
b ę d z ie  o d b u d o in any

Przemówienie Premiera Józefa Cyrankiewicza w Sejmie

Georgi Dymitrow u r o d z i ł * *  
powiatu Radomiskiego.-Pochodzi! z rodziny, amra c
kie koleje losu Bułgarii i M asyJ°ik a później robotnik, umarł w roku Ojciec jego drobny rzemieślnik, a pozmej * 0 ^ ^ ,  { Teodor braU
1912, bracia zas Georgi Dymdrowa. Najstarszy brat Kon-
czynny. udział w rewolucyjny robotników poligraficznych, zginął
6tanty, sekretarz Związku Za roku 1913. Drugi brat, Mikołaj,
na froncie w  czasie wojny bałkam J został areszto-
brał udział w  rewolucji rosyjskiej w 1905 roku. vv roau 
wany w Odessie i skazany na dożywotnie zesłanie S y b e n ę .^  
rewolucją w roku 1917 Mikołaj umitira na^^ spra‘wy „bóżniczej został 
uczestnik powstania w roku 1923 i * na śmierć przez faszystów
w r. 1925 aresztowany i bez sądu zamęczony udział w
bułgarskich. Również siostra Dymitrowa, Helena,
Walce rewolucyjnej ludubułgarskiego. czynnym członkiem związku

Sam Georgi juz w 15-ym roku życia jest czy y sekretarzem. Geor- 
zawodowego drukarzy w Sofii, a w 18-tym Jest k t nej
gi, mając lat 20, wstępuje do bułgarskiej partu socjaldemokratycznej. 
s Gdy w szeregach tej partii dochodzi w roku 1903 do rozłamu. Dym 
^•ow przystępuje do odłamu rewolucyjnego, z którego rozwinęła się po 
niej bułgarska partia komunistyczna. . n _

Jako płomienny bojownik robotniczy i zdolny organizator Georgi y j  
mitrow wybija się na czoło partii. W  roku 1904 zostaje on kierownikiem 
Ogólnego Robotniczego Związku Zawodowego Bułgarii. łaiPntowi

Dzięki bezgranicznemu oddaniu się sprawie robotniczej 
organizacyjnemu, Dymitrow staje się uznanym przywódcą bułgarskiego 
ehu zawałowego. Odegrał on wybitną rolę w walce strajkowej górników 
th ll qnfi roku, w strajku włókniarzy w 1908 roku, w 3-miesięcznym strajku 
^  U n ik ó w  przemysłu zapałczanego w 1909 roku, w strajkach grornik 
robotników P , .nwvch w 1910 roku i w powszechnym strajku drukarzy
i robotników tytoń WD^  rowa wyslaa robotnicy bułgarscy w roku
w 1913 roku- f a ^ ^  szwedzkich, a w roku 1912 -
1909 pomoc dla strajKującycn,™ifrnw iuż wtedy walczył o jedność mię-pr6V“ rr.

husarskiej wzniecenia szowinizmu wśród robotników w związku wy

‘" br » inyaobaS S « t u  " m  jest B l-letni Dyąnitrow pierWm 
E, y m  I,o“ m robotniczym Europy, południowo-wschodniej, wybranym

Z 'V Gdy °Bułgarta' w roku 1914 przystępuje do wojny po stronie Niemiec, 
in m iłro w  występuje przteciwko udziałowi Bułgarii w wojnie m i^ r ia li-  

* »nefnio wtrącony do wiezienia. Wychodzi stamtąd po połtora^ 
stycznej i zostajed^»ki silnemu wzrostowi fali rewolucyjnej w Bułgariirocznym p o b ^ e  d^ęki silnemu w i potem zostaje ponow-

g° do Więzienia. Partia Komunistyczna deleguje Dymitrowa na

„  Ł s s  i * 0* . . ” , ' ^ s r D .-
przez Morze Czarne dostaje się on w S okrężną drogą do Moskwy

f i ^ c z y ć T ^ K o n g ^ e s r M ^ ^  W M° ’

p o w M ie . .  Dymitrow rmo.rooy

“ o i r I L S ‘' .m * r « y i» o , »r.cy Dym itrow, byty Y l M  1i BorUm 
Bułgarski działacz patriotyczny urasta do skali wganizato-a międzynarod 
Wei walki Z faszyzmem. Drogę do kraju ma juz odciętą powr t ^ 
ia  mu dwa zaocznie wydane wyroki śmierci. W  okresie tym Dymitrow p - 
cuia bardzo nad sobą i nad wychowaniem partu swej w duchu rewolucyj-

W iednym ze swych referatów pisał on w 1929 roku: ,,Walka z taszy- 
^ n ' m  ;si b ^  nierozerwalnie związana z walką przeciwko mebezpieczen- 
zmgtn musl w .rnnkiem  powodzenia jest utworzenie, rozwoj i umocnienie 
^ g ^ e w ^ n S o ^ n t «  robotników i  , włościan, narodów ucie-

27 ^ g o Z1933 T S c i  hitlerowscy dokonują prowokacyjnego 

Btfpalenia R e i c h s t a g u ^ D ^ m R r o w  z ^ karfo n e g T ^ s ta re  się

odwagą. W odpowiedzi na sztucznie skonstruowane „zarzuty a ._
nią Dymitrow oświadczył m. in.: „Jestem rzeczywiście g ą y m  „onle_ 
kłem i wielbicielem partii komunistycznej Związku ^ ^ zieck  g ’J *  6_ta 
W ż  partia ta rządzi największym państwem świata, obejmującym ą 
raeść kuli ziemskiej i z wielkim naszym wodzem btaimeru na czele buduje

miliony ludzi we wszystkich krajach. Pod naciskiem opinii publicznej ca
łego świata sąd w Lipsku zmuszony jest uniewinnić Dymitrowa.

Dymitrow, wypuszczony z więzienia dopiero dzięki staraniom Związku 
Radzieckiego, wyjechał do Moskwy, gdzie w roku 1935 został obrany sekre 
tarzem generalnym Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komuni
stycznej. Na stanowisku tym pozostał do końca jej istnienia tj. do roku 
1943.

Cały ten okres życia Dymitrowa jest pasmem nieprzerwanej walki 
p rz e c iw k o  fa szyzm o w i i niebezpieczeństwu wojny, —  walką o tworzenie 
antyfaszystowskich frontów ludowych. W jednym ze swych oświadczeń 
z tego okresu D y m it ro w  stwierdził: „Aby unieszkodliwić faszyzm, udarem
nić jego zw yc ię s tw o  i  uniknąć wojny imperialistycznej, trzeba tylko, aby 
zjednoczyli się w szyscy uczciwi patrioci wszystkich krajów —  w skali na
rodowej i  m ię d z y n a ro d o w e j! . .. „ „  „ „

Po zakończeniu I I  wojny światowej i wyzwoleniu Bułgarii przez A r
mię Czerwoną, Dymitrow staje w dniu 6 listopada 1945 r„ po 22-letnim 
wygnaniu, na z^emi bułgarskiej, by kontynuować swe dzieło. Przeprowa
dzone w dniu 18 listopada 1945 r. wybory przynoszą zdecydowane zwycię
stwo obozowi postępu, kładąc na zawsze kres wszelkim nadziejom bułgar
skich i zagranicznych kół reakcyjnych. Od chwili powrotu do Bułgarii az 
do końca swego pracowitego życia jest Dymitrow sekretarzem generalnym 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej i premierem ludowo-demokratycznego 
rządu bułgarskiego oraz kierownikiem Frontu Narodowego, który zasięgiem 
swym ogarnął wszystkich demokratycznych i postępowych obywateli Buł- 
¿arii. *

Pod kierownictwem Georgi Dymitrowa odradza się Nowa Bułgaria, 
jako państwo ludowo-demokratyczne -  P«d kierownictwem Jego wykonuje 
z powodzeniem plany gospodarcze mające na celu zbudowanie podwalin so
cjalizmu w Bułgarii.

Lata walki i cierpień nie przechodzą bez śladu i w dniu 2 lipca 1949 
roku Georgi Dymitrow po długotrwałej i ciężkiej chorobie umiera w sa
natorium i- d Moskwą, okrywając żałobą nie tylko społeczeństwo bułgar
skie, lecz miliony ludzi na całvm święcie, którym droea Jest snrawa wol
ności, pokoju i socjalizmu.

W drugim dniu obrad wiosennej sesji Sejmu Ustawodawczego, rzą
dowy projekt uchwały w  sprawie odbudowy Zamku Warszawskiego przed
stawił Izbie Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.
Wysoka Izbo! Plan 6-letni jest, jc k  tyw y  osiągnięć k ilk u  lat, których u - 

wiadomo, planem budowy nowych fa koronowaniem będzie w  dn. 22 lip - 
bryk, nowych e lektrow ni, no- ca —  otwarcie trasy w —Z. 
wych mieszkań, nowych urządzeń ko Patrzymy na to dziś w perspek- 
m unikacyjnych, nowych szkół, uczel tyw ie  planu 6_letmego — budowy 
n i i  nowych urządzeń ku ltu ra lnych, nowej Warszawy, służące] pracu ją . 
nowych szp ita li i  ośrodków zdrowia, cemu społeczeństwu nowej Polski.

Jest to  plan rozwoju przemysłu i  Przychodzi dziś c z a s  decyzji co do 
ro ln ic tw a  — pian rozwoju gospodar- pewnych rekonstrukcji wartości h i- 
czego i  ku ltura lnego Polski — jest storycznych, stworzonych przez prze 
to plan budowy fundamentów socja- szłe pokolenia, stanowiących jak 
lizm u  __ a w ięc plan skoku rozwo- mówią m iłośnicy miasta — jego me
jowego narodu. trykę. . .

W izja tego planu porwała odpowie Przeszłość narodu nie jest własnos 
dzialną za- rozwój Polski przodującą cią ludzi przeszłości — reakcji, na- 
klasę robotniczą w  dniach Kongresu cjonalistów i  kosmopolitów — od- 
Zjednoczeniowego. w ro tn ie  — cn i się je j zaparli, zdra_

P lan ten jest programem całego o . d z ili ją  i  zaprzedali. Dziedzicem prze 
bozu dem okracji polskiej — szero. szłych w a lk m inionych pokoleń, dzie 
k ich  mas pracujących — robotn ików  dzicem dorobku przeszłości są dziś 
— chłopów, in te ligencji pracującej, tworzące przyszłość narodu masy pra 

Plan ten zasyca romantyzmem cujące. . .
twórczego budownictwa całą polską Polska demokracja przejmuje 
młodzież, bo jest to pełne zerwanie bogatą spuściznę dziejów narodu poi 
z impasem beznajdziejności, maraz_ skiego. Narodowe form y bytowania i 
mem, brakiem  perspektyw, ja k i ce- ku ltu ry , przebijające się  ̂ w  walce 
chował Polskę przedwrześniową — poprzez ucisk feudalny i  kap ita li- 
kolonię zagranicznego kap ita łu  i  Pol styczny, stawać się będą naczyniem 
3kę — pionka rozgrywek im peria - wypełnionym  przez przodującą klasę 
listycznych. robotniczą i  masy pracujące — no-

I  może nigdzie indziej nie w idz im y wą socjalistyczną treścią.^ 
tego kontrastu — tego pełnego prze Stąd płynie żywy, twórczy, przy. 
ciwieństwa dwóch epok tak wyraź- szłcściowy stosunek do przeszłości 
nie, ja k  w  odbudowywanej S to licy stąd p łynie ten symboliczny mejakc 
Polski Ludowej — w  Warszawie. wniosek — aby Warszawie i Naro.

Warszawa była miastem, o którym dowi przywrócić, dźwignąwszy go z
okupant hitlerowski myślał, że go ruin, założony w  r. 1289 przez Kon
już nic i nigdy nie przywróci do rada I I  Księcia Mazowieckiego, prze 
życia, tak  jak i naród polski był r,a- budowany z chwilą obioru przez
rodem, który miał przestać istnieć Sejm Warszawy jako Stolicy Polski
jako naród. z końcem X V I wieku — zrujnowany

W tym tkw ił zbrodniczy sens nisz- przez, na U idy szwedzkie w X V I I  wie 
czenia kamienia po kamieniu w ku, odbudowany i przebudowany w 
Warszawie —. niszczenia, zarówno te epoce saskiej •— i później zf e- 
raźniejszości Warszawy, jak i jej konstruowany w okresie międzywojen 
przeszłości, jej tradycji, jej pomni- nym, dzięki zwrotowi przez Rząd 
ków kultury narodowej. Związku Radzieckiego cenńych urzą

M iał to być śmiertelny cios w serce dzeń i zbicrów, wywiezionych przez 
narodu polskiego. rząd carski — wysadzony w powie

Wszyscy pamiętamy, jak nadsłu- trze i przeorany czołgami hitlerow. 
chiwaliśmy pierwszych nowych Ude- skimi w 1944 r — Zamek Warszaw 
rżeń tego serca w r. 1945 — w  roku ski — ażeby go, w piątą rocznicę 
wyzwolenia Polski przez Armię Czer powstania Rządu Ludowego, posiane 
woną — przez internacjonalizm zwy wić przywrócić jako świadectwo nie 
cięski w  rozprawie z faszyzmem. spożytych sił narodu i majestatu 

Patrzymy na to dzisiaj z perspek Polski Ludowej.

Zmarły premier rządu bułgarskiego

Henrvk Korotvnski (I)

G n i ją c a  k la s a  
i z d r o w y  n a r ó d

KIMKOLWIEK się spotkać, | rozprawia o napiętej sytuacji mię

Kondolencje KC PZFI1
DEPESZA PRZEWODNICZĄCEGO KC PZPR BOLESŁAWA BIERUTA

Do
Komitetu Centralnego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej 
S o f i a

Wstrząśnięci wieścią o zgonie to
warzysza Georgi Dymitrowa, przesy
łam Wam w  imieniu Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej wyrazy najszczersze
go współczucia.

Zgon Wielkiego Bojownika bratnie 
go narodu bułgarskiego, jednego z 
najwspanialszych przywódców mię
dzynarodowej klasy robotniczej, nieu 
giętego szermierza w  walce z fa
szyzmem, okrywa żałobą serca pol
skich robotników i  chłopów.

Zycie Georgi Dymitrowa, wiernego 
ucznia Józefa Stalina, Wypełnione do 
ostatniego tchu walką z imperializ
mem o sprawę ludu pracującego, słu 
żyć będzie robotnikom całego świa
ta jako wzór niezłomnego hartu ,i od 
dania sprawie Socjalizmu. Na zaw

sze pozostaną w  naszej pamięci 
bohaterska postawa w ielkiego rewo
lucjon isty na procesie lipskim , jego 
niezwykłe zasługi w  m obilizacji na j
szerszych mas ludowych dla w a lk i 
przeciw faszyzmowi, w  obronie w o l
ności i  niepodległości narodów, w 
tworzeniu światowego obozu pokoju 
i  postępu.

Czyn i myśl twórcza Georgi Dy
m itrow a żyć będą w sercach ludzi 
pracy całego świata, żyć będą w lu 
dzie bułgarskim, k tó ry  pod k ie row 
nictwem Kom itetu Centralnego B u ł
garskiej P a rtii Komunistycznej zbu 
duje socjalistyczną Bułgarię, dopro
wadzając do końca dzieło Georgi Dy
m itrowa.

(—) BOLESŁAW BIERUT
Przewodniczący 

Kom ite tu  Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej

(Depesze Rządu R.P. i inne na str. 2-ej)

JLi rozmowa schodzi na proces. 
Od dwóch tygodni powszechne za
interesowanie kraju skupiło się na 
tym wielkich rozmiarów obrazie, 
który z każdym dniem coraz bar
dziej odsłania rozprawa przeciw 
Adamowi Doboszyńskiemu. Obraz 
jest ponury, obrzydliwy. Uczciwy 
obywatel, uczciwy Polak otrząsa 
się ze wstrętem. Niektórzy, zwłasz 
cza zo sfery inteligenckiej i  drob- 
nóraieszczańskiej, poddają się na
wet swego rodzaju defetyzAowi. 
Mówią: Co to znaczy? _ tyle by
ło zdrady i nikczemności w na
szym polskim życiu! Skłonni są do 
uogólnień — błędnych, niesłusz
nych, ale psychologicznie i socjo
logicznie zrozumiałych.

Taki proces to przecież opera
cja chirurgiczna, więc szok poope
racyjny jest zjawiskiem natural
nym. Ludzie, którzy wyrośli w spo 
łeczeństwie burżuazyjnym i wpły
wom burżuazji chcąc nie chcąc ule 
gali ,nie widzą jeszcze dostatecznie 
jasno, że wrzodem na zdrowym cie 
le narodu była określona klasa spo 
łeczna, określone środowiska poli
tyczne — te, których typowym 
przedstawicielem był Adam Dobo- 
szyński i jemu podobni.

Odbywa się sąd nad przeszłoś
cią — to prawda, ale trzeba sobie 
jasno uświadomić, nad czyją prze
szłością. Stanęła przed sądem pu
blicznym górna burżuązja polska, 
endecko - sanacyjno - klerykalna, 
która rządziła krajem do września 
1939 r., która w latach wojny jesz 
cze usiłowała zabezpieczyć swoje 
wymykające się przywileje — bur 
żuazja, której resztki i  odpryski 
dziś jeszcze żyją i jeszcze gryźć 
usiłują.

*W jednej z rozmów z takimi 
ludźmi, co ulegli szokowi i  dali się 
ogarnąć jakimś nihilistycznym na 
strojom, opowiedziałem o zdarze
niu, którego, choć było to lat te
mu dziesięć, niepodobna zapom
nieć.

Jest koniec wiosny 1939, kilka 
osób z inteligencji warszawskiej!

Piękna karta z dziejów walki o postęp
. o  czerwca światouy obóz postępu oh- ka a więc o cete najszczytniejsze jakie ność powiązania ruchu robotniczego wię- 

chodził 67 rocznicę urodzin QeorQ\ mogą przyświecać działalności ludzkiej, zami międzynarodowej solidarności z pan 
T)Vmitrowa i nieoficjalnie — piędziesięcio-’ mógł Dymitrow w godzinie śmierci powie stwem zwycięskiego socjalizmu.
Uck V Z  d z S m lc i  politycznej. Jakkoh dzieć sobie z dumą, że życiem swym za- Między datą Wielkiej Kewo ucji ?aź- 
wick już wówczas było wiadomo, że ten pisał piękną kartę w dziejach postępu, dzierntkowej a chwilą obecną leżało jed- 
wlelki Przywódca swego narodu i bojownik gdy w roku 1899 w dzienniku „Ro- nak dwudziestolecie międzywojenne i drtr

postęp i lepsze jutro klasy robotniczej botnik Drukarski" ukazał się pierwszy ga wojna światowa. Pamiętny proces l i f r
boważnie zapadł na zdrowiu, — wiado- artykuł 'n-letniego Dymitrowa, nad Rui- ski o podpalenie Reichstagu w r. 1933 
mość o lego śmierci okryła ciężką ża~ garią zalegała czarna noc despotycznej rozsławił imię Dymitrowa jako tego któ- 
łoba naród bułgarski dla którego nazwisko władzy. W Rosji carskiej klasa robotnicza ry pierwszy zdemaskował na forum pu- 
Dymitrowa było jak sztandar, pod któ- dopiero zaczęła się organizować pod prze~ blicznym istotę faszyzmu i przestrzegł 
rym walczył i zwyciężył. Przed proeba- wodnictwem Lenina, na zachodzie Turopy przed zagładą, jaką faszyzm gotuje ludź
mi Dymitrowa pochylają' się też zwycię- zaś przychodziły do głosu siły, które ruch kości. Jrzeba było jednak doświadczeń
skie sztandary klasy robotniczej w ZSRR robotniczy zamierzały zepchnąć na tory drugiej wojny światoiwej i milionowych 
i krajach demokracji ludowej, która w defetystycznego rowizjonizmu. Dymi- qfiar, aby świat mógł przejrzeć. Jak — 
życiu i 'działalności Dymitrowa widziała trow 'wziął więc na siebie ciężar walki, jak trzeba hyłę zwycięskiego wkroczenia 
przykład wyjątkowo konsekwentnej i  ofiar który w ówczesnej Bułgarii wydawał się Armii Radzieckiej do Berlina ,aby w bra
nej walki o międzynarodową solidarność ponad siły. Ale Dymitrow był tołaśnie je- ¡ach przez nią wyzwolonych mogło wzejść 
kłosy robotniczej, o ostateczne zwycię- dnym z tych przywódców świata pracy, ziarno prawdziwej wolności, 
stwo socjalizmu. ' którzy nawet w dni najbardziej despo* Uczucia szczególnie serdeczne żywił

Piękne to było życie. £os nie szczędził tycznego terroru nie tracili wiary w osta- Dymitrow dla Polski i narodu polskiego, 
wprawdzie Dymitrowowi wielu łat więzie- teczne zwycięstwo. IV czasie swej zeszłorocznej wizyty w
nia, wygnania, poniewierki. Szczuty był Wielka Rewolucja Październikowa i pow Warszawie Dymitrow dał gorący wyraz 
przez reakcję i ścigany nieubłaganie .od stanie na 'gruzach carskiego despotyzmu tych uczuć, akcentując mocno w imieniu 
łat najmłodszych zaznając goryczy cięż" wielkiego państwa socjalistycznego stwa narodu bułgarskiego nierozerwalność wię- 
kiej pracy i kromki suchego cbteba — rza tę nieodzowną bazę ideologiczną i po zów łączących Ludowa Polskę opartą 
jak w 67 rocznicę urodzin Dymitrowa lityczną, bez której obecne zwycięstwo o Odrę i Jlysę z suwerenną Ludową Buł- 
pisał na naszych łamach ambasador bul- klasy robotniczej w krajach demokracji garią. Dlatego też śmierć tego bojownika 
gani w Polsce. Ale rtrśnic dlatego, że ludowej i wzrost sił postępu w świecie postępu i szczerego przyjaciela Polski
całe życie Dymitrowa było wałka o znie 
sienie urvzvsku człowieka !"—  człowie-

ludowej 
byłyby
siłoUnUrt rnrfuwtip

i wzrost sit postępu w świecie postępu i , szczerego przyjaciela Polski 
niemożliwe! Dlatego Dymitrow społeczeństwo nasze odczuje bardzo głę-

łod, twcfnł-wTM/i hnnipr? . hnhn

dzynarodowej. W Moskwie toczą 
się właśnie radziecko - angielsko- 
francuskie rozmowy sztabowe, po 
wstaje więc domniemanie, że w ra 
zie wojny z Niemcami Związek Ra 
dziecki weźmie w niej udział, a te 
renem wojny będzie m. in. Polska.

W toku tych rozważań jednemu 
z rozmówców, eks - ziemianinowi, 
wówczas zamożnemu przedsiębior
cy i endeckiemu „społecznikowi“ , 
wyrwało się szczerze:

— W takiej sytuacji może pow
stać czerwona Polska, a ja wolę, 
żeby tu przyszli Niemcy. Hitler 
nie burzy porządku społecznego i 
można się z nim dogadać.

Było to już po zerwaniu paktu 
o nieagresji i po rozpoczęciu nie
dwuznacznych przygotowań nie
mieckich do najazdu na Polskę, 
powstała więc wśród rozmówców 
konsternacja. Choć nie byli to lu
dzie lewicy, ale jako uczciwi pa
trioci dali wyraz swojemu oburze
niu. A ów eks -  ziemianin zaczął 
się wycofywać, tłumaczyć, że uwa 
ża się za dobrego Polaka, ale jed
nak itd. itd.

A ja dziś wiem dobrze: to był 
typowy przedstawiciel burżuazji 
bezojczyźnianej, kosmopolitycznej, 
potencjalny kolaborant, potencjał 
ny zdrajca, dla którego istotna by 
ła ochrona stanu posiadania jego 
własnej klasy, a nie interesy na
rodu. Rzeczywiście, podczas oku
pacji zbijał pieniądze i pewnie 
chwalił sobie, że zamiast czerwo
nej Polski jest General Gouverne
ment.

Burżuazja polska była słaba i 
we własnym społeczeństwie i w 
skali międzynarodowej. Żeby utrzy 
mać władzę, uciekała się do faszy 
stowskiej dyktatury, zwalczała 
ruch robotniczy i wszelkie siły po 
stępowe znanymi metodami rozbi 
jackimi, terrorem gclędzinowskim,_ 
szerzeniem antysemityzmu. Kraj 
pozostawał zacofany, nieuprzemy- 
słowiony, gospodarczo zależny od 
obcych, bo żeby pchać Polskę w 
górę, trzeba było przebudować u- 
strój społeczny i wyzwolić energię 
mas — a więc podkopać stan po
siadania klasy uprzywilejowanej.

W skali międzynarodowej bur
żuazja polska była ubogim krew
nym, który dla ochrony własnych, 
a nie narodowych interc3Ó.v łączył 
się i podporządkowywał najsilniej 
szemu partnerowi. Po pierwszej 
wojnie światowej była nim Fran
cja, od r. 1933 stawały się nim Niem 
cy hitlerowskie — nacjonalistycz
ne, z wyraźnymi tendencjami za
borczymi. Dla polskich interesów 
narodowych był to oczywisty, groź 
ny wróg. Dla interesów burżuazji 
był to sprzymierzeniec — i przeciw 
rosnącej w całej Europie fali fron 
tu ludowego, i przeciw jedynemu 
państwu, które obaliło burżuazję, 
przeciw Związkowi Radzieckiemu.

Stąd f lir ty  i przyjaźnie, połowa 
nia z Goeringiem, odczyty Hansa 
Franka, wizyty Himmlera, przeni 
kanie ideologii h it’c r "  r' oj i  — 
jak się dziś okazuje przenika 
nie także wywiadu niemieckiego, 
zaprzaństwo i zdrada wśród sana- 
torów i „narodowców“ różnych 
maści.
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Sprawa Wasilewskiego
P j  o łańcucha szykan, jak ich  nie 
^  szczędzą Polakom władze francu 
slde
przedstawicielstwa w Polsce — desz 
to  nowe Ggniwo. G órnik prnlski Bog-

W chw ili gdy prowadzi się otw ar
tą kampanię o rehabilitację kolabo- 

22równo centralne jak  i ich racjcnistów i  h itlerowców francus
kich, m inisterstwo spraw wewnętrz
nych znajdujące się pod kontrolą m i 

dan W asilewski został wysiedlony z n istra Mecha, wysiedla bez żadnej 
F ranc ji bez podania powodu. Po pro podstawy jednego z aktywnych bojow 
Stu, władze francuskie zawiadomiły n ików  o wolność Francji.
to . że musi w  takim  to a tak im  ter
m in ie opuścić terytorium  francuskie.

Spółdzielczość polska składowym czynnikiem
gospodarki socjalistycznej

Przemówienie wicepremiera H. Minca

Interesujące jest pytanie, dlaczego 
„  . władze francuskie zajmują tego, ro-

prawa Wasilewskiego jest jedną C7.s.ya stanowisko wobec ludzi, kto-
rzy b ron ili F rancji, czy też wobec 
tych, którzy własną ciężką pracą — 
ja k  wszyscy emigranci polscy — przy

2 w ie lu  podobnych spraw. Władze 
francuskie już cd dłuższego czasu sto 
sują politykę ja k  najostrzejszej dy-

Na uroczystej akademii Dnia Spółdzielczości, która odbyła się w  so
botę 2 bm. w  Teatrze Polskim w  Wa rszawie wygłosił przemówienie w i
cepremier i  przewodniczący Państwowej K om is ji Planowania H ila ry  Minc.

Skryminacji z jednej strony wobec ezyniają się do wzrostu bogactwa na 
Polanow i  organizacji polskich znaj- rodowego Francji.
dujących się na te ryto rium  F rancji
— z drug ie j zaś przeciwko tym  Pola 
lw a , którzy z powodów naukowych 
czy ku ltura lnych pragną się do Frań 
c j i  udać. Sprawa w iz jest zbyt dobrze 
Znana szerokiemu ogółowi czytelni
ków, by ją  tu raz jeszcze szczegóło
wo poruszać. W każdym razie „kam -

Zestawienie okresu w  którym  anty 
polska kampania szykan rozpoczęła 
się z okresem, w  którym  zaczęto od
czuwać w p ływ y „potężnego sąsiada 
zza oceanu“  w  polityce francuskiej 
daje odpowiedź na to pytanie.

Rząd francuski upodabnia się co.
pania wizowa“  ze strony władz fran raz bardziej do rządu amerykańskie- 
tuskich nie ustaje przybierając for- go pod względem prześladowania „u- 
mę złośliwych szykan. Tak na przy- ciążiiwych cudzoziemców“ . Te same
kład ostatnio, przewodniczący Zwiąż 
ku  Robotników Przemysłu W łókienni

metody, które mają moc obowiązują
cą w  Nowym Jorku i  Waszyngtonie,

czego Aleksander Burski otrzyma! w  i znajdują prawo obywatelstwa i w  Pa
zę w  30 m inut po odejściu samolotu 
Urzędnicy francuscy pracują n a jw i
doczniej nie w  myśl prostego rozsąd 
ku, ale zgodnie z interpretowanym, w 
specjalny sposób rozkładem kolejo
w ym  i lotniczym.

Bogdan Wasilewski jest przewodni 
czącym organizacji młodzieżowej 
„G runw ald“ , działającej za zgodą
władz francuskich najzupełniej legał w  lne
nie. Organizacja jest zarejestrowana Jes® zas c o y 
w  odpowiednich urzędach, przeciwko 
je j statutow i władze francuskie rów 
nież nie wysunęły żadnych zarzutów.
W asilewski jest b. aktyw nym  człon
kiem  Ruchu Oporu, którego prześia-

yżu — wbrew  stanowczemu oporo
w i narodu francuskiego.

Rząd francuski pragnie przy okazji 
Wyświadczyć jeszcze jedną „przysłu
gę“  obu narodom. Przypuszcza on, że 
polska opinia publiczna z iden ty fiku 
je  rząd fraheuski z narodem francus 
k im  i  obciąży go odpowiedzialnością 
•za ekscesy władz. A le  stanowisko to

Polska cpin ia publiczna po tra fi roz 
różnie między p. Mochem a Maurice 
Thorezem, między gabinetem, a ma
sami ludności. Żadne szykany rządu 
francuskiego nie potra fią  złamać so-

dowanie przez Niemców spopularyzo Udarności istniejącej między masami
walo go n ic ty lko  wśród Polaków, 
ale i  wśród towarzyszy francuskich.

pracującymi Polski, a masami pracu jj GOSPODARKI 
jącym i Francji

Szanowni zebrani!
Spółdzielczość obchodzi swoje 

święto w  tym  roku na parę tygodni 
przed dniem 22 lipca, przed 5-tą 
rocznicą wyzwolenia Polska z n iew o li 
h itlerowskie j i  utworzenia władzy 
ludowej.

Wszystkie dziedziny naszego życia 
społecznego, gospodarczego,, ku ltu ra l 
nego przed tą ważną datą podsumo
w ują  w y n ik i swojej pracy w  c;ągu 
tych 5-ciu lat, uświadamiają sobie 
bilans osiągnięć i wad, sukcesów i 
braków i  wytyczają w  oparciu o do- 

• tychczasowe doświadczenia drogi 
dalszego marszu naprzód.

Jest rzeczą jasną, że i  spółdziel
czość polska w  dn iu  swego święta 
stawia przed sobą , tak ie  pytania. 
Jest rzeczą jasną, że zagadnienie to 
interesuje nie ty lko  samą spółdziel
czość, ale całe nasze życie gospodar 
cze i społeczne, w  k tó rym  apółdziel 
czość odgrywa wyjątkowo poważną i 
ooraz to na znaczeniu przybierającą 
rolę.

N ie ma tu  oczywiście możliwości 
odpowiadać na te pytania w  sposób 
szczegółowy i  wyczerpujący, jednak 
że gdyby kró tko  i  zwięźle należało 
ująć rezultat rozwoju spółdzielczości 
w  Polsce wyzwolonej, to możma by
łoby sformułować to tak:

SPÓŁDZIELCZOŚĆ C ZYN N IKIEM  
SOCJALISTYCZNEJ

O zgonieo
DEPESZA

PREZESA RADY MINISTRÓW 
CYRANKIEW ICZA

Prezes Rady M in is trów  Józef Cy
rankiew icz przesłał na ręce w ice
prezesa Rady M in istrów  Ludowej Re
p u b lik i B u łgarii Wasila Kolarowa 
następującą depeszę kondolencyjną: 
i Pan Wasil Kolarow

Wiceprezes Rady M in is trów  
S o f i a

W im ien iu  własnym oraz Rządu 
Rzeczypospolitej przesyłam Panu i  
Rządowi bułgarskiemu wyrazy na j
głębszego współczucia z powodu 
śmierci wodza narodu bułgarskiego i 
premiera rządu Ludowej Republiki 
B u łgarii Georgia Dymitrowa.

Wspaniała postać Georgia D ym i
trowa nieugiętego bojownika o w o l
ność ł postęp zajaśniała w  c"~łym 
blasku nad Europą, k iedy podczas 
pipcesu lipskiego dał nieśmiertelny 
przykład niezłomnej w a lk i z faszyz 
mena hitlerowskim .

W dobie powojennej jako twórca 
demokratycznego ludowego Państwa 
bułgarskiego Georgi D ym itrow  da
w ał stale przykład bezgranicznej w ier 
ncści hasłom postępu społecznego, 
w a lk i o pokój, o suwerenność i  roz 
k w it  swego narodu, o głęboką soli
darność międzynarodową wszystkich 
s ił dem okracji ze Związkiem  Ra
dzieckim  na czele

Bohaterska postać bojownika, try  
buna ludowego i  męża stanu na 
zawsze pozostanie w  pamięci narodu 
polskiego, k tó ry  łączy się w  żało
bie z b ra tn im  narodem bułgarskim.

(—) JOZEF CYRANKIEW ICZ

W IZY TA
KONDOLENCYJNA AMBASADORA 

W IERBŁOW 8KIEGO
Sekretarz generalny M inisterstwa 

Spraw Zagranicznych ambasador Ste 
fan W ierbłowski udał się do Amba
sady Ludowej Republik i B u łgarii w  
towarzystwie dyrektora protokółu dy 
r

D y m itro ira
plomatycznego Adama G ubrynow i- 
cza i  złożył ambasadorowi B u łga rii 
w  Warszawie p. Fernandowi Kozov- 
sky‘emu kondolencje Rządu Rzeczy 
pospolitej z powodu zgonu Georgi 
Dym itrow a prezesa Rady M in is trów  
Ludowej Republik i B u łgarii.

W IZYTA KONDOLENCYJNA
PRZEDSTAW ICIELI KC PZPR
W dniu 2 bm. członkowie KC 

PZPR tow. tow. Jerzy A lbrecht i 
Ostap D łuski uda li się do Ambasady 
Ludowej R epublik i B u łga rii i  zło
ży li w  im ien iu  Kom itetu Centralne 
go Polskiej Zjednoczonej P a rtii Ro
botniczej wyrazy współczucia z po
wodu zgonu nieodżałowanego Towa
rzysza Georgi Dym itrowa.

K.C.

Wyjazd delegacji bułgarskiej 
do Moskwy

SOFIA 2.7 PAP — W  dniu 2 lipca 
po ’ otrzymaniu wiadomości o zgonie pre 
miera Dymitrowa udała się samolotem 
do Moskwy delegacja Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej w składzie: minister Czer 
wenkow, minister Jugow i sekretarz K. O. 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej Czair 
kow.

W  sobotę o godzinie 20 w całej Buł
garii odbyła się chwila milczenia na znak 
żałoby spowodu >zgcmu premiera Dymitro
wa.

W rezultacie ostrej w a lk i, klasowej 
w a lk i, która  toczyła się i  toczy się w 
naszym k ra ju  z elementami kapita
listycznym i, w  rezultacie w a lk i k la 
sowej, która toczyła się również we
w nątrz spółdzielczości i  O spółdziel
czość, i o je j kierunek, — spółdziel
czość polska stała się w  sposób trw a 
ly  ważnym składowym czynnikiem 
socjalistycznych elementów w  naszej 
gospodarce.

Jeżeli, powiedzmy, w  roku 1947 
można było stawiać pytanie — czy 
spółdzielczość stanie się składowym 
elementem socjalistycznego systemu 
dystrybucji i najbardziej zrozumiałą 
socjalistyczną formą zrzeszania drób 
nych w ytw órców  czy też stanie się 
specyficzną formą dla prób nawrotu 
do ustro ju kapitalistycznego — to dziś 
takie pytanie jest już nieaktualne; 
dziś sprawa zastała rozstrzygnięta 
zdecydowanie i bezpowrotnie.

Dziś n ic  ulega już w ątpliwości 
tr iu m f słusznej m arksistowsko-leni
nowskiej l in i i  na terenie spółdziel
czości — lin ii,  dzięki k tó re j spół
dzielczość mogła stać się i stała się 
trw ałą  i  posiadającą w ie lk ie  perspek 
tyw y rozwoju siłą socjalistyczną w 
naszym kra ju .

SPÓŁDZIELCZOŚĆ —
N A NOWYCH DROGACH

M iną ł z górą rok od reorganizacji 
spółdzielczości — od tej reorganiza
c ji, która oznaczała przystosowanie 
się do w ąrunków  Polski Ludowej, 
włączenie się do planu gospodarcze
go państwa ludowego. M iną ł rok, któ 
ry  z. całą siłą wykazał, jak błędne i

Rada Ministrów ogłosiła żałobę pow fałszywe były tee ry jk i panij,;ące w
szechną w całym kraju. n iektórych ogniwach spółdzielczości,

teoryjki, które przepowia la ły zanik 
spółdzielczości, spadek je j znaczenia 
w  rezultacie p o lityk i wprzęgnięcia się 
w  gospodarczy plan państwa ludowe
go. Co z tych teoryjek zostało po ro.ku?

Czy spółdzielczość w  ciągu tego ro 
ku wzmocniła się, czy cslabla? Ja
sne, że się wzmocniła.

Czy znaczenie spółdzielczości w 
ciągu tego roku zwiększyło się, czy 
zmalało? Jasne, że się zwiększyła.

Czy zasięg i zakres działania spól 
dzielczcści w  ciągu tego runku roz
szerzył się, czy zwęził? Jasne, że się 
rozszerzył i  n ie ty lko  rozszerzył, ale 
jest rzeczą bezsporną, że na w ie lu  
odcinkach mamy do czynienia z ta 
k im  skokiem obrotów i  zasięgu dzia 
łania spółdzielczości, k tó ry  świadczy 
już nie ty lko  o ilościowych, ale o da
leko sięgających, o głęboko sięgają
cych, jakościowych przemianach. Do 
takich odcinków należy przede wszy 
stk im  odcinek skupu artyku łów  ro l
nych, odcinek niezmiernie ważny, 
bo łączący gospodarczą działalność 
m ilionów  gospodarstw chłopskich z 
gospodarczą działalnością państwa.

OSIĄGNIĘCIA
Na tym  odcinku można i  trzeba 

mówić już nie ty lko  o ilościowym, ale
0 daleko w  swoich konsekwencjach 
sięgającym jakościowym wzroście. 
Ujęcie przez spółdzielczość niemal w 
całości skupu zboża i  żywca stanowi 
n iew ątp liw ie  jedno z decydujących 
osiągnięć na drodze ograniczania i 
w ypierania elementów kapita listycz
nych i  stopniowego przekształcania 
drobnotowarowej gospodarki na go
spodarkę socjalistyczną.

Nigdzie bodaj jaśniej i  wyraźniej 
nie w idać nowej rewolucyjnej treści 
spółdzielczości i pozytywnych skut
ków te j nowej rewolucyjnej działał 
ncści- n iż na odcinku gospodarki mię
snej.

Przypomnijm y sobie niedawno sy
tuację na tym  odcinku.

RYNEK MIĘSNY OPANOWANY
Odcinek skupu mięsa — jak  w ia 

domo — opanowany był przez kap i
ta ł prywatny, przy czym na tym  od
cinku działalność tego kap ita łu  przy 
bierała najbardziej wyuzdane, speku
lacyjne formy, wyrażające się w  pogłę 
Mającym sią wyzysku ebłopa-predu- 
ceńta i konsumenta miejskiego. K ie
dy na przełomie roku 1948 i 1949, w 
rezultacie szybkiego wzrostu prze
mysłu i siły nabywczej ludności miej 
skiej. została zachwiana równowaga 
rynkowa między podażą i popytem 
na odcinku mięsnym, ten wyzysk, 
wyuzdany, spekulacyjny wyzysk ka
p ita łu  prywatnego zaczął przybierać 
katastrofalne rozm iary. Usiłowano 
podbijać ceny — a kiedy rząd prze
ciwstawił się te j polityce, kapita ł pry 
w atny przedsięwziął próbą pozbawię 
nia miast mięsa i tłuszczów.
1 Jak sprawa została rozwiązana?

Z jednej streny decyzją rządu 
przedsięwzięto szereg istotnych śród 
ków  dla rozszerzenia produkcji ro l
niczej, z drugiej nastąpiło przepędze
nie kupeów-spekulantów z rynku i

P o ir ró i d e le g a c ji 
ch lo p o tu  p o ls k ic h  

do K ijo w a
KIJÓ W  2.7. (PAP). 30 czerwca i

1 lipca pow róciły do K ijow a  posz
czególne grupy delegacji polskiej, 
k tó re  zwiedzały obwedy radzieckiej 
*U krainy.

Ludność wszędzie serdecznie żegna 
ła  przedstawicieli bratniego narodu 
polskiego. W przededniu przyjazdu 
naszych delegatów z Wcroszyłowgradu 
odbyło się w  pięknym miejscowym 
Domu K u ltu ry  Związków Zawodo
wych uroczyste zebranie pożegnalne, 
na które przybyło przeszło 2.500 o- 
sób.

1 lipca odbyło się w  konsulacie 
R.P. w  K ijo w ie  przyjęcie na cześć 
delegacji chłopów polskich.

Na przyjęciu poza uczestnikami 
wycieczki obecni by li m in is te r ro ln i
ctwa USRR Mackiewicz, m in is te r k i 
nem atografil Kuźnieoow, przewodni 
czący kom itetu do spraw sztuki przy 
Radzie M in is trów  USRR Paszczyn, 
przedstawiciele ukraińskiego m in i
sterstwa spraw zagranicznych w y
b itn i poeci — Paweł Tyczyna i W Jo 
clzimierz Sosiura, dramaturg ukra iń 
ski Lubom ir Dmyterko, artysta ludo
w y ZSRR Chochłcw, laureat p rem ii 
stalinowskiej kompozytor F ilip icnko, 
komendant miasta K ijew a  gen. Tran 
•tin i  inn i.

V/ czasie przyjęcia wygłosił prze
mówienie wicekcnsuł R.P. w  K ijo 
w ie  Paweł W łoński craz członkowie 
delegacji Julian Tokarski, Stanisław 
■Wardęga i  Katarzyna Polakowa.

Zakończenie wiosennej sesji 
Sejmu Ustawodawczego

-y yso b o tę  2 bm. odbyło się ostatnie posiedzenie^ w^ sesji wiosennej
Sejmu Ustawodawczego, którem u przewodniczył Marszalek Kow al

ski. W lawach rządowych miejsca zajęli członkowie rządu 
Rady M in is trów  — Cyrankiewiczem 
czele.

z Prezesem 
i  wicepremierem Korzyckim  na

P R O C E S
A. D oboszyósk iego

na stronic 1

Jako pierwszy punkt porządku 
dziennego, poseł Gross (PZPR) zło
żył sprawozdanie z K om is ji P raw
niczej i Regulaminowej o wniosku 
posłów klubów: /PZPR, SL, SD, SP, 
SL i K lubu  Katolicko _ Społeczne
go w  sprawie zmiany regulaminu 
Sejmu Ustawodawczego oraz powoła 
nia kom is ji stałych.

Projekt o zm ianie dotychczasowego 
składu kom is ji sejmowych został 
przez Izbę przyjęty.

P ro jekt ustawy o zmianie 
prawa o sądach pracy, przedło
żony przez Komisję Prawniczą i Re 
gulaminową, referował poseł Jod
łowski (SD).

Zmiany mają na celu uproszczenie 
procedury i uchylają przepis, prze
w idujący obowiązek ogłaszania w 
Monitorze Polskim  lis ty  ław n ików  i  
zastępców ław ników . P ro jekt usta
w y przyjęto bez dyskusji.

NOWE ODZNACZENIE
Poseł Dąbrowioz (PZPR) złożył na 

stępnie dwa sprawozdania K om is ji 
Prawniczej i  Regulaminowej o rzą 
acwych projektach ustaw o orde
rach „Sztandar Pracy“  i  „Budow ni
czych Polski Ludowej“  Nawiązując 
do uzasadnienia, przedstawionego na 
poprzednim posiedzeniu przez wice 
premiera Minca, referent podkreśla, 
że projektowane ustawy wyrażają 
całkowicie odmienny, niż w  państwie 
kapitalistycznym, stosunek Państwa 
Ludowego do człowieka pracy.

W głosowaniu Izba- jednomyślnie 
przychyliła  się do wniosku K om is ji 
w  sprawie uchwalenia obu ustaw z 
drobnymi poprawkami redakcyjnym i.

Poseł Dura (SL), w  im ien iu  Korni 
s ji Spraw Zagranicznych, przedsta
w ił rządowy pro jekt ustawy o ra ty 
fika c ji światowej konwencji poczto 
wej oraz porozumień Światowego

Związku Pocztowego, podpisanych w  
Paryżu 5 lipca  1947 r. Nowa kon
wencja wprowadza m. in  stałą Ko 
m isję  Łączności, złożoną z przedsta 
w ic ie li różnych państw, która nadzo 
rować będzie działalność B iura Swia 
towego Związku Pocztowców.

Sejm p rzy ją ł ustawę ra tyfikacyjną 
bez zmian.

W dalszym ciągu porządku dzien
nego poseł Pszczólkcwski (SL) refe
rował rządowy pro jekt ustawy o 
zmianie dekretu o podatku od na
bycia praw  majątkowych. Ustawa 
rozszerza zakres zwolnień od podat 
ku na przedsiębiorstwa państwowe, 
samorządowe i  państwowo -  spół
dzielcze oraz — na wniosek Kom isji 
Skarbowo - Budżetowej — również na 
centrale spółdzielczo _ państwowe i 
n iektóre inne kategorie podatników.

ZM IA N A  ZAKRESU D Z IA Ł A N IA  
M IN . SKARBU

Również i  ten pro jekt ustawy przy 
jęto bez dyskusji, po czym Izba wy 
słuchała sprawozdania posłanki Stru 
sińskie j (PZPR), która w  im ieniu 
K om is ji Skarbowo . Budżetowej, zre 
ferowała rządowy pro jekt ustawy o 
zakresie działania M in is tra  Skarbu.

Nowy pro jekt ustawy wzmacnia 
pozycję M in. Skarbu przez skoncen
trowanie wyłącznie w  jego urzędzie 
zagadnień p o lityk i finansowej i  f i 
nansów.

Wyłączone zostały spod kompeten 
c ji M in is tra  Skarbu sprawy mono- 

. po li Tytoniowego, Spirytusowego i 
Solnego, które przeszły do odpowied 
nich resortów przemysłowych.

Na wniosek K om is ji Sejm przyjął 
ustawę w  drugim  i  trzecim czyta
niu.

Sprawozdanie K om is ji Zdrowia o 
rządowym projekcie ustawy o zmia

nie Rozporządzenia Prezydenta RP 
o dozorze nad artykułam i żywności i 
przedmiotami użytku złożył następ 
nie poseł Dura (SL). Ustawę przyję 
to bez dyskusji.

ZAM EK WARSZAW SKI — 
BĘDZIE ODBUDOWANY

W celu przedstawienia rządowego 
pro jektu  uchwały, w  sprawie odbu
dowy zamku warszawskiego zabrał 
głos Prezes Rady M in is trów  Józef Cy 
rankiew icz (przemówienie podajemy 
na str. 1).

Rządowy p ro jek t uchwały w  spra
w ie odbudowy zamku warszawskiego 
został jednomyślnie przyjęty.

Pcseł K ie rn ik  (PSL) złożył w  dal
szym ciągu obrad sprawozdanie Ko 
m is ji Skarbowo -  Budżetowej o rzą
dowym projekcie ustawy o zmianie 
dekretu o opłacie skarbowej.

Zgłoszony przez Kom isję Skarbo
wo - Budżetową pro jekt w  drugim  i ’ 
trzecim  czytaniu został przez Sejm 
przyję ty jednogłośnie.

Poseł Jerzy Jodłowski (SD) złożył 
sprawozdanie K om is ji Prawniczej i 
Regulaminowej o rządowym projek 
cie ustawy o upoważnieniu Rządu do 
wydawania dekretów z mccą ustaw. 
Ustawa w  drugim  i  trzecim czyta
n iu  została przez Sejm przyjęta jed 
nogłośnie. f

Na tym  został wyczerpany porzą
dek dzienny posiedzenia Sejmu Usta 
wodawczego.

Marszałek Sejmu Kowalski zako
munikował, że wpłynęła interpela
cja posła Franciszka Rocha Kow al
skiego do M in is tra  R olnictwa i  Re 
form  Rolnych i  M in is tra  Budownict 
wa, w  sprawie przydziału żelaza dla 
potrzeb gospodarstw w iejskich.

Zamykając posiedzenie Marszałek 
Kowalski odczytał nadesłane przez 
Prezesa Rady M in is trów  zarządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej o zamk 
nięciu zwyczajnej wiosennej sesji 
Sejmu Ustawodawczego.

przyjęcie niemal całości skupu przez 
dołową spółdzielczość rolniczą,
1 Jakie były w yn ik i tego n iew ą tp li
w ie  rewolucyjnego w  naszych sto
sunkach posunięcia? — Mamy do czy 
nienia z bezsporną poprawą na od
cinku mięsnym, z poprawą wyraźnie 
i jasno odczuwalną na rynku. I  je 
żeli w  lu tym  tego roku były  tygod
nie w  ciągu których państwo miało 
do dyspozycji ze skupu ck. 2 tys. 
ton mięsa, to w  czerwcu przeciętna 
skupu dziennego jest n iew iele mniej 
sza cd tych samych 2-ch tysięcy.

Jest rzeczą bezsporną, że włącze
n ie  dołowej spółdzielczości i  ujęcie 
przez nią całości skupu uchroniło 
przed wyzyskiem chłopa-producenta 
rolnego, zapewniło mu na bazie de
cyzji rządowej opłacalną cenę ro ln i
czą i stworzyło bazę dla dalszego sze 
rckiego rozwoju hodowli.

Jest rzeczą bezsporną, że konsu
ment m ie jsk i został uwolniony w  du 
żym stopniu od tendencji wyzyskiwa 
nia. go na bazie zachwianej równowa 
gi rynkowej. I  jest rzeczą n iew ątp li
wą, że przedsięwzięta przez kapita ł 
p ryw atny próba szantażu i  próba o- 
głodzenia miast została doszczętnie 
rozbita i  złamana.

B ITW A  O HANDEL — WYGRANA
Jest rzeczą n iew ątpliw ą poważne 

zwycięstwo na tym  odcinku — zwy 
,cięstwo nie ty lko  rządu i jego po li
ty k i gospodarczej, ale zwycięstwo 
spółdzielczości, je j nowej rewolucyj 
¡nej treści i  je j nowej twórczej re
wolucyjnej działalności, 
i Dzięki czemu spółdzielczość mogła 
jua tym  bardzo ważnym odcinku od
nieść to zwycięstwo?.

1) Dzięki temu że działała w  ści
słej łączności Z działalnością gespo 
.darczą państwa, w  ramach jego dy
rek tyw  i w  oparciu o jego w ie lką i 
Wszechstronną pomoc.

2) D zięki temu, że działała nie w 
k ie runku  kompromisu z wrogiem kia 
sowym, ale w  k ie runku  zdecydowa
nej i  ostrej w a lk i z tym  wrogiem o 
wyparcie go z tego decydującego cd- 
fcinka, ja k im  jest mięso — o złamanie 
•jego bezczelnych prób szantażu.

3) I  dzięki temu, że działała w  o- 
parciu o w ie lką akcję masową, któ 
ra sięgnęła do m ilionów  ludzi, zmo
b ilizow ała te m iliony ludzi, wskazała 
im  nowe cele — dzięki temu, że dzia 
la ła w  oparciu o w ie lką akcję maso
wą, kierowaną przez przodującą siłę 
polityczną w  naszym kra ju , Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą, współ 
działającą ze stronnictwam i ludowy
mi.

Trzeba rabie dokładnie uświadomić
źródła zwycięstwa na tym odcinku 
i siły motorowe tego zwycięstwa i 
wykorzystać doświadczenie tej w y
granej b itw y  przy realizacji nowych 
w ie lk ich  zadań, które storą przed 
spółdzielczością.

Widzę cztery takie zadania.
Po pierwsze—dalszy rozwój i  grun

towne decydujące usprawnienie dzia 
łalneści spółdzielczości rolniczej oraz 
stopniowe ujmowanie przez nią peł
n i zbytu wszystkich podstawowych 
artykułów  rolnych. Polityka stabi
lizac ji cen rolniczych, którą rząd za
mierza stosować w  tym  roku dla tej 
działalności spółdzielczo śoi, otw iera 
jak  najlepsze perspektywy.

W YELIMINOW AĆ OBJAWY 
CHAOSU

Jeżeli chodzi o zadania, które sto
ją przed spółdzielczością ro ln iczą,-to  
trzeba sobie w  pełni zdawać sprawę, że 
bu rz liw y  je j wzrost obok pozytyw
nych osiągnięć przyniósł także sze
reg braków. Trzeba sobie zdawać 
sprawę, że w  w ie lu  ogniwach spół
dzielczości rolniczej mamy do czy
nienia z objawami chaosu, deficyto
wości, braku gospodarności. I  trze
ba w  bież roku postawić przed so
bą zadanie osiągnięcia przełomu w 
tej dziedzinie. Nie można na tere
nie spółdzielczości rolniczej zadowa
lać się dotychczasowymi sukcesami: 
trzeba pamiętać o tym , że życie i-  
dzie naprzód, że wymagania mas ros 
ną. U jm ując coraz większą ilość ar 
tyku łów  rolnych w skupie, rozszerza

jąc coraz bardziej sieć spółdzielczo« 
ści rolniczej, trzeba wyelim inować 
objawy chaosu, braku gospodarności,
deficytowości, rozszerzać i  uspraw
niać zaopatrzenie ludności w iejskie) 
w  a rtyku ły  przemysłowe, produkcyj
ne i  kcnsumcyjne.

NOWE ZADANIA
SPÓŁDZIELCZOŚCI SPOŻYWCÓW

Jako drugie zagadnienie widzę dal
szy rozwój i usprawnienie spółdziel
czości spożywców. Trzeba sobie zda
wać sprawę, że spółdzielczość spożyw 
ców w  miastach, to już nie pionier 
skie wyspy, to już jest znaczna część, 
a na terenach przemysłowych gdzie 
niegdzie nawet decydującą część, ob 
retu towarowego I  trzeba sobie zda 
wsć sprawę, że od pracy spółdziel
czości spożywców w  dużym stopniu 
zależy rozwój dobrobytu ludności 
m iejskiej i  w  pierwszym rzędzie ro 
botniczej.

Jest rzeczą niewątpliwą, że ubie
gły rok przyniósł poważne postępy 
na terenie spółdzielczości spożywców. 
Ale nie możemy powiedzieć, że dy 
namika wzrostu w  pełni nas zado
wala i  nie możemy także powiedzieć, 
że w  pełni nas zadowala dynamika 
rozszerzania na terenie spółdzielczo 
ści spożywców zasad planowości, za
sad oszczędności socjalistycznej, 
współzawodnictwa pracy, nie może
m y także powiedzieć że nas w  peł 
ni zadowala dynamika w a lk i o us
prawnienie obsługi konsumenta, o 
pełny asortyment towarów, o pełne 

.uwzględnienie potrzeb sezonu, a za
spokojenie potrzeb ludności, która 
wzrosły i dalej będą rosły.

ZESPOLIMY DROBNYCH 
WYTWÓRCÓW

Widzę jako trzecie zadanie — osiąg
nięcie przełomu na odcinku spot* 
dzielczcści pracy. Jest rzeczą bez-i 
sporną, że w  okresie, kiedy rząd 
czyni w ie lk ie  w ys iłk i w  k ierunku 
rozszerzenia uspołecznionej, drobnej 
wytwórczości, na tym  odcinku musi 
być osiągnięty przełom

I w idzę wreszcie, jako czwarte z® 
danie, w yjątkow o czujną i  dbaią 
działalność na. polu rozwoju pioniej 
skiej spółdzielczości produkcyjnej»
działalność, która musi być oparta °, 
przekonanie, że chodzi tu  nie o iloś 
ciowy, ale o jakościowy wzrost, 0 
stworzenie naprawdę wzorowych o- 
środków.

W warunkach naszego k ra ju  spól 
dzlelczość ma wszystkie dane żeby 
te zadania z honorem wypełnić: ma 
wszystkie dane, o ile  pamiętać bę
dziemy na każdym kroku — a to 
jest niewątpliwe, że będziemy o 
tym  pamiętać — że je j zadaniem 
jest w  ciągłej walce klasowej, syste
matyczne ograniczanie i  wypieranie 
elementów kapitalistycznych. Trzeb® 
więc do końca zwalczać ducha „po- 
nadklasowości“ i „neutralności“ , kto 
ry  straszy jeszcze czasem w  nieicto 
rych ogniwach spółdzielczości.

Spółdzielczość ma wszystkie dane, 
żeby wypełnić swoje zadania o He 
pamiętać będzie, że w  założeniu sw'0 
im  jest masową formą — powtarzam: 
masową formą — wprzęgania drob
nych wytwórców do budownictwa 
socjalistycznego i masową formą or 
ganizseji obsługi konsumenta.

Trzeba pamiętać, że bez aktywności 
mas, bez udziału szerokiej masy 
członkowskiej, spółdzielczość staje 
się karykaturą Trzeba pamiętać. 
nigdzie skostnienie biurokratyczne, 
którego objawy mamy na w ie lu  od 
cinkach naszego życia — Którym za 
rażony jest niekiedy i Kasz aparat 
państwowy i nasz aparat społeczny, 
— że nigdzie skostnienie b iu rokra 
tyczne nie jest tak groźne i zgubne 
w skutkach, jak właśnie na terenie 
spółdzielczości w  założeniu swym 
masowej form y organizacji dystrybu
c ji i masowej form y wciągania drób 
nych wytwórców do budownictwa 
socjalistycznego.

Życzę spółdzielczości, «żeby wypeł 
n iła  te wszystkie zadania i żeby na 
przyszłe swoje święto przyszła z no
wym i, socjalistycznymi zwycięstwa
mi.
» i ----- -i ■■ ii »■ —

G nijąca k lasa  i  zdrow y naród
(Dokończenie ze str. 1-ej)

O wielu rzeczach wiedzieliśmy,
0 wielu nie wiedzieliśmy, bo zdra
dziecką, amtynarodową politykę 
musiało kierownictwo polityczne 
burżuazji pokrywać patriotycz
nym frazesem, konspirować się 
przed narodem, który był zdrowy
1 jawnych zdrajców wymiótłby z 
życia politycznego.

Jeżeli nie doszło do kapitulacji 
przed Hitlerem, lecz do wrześnio
wej wojny, to stało się to dlatego, 
że rozzuchwalonemu super - nacjo 
naliamowi hitlerowskiemu nie wy
starczały już ustępstwa, żądał 
wszystkiego, a paktująca z nim sa 
nacja, nawet taki Beck, nawet ca 
la „dwójka“ razem wzięta nie śmie 
li i nie mogli wystąpić wobec na
rodu z tym, że zgadzają się na 
autostradę przez Pomorze, że od
dają Gdańsk, a wkrótce i niepod
ległość. Napór zdrowych, patrio
tycznych mas narodu zdecydował 
wtedy o polskim „nie“ .

Ale zupełne nieprzygotowanie 
do wojny, ale tchórzostwo i bezna 
dzieją dowództwa, które wiedzia
ło, że nie ma się czym bić z Niem 
cami, ale przeżarty zdradą rząd,

mafijny wywiad i agenci typu DO 
boszyńskiego — doprowadzili dq 
katastrofalnej klęski.

W słoneczne dni tego krwawego 
września rozbite oddziały żołnier
skie i wędrujący po kraju cywile 
nie zdawali sobie wówczas spra
wy, co jest przyczyną tego całego 
kataklizmu. Ale już wówczas pa
dało słowo „zdrada“ . Już wówczas 
widzieliśmy, że Niemcy, o wszyst
kim byli doskonale poinformowa
ni, że szpiegów spotykało się na 
każdym kroku, że samoloty pol
skie nawet nic startowały z lot
nisk, jakby czekając na bomby nie 
mieckie.

Dziś wiemy o wiele więcej, a ta 
wiedza jednoczy zdrowe siły na
rodu.

*
Nie skończyło się na wrześniu 

1939 r. Ratowanie się burżuazji 
kosztem interesów narodowych 
miało swój dalszy ciąg w okresie 
okupacji.

Ale to już osobny temat, do któ 
rego wypadnie wrócić.

HENRYK KO RO TYŃSKI
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Dy m itr  om na p ro c e s ie  lip s k im
DNIA 27 lutego 1933 roku ro- 

zeszła się w Berlinie wieść 
o podpaleniu Reichstagu. Tejże 
nocy wydane zostały oświadczenia, 
że Reichstag podpalili komuniści. 
Jedynym człowiekiem, którego po
lic ja  zatrzymała w gmachu płoną
cego Reichstagu, był Holender 
Yan der Luebbe, którego ¡natych
m iast ogłoszono komunistą.

9 marca zaaresztowano w Ber
linie 3 Bułgarów: Georgi Dymitro
wa, Popowa i Tanewa. Wkrótce 
potem zaaresztowany został prze
wodniczący komunistycznej frakcji 
parlamentarnej w Reichstagu — 
Torgler. Właśnie tych ludzi — Ho
lendra, Niemca i  3 Bułgarów nie
mieccy faszyści postanowili osa
dzić na ławie oskarżonych o pod
padnie Reichstagu.

Obecność 3 Bułgarów na ławie 
oskarżonych miała nadać wymy
słom o potwornych planach spi
skowców cechy prawdopodobień
stwa. Rzecz w tym, że niemiecka 
burżuazja zawsze przedstawiała 
Bułgarów jako „bałkańskich roz
bójników“ , zdolnych do najokrop
niejszych przestępstw.

Postępowa opinia publiczna świa 
ta zrozumiała natychmiast, że nie
miecki faszyzm przygotowuje po
tworną prowokację i śledziła z u- 
wagą za wszystkimi szczegółami: 
związanymi ze sprawą pożaru 
Reichstagu. W samym obozie fa
szyzmu niemieckiego istniały wte
dy różnice zdań.

Ta okoliczność pomogła podnieść 
trochę zasłonę spuszczoną nad ta
jemniczym podpaleniem. Wiadome 
stało się, że jedyny podziemny ko
rytarz, którym podpalacze mogli 
się dostać niezauważeni do Reich
stagu, i niezauważeni wrócić, pro
wadzi do mieszkania przewodniczą
cego Reichstagu Hermana Goerln- 
ga, prawej ręki Hitlera. W Lon
dynie opublikowana została spe
cjalna „Brunatna Księga“ , w któ
rej na podstawie dokumentarnych 
danych zdemaskowani zostali fak
tyczni podpalacze Reichstagu — 
banda Hitlera i Goeringa.

Ale ani Georgi Dymitrow, ani 
też iinni oskarżeni nie znali tych 
szczegółów, byli bowiem zupełnie 
odcięci od świata.

Już .w pierwszej swojej wypowie 
dzi, wygłoszonej na rozprawie są
dowej 23"'września Georgi Dym i
trow stanął przed całym światem  
jako śmiały bojownik antyfaszy
stowski.

„Prawdą jest, że jestem bolsze-

Krajowy Zjazd Zw. Zawodowego 
Pracowników Finansowych R. P

wikiem, proletariackim rewolucjo
nistą. Prawdą jest i to, że jako 
członek Centralnego Komitetu Bul 
garskiej P a rtii Komunistycznej 
i jako członek Komitetu W yko
nawczego Kominternu jestem od
powiedzialnym i czołowym dzia
łaczem. Ale właśnie dlatego nie 
jestem terrorystą -  awanturnikiem, 
ani spiskowcem, ani podpalaczem..-

Jestem rzeczywiście gorącym 
zwolennikiem i wielbicielem Ko
munistycznej P artii Zw. Radziec
kiego, jako, że ta  partia rządzi w  
największym kra ju  na swiecie, na 
jednej szóstej ku li ziemskiej i z 
naszym wielkim wodzem Stalinem 
na czele, tak bohatersko i pomyśl
nie buduje socjalizm“.

Oskarżony Georgi Dym itrow  
stanął przed sądem, jako oskarży
ciel. N ie usprawiedliwiał się. De
maskował podłe prowokacje faszy
stowskie i terror przeciwko klasie 
robotniczej i komunistom. Wska
zywał na barbarzyński stosunek do 
niego i do innych oskarżonych. 
Zachowanie się Dym itrowa wy
zwało zachwyt i podziw na całym 
swiecie. Znajdujący się na proce
sie na sali sądowej najlepsi ad
wokaci zagraniczni podziwiali in 
teligencję Dym itrowa, który de
maskował jednego świadka po dru 
gim.

Sędziowie nieraz przerywali mu, 
każąc wyprowadzić go z sali są-

dowej. To nic nie pomogło. Łn 
dłużej się proces ciągnął, tym ja
śniej się stało, że obraca się on 
przeciw jego organizatorom.

Próbują wtedy wysunąć na 
pierwszy plan Van der Luebbego, 
jako jedynego winowajcę. Dymi
trow jednak natychmiast zauwa
żył ten manewr i przekreślił go, 
stwierdzając: „jakże to jest możli
we, żeby Van der Luebbe, który 
nie byłby w stanie podpalić drew
nianej budki, naSle okazał się zdol
nym do podpalenia olbrzymiego 
gmachu Reichstagu.

Wściekły przewodniczący sądu 
krzyczy do Dymitrowa: „Kto tu 
j est przewodniczącym j a, czy oskar 
żony“ . Dymitrow nie zraża się 
jednak i wysuwa najbardziej nie
bezpieczne dla faszystów pytanie: 
„Czy podpalacze nie przeszli po
dziemnym przejściem prowadzącym 
do Reichstagu?“ Przewodniczący 
traci panowanie nad sobą i krzy
czy: ,,Ta sprawa nie będzie tu roz
patrzona“ .

„Na ratunek“ zjawia się w cha
rakterze świadka sam Goering. 
Wyprowadzony z równowagi obrzu 
ca Dymitrowa stekiem obelg. 
Przewodniczący zakłopotany zwra
ca się do Dymitrowa ze słowami: 
„Widzicie, jak przez waszą komu
nistyczną propagandę świadek 
stracił cierpliwość“ . Dymitrow od
powiada: „Jestem bardzo zadowo-

lony z odpowiedzi pana premie-

Maria Curie-Skłodomska

ra • . . '
Wściekły Goering każe policjan

tom wyprowadzić Dymitrowa z sa
li. Niezwykły wypadek w historii 
sądownictwa, kiedy świadek sto
suje represyjne środki w stosun
ku do oskarżonego. Dymitrow rzu
ca Goeringowi następujące słowa: 
„Pan się boi moich pytań“ .

Kiedy adwokat współoskarżone- 
go Torglera wystąpił z mową o- 
bronną, która ideologicznie nie od
powiadała zasadom, którym Dy
mitrow był wierny przez całe ży
cie, ten przerwał jemu i oświad
czył sądowi: „Wolę być niewinnie 
skazany przez sąd niemiecki na 
karę śmierci, niż być uniewinnio
nym dzięki takiej mowie obronnej, 
z którą dr. Sak wystąpił w obro
nie Torglera“ .

Mowa obronna samego Dymitro
wa była rzeczywistym arcydziełem. 
Ponad głowy sędziów Dymitrow 
zwrócił się do mas pracujących ca
łego świata, wzywając je do walki 
przeciw faszyzmowi- Przewodniczą 
cy 30 razy przerywał Dymitrowowi 
i ostatecznie nie dał mu zakoń
czyć.

Pod naciskiem opinii publicznej 
całego świata sąd niemiecki zmu
szony był uniewinnić wszystkich 
oskarżonych, za wyjątkiem Van 
der Luebbego, który zresztą był 
zwykłym ślepym narzędziem w rę
kach organizatorów procesu.

Znakomita uczona polska, zmarła 4 Upca 1834 r. Na zdjęciu dokorumym 
w 1008 r. widzimy ją z córkami Ewą (z lewej stronyM

Obchód 150 rocznicy urodzin  Puszkina
Wywiad, z min. H. Świątkowskim

Nauka ma służyć pokojouii
I W niętnastą rocznicę śmierci Marii Curie-Skłodowskiej

W  dniu 2 lipca br. rozpoczął obrady 
1-szy Krajowy Zjazd Zw. Za w. Prac. 
Finansowych R. P. Na zjazd przybyli 
m. in.: min. Skarbu K. Dąbrowski, pod 
sekretarze stanu ,w Min. Skarbu, prof.
L. Kurowski i W. Kościński, przedsta
wiciele Cen.tr. Rady Zw. Zn w., człon
kowie Komitetu Centr. PZPR, przedsta" 
wiciel NKW  SL, przedstawiciel Komite- 
tu Centr. S. D. oraz przedstawiciele ad
ministracji skarbowej, bankowej i ubez
pieczeniowej.

Obrady zagaił przewodniczący Komisji 
Organizacyjnej Zw. Zaw. Prac. Finan
sowych Jan Pratkowski stwierdzając, ze 
utworzenie jednej silnej liczebnie orga
nizacji, liczącej blisko 60 tys. członków 
umożliwi wykonanie z większym pozy - 
kiem zadań gojących przed instytucjami 
finansowymi. . , .

Po zagajeniu Zjazd powitaj mm. 
Skarbu K. Dąbrowski, który dl. inn. po
wiedział, że w ciągu ubiegłych 5 lat .skar 
bowcy i bankowcy, którzy dziś łączą się 
w jedną organizaoję zawodową, wypełnili 
olbrzymią pracę odbudowy i przebudowy 
¡polskiej skarbowości i finansów. Zadanie 
zapewnienia finansowej stabilizacji kra
ju zostało wypełnione w ostrej walce kla
sowej z elementami kapitalistycznymi i 
ich sprzymierzeńcami. Nieustępliwa wa 
ka o nową moralność podatkową, wanta z 
wszelkimi nadużyciami, walka o raojonal 
ną politykę kredytową, była w swej tre
ści walką o realizację zasad socjalistycz
nych na odcinku odrodzonej skarbowości 
polskiej. Prowadzono również walkę z 
marnotrawstwem w gospodarowaniu gro
szem publicznym.
■ O trwałość naszej waluty toczyliśmy w 
minionym 5-leciu nieustępliwy bój, 
uwieńczony pełnym powodzeniem. Mimo 
braku pomocy ze strony zagranicy 
poza przyjacielską i braterską pomocą 
Związku Radzieckiego udzieloną  ̂w naj
gorszym wstępnym okresie, a później w 
czasie realizacji planu 3-letniego os,4 
gnęliśmy w tej walce całkowity sukces.

W  dalszym ciągu minister omówił -a 
dania aparatu finansowego na najbliższą 
przyszłość, związane z realizacją plad:U 
6-Ietniego.

Współdziałając z administracją skarbo
wą i finansową, Związek najskuteczniej 
przyczyni się do poprawy bytu klasy pra 
cującej. Pracownicy naszego resortu — 
kończy swe przemówienie minister Dąbrów 
ski — obok robotników fabrycznych, pra 
cowników komunikacji, handlu i rolnic
twa stają w jednym szeregu realizatorów 
przebudowy gospodarczej i społecznej kra 
ju, na froncie walki o Polskę potężną, 
szczęśliwą, socjalistyczną, wolną od eks
ploatacji człowieka pracy.

ROK 1902 W PARYŻU
„Właśnie do cichego domku przy bul 

warze Kellermanna nadszedł list ze Sta 
nów. Uczony przeczytał go uważnie, po 
łożył list na biurku i mówi;

— Musimy się zastanowić przez chwi 
lę nad naszym radem. Jest.już rzeczą zu 
pełnie pewną, że jego produkcja sze.ro,<o 
się rozwinie. Oto np. list z Buffalo: chcą 
tam uruchomić fabrykę i proszą mnie o 
wskazówki, techniczne.

— No więc? — pyta Maria, nie zdra 
dzając żywszego zainteresowania.

— Więc mamy do wyboru dwie drogi. 
Albo podać im bez wszelkich zastrzeżeń 
wyniki naszych prac, włącznie z metodą t 
wydzielania czystego radu... albo .mo 
żerny uważać »się ,za właścicieli: za ,,wy- 
•itamtóW**- '’¿Stntih pod.imr ■&& wia 
domości metodę, przy pomocy której go 
otrzymałaś, opatentujemy ją, aby sobie 
zapewnić prawo do udziału w zyskach z 
tej produkcji w całyim swiecie.

Oczy Marii nabierają wyrazu natężo
nej uwagi. W  skupieniu rozpatruje kwe
stię materialnej nagrody za pracę i pra 
wie natychmiast ją odrzuca:

— Fizycy zawsze ogłaszają bez wszel
kich zastrzeżeń wyniki swych badań. 
Fakt, ie nasze odkrycie ma przed sobą tak 
że i handlową przyszłość, jest zbiegiem 
okoliczności, z którego nie wolno nam ko 
r.zystać. Jeśli zaś rad ma stu żyć jako sro 
dek leczniczy, tym bardziej nie wydaje 
mi hę możliwe, abyśmy zarabiali na nim.

— Piotr — po chwili milczenia:
— Tak, to byłoby sprzeczne z duchem 

nauki...
I wzdycha z ulgą. Po czym, jak gdyby 

to już był drobiazg, dodaje:
Napiszę więc dziś wieczorem do tych 

inżynierów z Buffalo i dam‘ im wszystkie 
potrzebne wskazówki“ .
(Z książki Etoy Curie pt. ,!Maria Curie") 

...„Buffalo Society of Natural Scien
ces“  _  pisze Marła Curie w 20 lat póź
niej — ofiarowało tni na pamiątkę wy
dawnictwo, omawiające rozwój przemysłu 
radowego w Stanach Zjednoczonych, 
wraz z reprodukcjami fotografii _ listów, 
w których Piotr Curie odpowiadał w 
jak najbardziej, wyczerpujący siposob na 
pytania, kierowane do niego p rz«  smery 

•kańskich inżynierów w r. 1902 i 191».

wych postawa dwu światów: „zgniłej", 
starej Europy i młodej, „kulturalnej“  Ame 
ryki.

Wydawać by się mogło na pozór, iż 
takie porównywanie nie wiele ma sensu 
w dniu, w którym z okazji 1.5-ej rocznicy 
śmierci Marii Curie-Skłodowskiej przypo 
mina: się światu tę piękną, wspaniałomyśl 
ną postać.

A  przecież tak nie jest.
Ludzkość zdołała już Otrząsnąć się z 

pierwszego żalu. po nagłej, przedwczesnej 
śmierci Piotra Curie, pogodziła się z fak 
tern, iż zeszła z tego świata ukochana żo 
na Piotra, Maria. Żyją jednak w pamięci 
naukowe ich zdobycze, z których bez 
przemy kófzysta itkizkóść, a nade wszyst 
ko żyje 'międżjt nrimi pamięć ich wspania 
lej, głęboko ludzkiej postawy wobec świa 
ta.

Już dziś nie napływają z Ameryki l i
sty, których autorzy proszą Marię o ze
zwolenie nazwania konia wyścigowego jej 
imieniem, już za 1 gram radu Maria nie 
musi znosić upokorzeń zaoceanicznego 
sposobu reklamy, o którym trzeźwiejszy 
dziennikarz USA powie, iż „byle dyrek 
tor cyrku czy, music-hallu byłby ofiaro
wał pani Curie sumę znacznie większą — 
niż tą, którą kosztował rad —■ żądając 
od niej w zamian o połowę mniej pracy". 
Wszystko to są juz tylko echa przeszło 
ści.

Ale idee, j którym hołdowali polska 
uczona i jej mąż — święcą coraz większe 
triumfy.

*
6 lipca 1905 r. w odczycie wygłoszo

nym w Akademii Sztokholmskiej powie
dział Piotr Curie:

...„Można obawiać się, iż w rękach 
zbrodniczych rad stanie się narzędziem 
bardzo niebezpiecznym, i — w związku 
z tym — zastanawiam , się, czy poznawanie 
tajników Natury przynosi pożytek ludzko 
ści — czy dojrzała ona do tego, by z 
nich korzystać, czy też, przeciwnie, ta 
wiedza jest dla niej szkodliwa. Charakte

rystyczny jest tu przykład odkryć Nobla 
potężne środki wybuchowe pozwoliły iu 
dziom dokonać prac wspaniałych, lecz są 
one zarażeni straszliwym narzędziem zni 
szczenią w rękach wielkich zbrodniarzy, 
którzy wciągają narody w wir wojen“ .

To był rok, jiowtórzmy, 1905.
A w roku 1949?
Za oceanem szaleje histeria wojenna, 

opierając swą egzystencję na bombie ato 
mowej, na narzędziu zbrodni, które pow
stało właśnie z najszlachetniejszego trudu 
ludzi nauki. I ciągle problem ten sam: w 
jaki sposób wykorzystać odkrytą energię 
atomową — dla dobra, czy dla nieszczę
ścia ludzkości.

Sytuacja na tym odcinku wygląda jed 
nak zupełnie inaczej dziś, niż lat tentu 
pięćdziesiąt. Przemiana jest charaktery 
styczna i znamienna.

Małżonkowie Curie, przeniknięci ha-, 
słami liberalizmu, uważali, iż ich sprawą 
jest tylko pracować nad odkryciami, bez 
zaintensowania się, kto i jak je wykorzy 
sta.

„Jestem z tych, którzy... sądzą, iż łudź 
kość więcej dobra niż zła wycia,gnie z no 
wych odkryć“  — mówi! Piotr Curie.

Sąd ten był błędny. Życie wykazało, iz 
nie wystarczy sądzić, że trzeba o zwy
cięstwo tego sądu walczyć.

I oto niecodzienne zjawisko. Walkę o 
to, by ludzkość więcej dobra niż zla wy 
ciągnęła z nowych odkryć, podejmują, kro 
cząc w pierwszym szeregu olbrzymiej 
armii postępowej, uczniowie Marii Curie. 
Uczniowie i dzieci: córka Irena i zięć 
Fryderyk Joliot.

Za nimi i oboik nich maszerują miliony 
ludzi pragnących pokoju i dobrobytu. 
I ,po tej stronie znajdzie się zwycięstwo.

Jeszcze kilku histeryków wyskoczy w 
szale samobójczym z okien drapaczy 
chmur. Jeszcze kilku krzykaczy, nawołu 
iących świat do zbrodni, ochrypnie. A w 
końcu nastanie dzień rajwiększego zwy 
oięstwa: P O K Ó J .

MIECZYSŁAW  MARKOWSKI

W związku z akcją uczczenia 159 
rcoj.n i cy urodzin Aleksandra Pusz
kina, przedstawiciel PAP zwrócił 
się do min. Świątkowskiego, prze
wodniczącego Kcmi.tetu Wyk. Ob
chodu ku czci wielkiego poety 
Puszkina, z prośbą o wypowiedź, 
jak ocenia cn znaczenie obchodu 
Puszkinowskiego w Polsce, jaki 
był jego dotychczasowy przebieg i 
jakie są zamierzenia Komitetu na 
przyszłość.
„Celem obchodów Puszkinowskich 

w  Polsce — m ów ił min. Świątkow
ski __ jest nie ty lko  uczczenie wiesz 
cza narodu rosyjskiego, jako w ie l
kiego poety — realisty, arcymistrza 
języka poetyckiego, artysty, k tó ry 
genialnie podniósł elementy ku ltu ry  
narodowej do rzędu wartości ogól
noludzkich, ale przede wszystkim od 
danie mu hołdu, jako awangardowe
mu twórcy, którego myśl daleko wy 
biegła w  przyszłość, przewidując 
zbliżenie wszystkich ludzi i  zbrata
nie się narodów na wspólnej bazie 
ideologicznej w  im ię postępu i  w ol
ności.

Do rozm iaru symbolu urasta dla 
nas dziś wzajemny stosunek M ick ie 
wicza i Puszkina, dwu poetów, któ 
rzy na tle  wspólnej postępowej ide
ologii związani z najwartościowszymi 
elementami i  dążeniami swoich naro 
dów w  cwej epoce, związali się niero
zerwalnym i węzłami pfzyjaźni.  ̂Przy 
jaźń ta budzi w  nas świadomość, że

bodźcem w  umacnianiu przyjaźni pb 
między obu narodami.

Kom ite t Puszkinowski postaw ił so 
bie za zadanie spopularyzowanie po
staci i twórczości Puszkina w  na j
szerszych masach społeczeństwa poi 
skiego.

Jest rzeczą uderzającą, że im pre
zy ku czci Puszkina, jak: akademie, 
wieczory, prelekcje, inscenizacje, wy 
stawy itp . organizowane są sponta
nicznie w  zakładach pracy, w  świe 
tlicach robotniczych, w  szkołach itp. 
W ielokrotnie do b iura  Kom ite tu  w 
Warszawie zgłaszają się delegacje 
Rad Zakładowych i  św ie tlic  różnych 
instytuc ji, donosząc o urządzanych 
bez żadnego impulsu z zewnątrz uro
czystych wieczorach, odczytach i  a - 
kademiach ku czci Aleksandra Pusz
kina.

W dniu 6 czerwca w  150 rocznicę 
urodzin poety, szereg najpoważniej
szych ins ty tuc ji ku ltu ra lnych i  nau
kowych, senaty akademickie, stowa
rzyszenia i instytucje literackie wy 
słały depesze okolicznościowe do brat 
n ich ins ty tuc ji w  Związku Radziec
k im

W ie lk i udział w  obchodzie bierze 
cała prasa polska. Ukazał się cały Sze
reg numerów specjalnych, poświę
conych twórczości Puszkina.

Osobnym rozdziałem są wystawy. 
Największą z n ich jest wystawa o- 
becnie otwarta w  Muzeum Narodo-

ROK 1949 W WARSZAWIE
Pol sika miała otrzymać z UNRRA 

kompletne urządzenie fabryki penicyliny, 
wyposażenie specjalnego laboratorium, 
szkice montażowe aparatów, opis metody 
produkcji, konieczne chemikalia oraz 
szczep penicylinowy. W grudniu 1946 r. 
zaczęiy nadchodzić do Polski pierwsze 
urządzenia fabryki penicyliny, ostatnie na 
doszły z końcem 1948 roku. Okazało się 
jednak, że nadesłana aparatura była nie
kompletna“ . , n

„W  lutym 1949 roku odbyła się w Oe 
newie konferencja w sprawie penicyliny 
i Światowa Organizacja Zdrowia obiecała 
nam, że postara się o pozwolenie wywozu 
z USA aparatów do oczyszczania pemcy 
liny. Miały one kosztować przeszło czter 
dzieści tysięcy dolarów. W  maju Swiato 
wa Organizacja Zdrowia zawiadomiła 
nas, że "Departament Stanu USA odma
wia pozwolenia na eksport ekstraktorow 
Podbielniaka do Polski i że „odpowiedz 
tę należy uważać za ostateczną . Gd y 
zaś na czwartej sesji Europejskiego Komi 
tetu Gospodarczego w Genewie przedsta 
wiciel Polski poruszył sprawę ustosunko
wania się rządu amerykańskiego do do- 
staw aparatów, przedstawiciel Ameryki 
oświadczył, że Ameryka może sprzedawać 
jedynie gotową penicylinę".

(Z prasy)

*To proste zestawienie prawdziwych fak 
tów dokumentów historycznych ma swo 
ja, dla każdego przejrzystą wymowę. Ta 
ka jest w stosunku do zdobyczy nauko-

Duianaście nouiych nagród d la uczestników  
naszej Ankiety-Konkursu

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?”
OGOLNA ILOŚĆ s t y p e n d ió w  w z r o s ł a  t y m  s a m y m  

DO DW UDZIESTU CZTERECH 
w tym do dnia 20 maja br. zgłosiły stypendia dla laureatów Kon

kursu następujące — w porządku alfabetycznym instytucje.
1 -  5 Towarzystwo Burs i Stypendiów — pięć stypendiów dla

uczniów szkół średnich albo wyższych, r
6 — 7 Towarzystwo Przyjaciół Miodziezy Szkół Wyższych d 

stypendia dla maturzystów, którzy zapiszą się na wydziały humanistycz
ny albo matematyczno-przyrodniczy uniwersytetu. ,,

8 — 10 Związek Nauczycielstwa Polskiego — trzy stypendia dla 
osób związanych studiami bądź pochodzeniem z zawodem nauczyciel-

SklIW dniu 7 czerwca Fundusz Stypendialny powiększył się o d ™  sty
pendia zgłoszone przez Ministerstwo Rolnictwa i R. R. ( >< P -
znaczone dla maturzystów, którzy zapiszą się na studia rolnicze i po
chodzą ze środowiska biedoty wiejskiej. .. . .. „

Z kolei — w czasie od 7 do 30 czerwca zgłosiły stypendia (albo całko
wite utrzymanie i mieszkanie) dla laureatów naszego Konkursu nastę-

P 1*3 C—" n *  towarzystwo Przyjaciół Dziecka — pięć miejsc w  Domach 
dziecka albo w  Domach Młodzieżowych. . . .

18 _ 22 Zakład Ubezpieczeń Społecznych — pięć stypendiów dla
maturzystów, przyjętych w  roku akademickim 1949 — 50 na wydziały: 
lekarski, farmaceutyczny lub stomatologiczny.

23 — 24 Związek Samopomocy Chłopskiej — dwa stypendia dla ucz
niów szkół średnich lub wyższych, pochodzących ze środowiska biedoty 
wiejskiej.

Na życzenie Fundatorów, którzy chcą mleć pewność że kandydat 
Istotnie dostał się na wytypowany przez niego wydział, Redakcja zde
cydowała słę:

ODŁOŻYĆ PRZYZNAWANIE STYPENDIÓW DO WRZEŚNIA BR. 
Montowanie Funduszu Stypendialnego „Rzeczypospolitej“ trwać bę

dzie nadal.
Termin ostateczny nadsyłania odpowiedzi zostaje jednocześnie prze

sunięty na dzień 10 lipca br.
REDAKCJA

najlepsze, s iły  narodu polskiego i ro 
syjskiego, zawsze ciążyły ku sobie, 
świadomość będąca dla współczesne 
go i  przyszłego pokolenia potężnym

Generalny dyrekto r FAO  
ui W arszaw ie

W sobotę bm. przybył z Paryża do 
Warszawy gen. dyr Organizacji Wy
żywienia i  Rolnictwa (FAO) Norris 
E. Dodd.

Pan Dodd przybył w  towarzystwie 
p. Boermy, dyr. Europejskiego B iura 
FAO w  Rzymie, p. Levalee sekreta
rza FAO oraz sekretarki p. Johnston.

Pcbyt dyr. Dodda potrwa 4 dni.

D elegacja bułgarska  
przybyła do W arszaw y
W sobotę przybyła do Warszawy 

delegacja bułgarska na konferencję 
Kom is ji Mieszanej dla realizacji ken 
wencji ku ltu ra lne j polsko - bułgar
skiej.

W skład delegacji wchodzą: prze
wodniczący Kom itetu Bułgarsko-Pol- 
skiego w  Sofii. b. w icemin. Nauki i 
Sztuki A l. Obretenow (przewodniczą
cy), lite ra t i  k ry ty k  prof. Uniw . So- 
fijskiego P. Dinekow, poeta i drama 
tu rg  K . Ż idarow oraz p. Radew, re
ferent do spraw polskich w Bułgar
skim Komitecie Nauki, K u ltu ry  i 
Sztuki. Delegacji towarzyszy attache 
prasowy Ambasady R.P. w Sofii Ja
dwiga Nurkiew icz.

wym  w  Warszawie .kjpra we wrze
śniu" wyruszy na '"objazd na jw ięk
szych m iast polskich.

Podsumowując dorobek akcji Pusz 
kinowskiej nie można przemilczeć 
akcji wydawniczej. Na pierwszy pian 
wysuwają się tu  przygotowania do 
wydania zbiorowego dzieł Puszkina w 
6 tomach, z których 2 ukażą się jesz 
cze w  tym roku. Organizuje się po
nadto odczyty (m. in. referat L. 
Kruczkowskiego o przebiegu uroczy
stości Puszkinowskich w ZSRR). M i
nisterstwo Poczt i Telegrafów wyda 
specjalny znaczek pocztowy dla u- 
pamiętnienia przyjaźni M ickiewicza 
i Puszkina. Te — i wiele innych aK 
c ji wzbogacają rok jubileuszowy 
Puszkina w  Polsce.

K om ite t będzie kontynuował swo 
ja działalność do dn.a 29 stycznia 
1950 r., kiedy to 112 rocznica śmier
ci poety zamknie okres obchodu Pusz 
kinowskiego w Polsce.

Do najbliższych planów Kom itetu 
należy, poza dalszą żywą dzia alno- 
ścią na terenie stolicy, nadanie ak 
c ji charakteru masowego również i  
na p row incji przez zorganizowanie 
komitetów terenowych i wciągnięcie 
do tej akc ji w  najszerszej mierze or
ganizacji społecznych, zawodowych i 
kulturalnych.

Kom itet liczy, że w  działalności tej 
spotka się, tak jak dotychczas z na j
żywszym zainteresowaniem zarów
no prasy i radia, jak i najszerszych 
mas społeczeństwa

»Literatura Soiuiecka« 
po polsku

W celu zaznajamiania czytelnika 
polskiego z najcelniejszymi utwora
m i współczesnych pisarzy radzieckich 
oraz inform owania o bieżących osiąg 
nięciach w dziedzinie rozwoju żarów 
no prozy i poezji, jak i malarstwa 
rzeźby oraz kształtu życia kultura lne 
go ZSRR, już wkrótce zacznie ukazy 
wać się polskie wydanie miesięczni
ka  „L ite ra tu ra  Sowiecka“ .

W miesięczniku „L ite ra tu ra  Sowiec
ka “ będą się ukazywać m. in . wyczer 
pujące k ry ty k i literackie, recenzje, 
a rtyku ły  poświęcone zagadnieniom 
estetyki, reprodukcje dzieł sztuki itd.

Czasopismo będzie wydawane w  e- 
stetycznej szacie zewnętrznej i  po 
cenie przystępnej, co roku je  mu nie
w ątp liw ie  szerokie rozpowszechnie
n ie  wśród społeczeństwa polskiego.

Prenumerata kw arta lna wynosi — 
198 zł półroczna — 396.

Zamówienia i w p ła ty na I I I  kw ar
ta ł (lipiec, sierpień, wrzesień) przyj 
inu ją  wszystkie placówki „C zyte ln i
ka “  oraz Centrala: Warszawa , Czy
te ln ik “ . Prenumerata Zagraniczna 
Daszyńskiego 14, PKO 1-8501.

Z powodu braku miejsca na
stępny odcinek powieści po
damy w jutrzejszym numerze

Koncert Jakuba Żaka
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-RadzieC 

kiej i Filharmonia Stołeczna urządzają 
nadzwyczajny koncert symfoniczny z 
udziałem Orkiestry Filharmonii Stołecz
nej i radzieckiego pianisty Jakuba Zaka, 
profesora Konserwatorium w Moskwie, 
Laureata II Międzynarodowego Konkur
su im. Fr. Chopina w Warszawie.

Koncert odbędzie się dnia 8 lipca 
1949 r. w sali Roma o godz. 19-tej. 
W  programie Glinka — Uwertura „Ru 
slan i Ludmiła“ , Chopin -  Koncert 
f-moll, Rachmaninow — Wariacje na te 
mat Paganiniego.

Pocztówki i odznaki 
roku M ickiew iczow skiego

Komitet Mickiewiczowski wydał w 
nakładzie 1.000.000 sztuk serię pocz
tówek z podobizną Mickiewicza wg. 
portetu Horovitza. Pocztówka posiada 
cztery wydania, różniące się tylko tre 
ścią cytatów z dzieł wieszcza, jakie 
umieszczcaio pod jego nodobizną Cyta
ty pochodzą z Pieśni Filaretów , „Gra 
żyny“  i „Trybuny Ludów“ . .

Komitet Mickiewiczowski wydał rów
nież 20.000 odznak posrebrzanych dla 
uczczenia jubileuszu. Odznaka prze. sta 
wia głowę wieszcza. Dochód ze sprze
daży pocztówek i odznak przeznaczo
ny zostanie na odbudowę pomnrkow 
wieszcza, akcję wydawniczą itp.
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J a n  Z e rkow sk i
Prezes Zarządu LSa „Społem"

S p ó ł d z i e l c z o ś ć  s p o ż y w c ó w  
ważnym elementem gospodarki planowej

PO D SU M O W UJĄC  z c l 
Spóidzielczości, obcho

okazji Dnia 
adzonego w 

roku  bieżącym 2 i  3 lipca, dotych
czasowe osiągnięcia i kreśląc za
mierzenia, trzeba podkreślić zada
n ia  spóidzielczości spożywców w  
zaopatrzeniu ludności m iast i osie
d li robotniczych oraz je j ważną ro
lę w  budownictw ie ustro ju  socjali
stycznego.

W obrocie towarowym kra ju  dzia
ła dotąd dużo elementów k a p ita li
stycznych. Spółdzielczość spożyw
ców, rozbudowująca systematycznie 
swoją sieć detaliczną, przejmując 
zaopatrzenie mas pracujących w  pod 
stawowe a rtyku ły  spożycia, szczegół 
nie w  zakresie asortymentu spożyw- 
czo_rolniczego. staje się — obok 
państwowego aparatu handlu deta
licznego — jednym  z ważnych czyn 
ni.ków w  systemie gospodarki pla
nowej, skracającym obieg masy to

warowej, uniem ożliw iając przechwy 
tywanie dużej części dochodu naro
dowego przez elementy k a p ita li
sty czno-spekulacyjne.

Spółdzielczość spożywców pracu-

mld. z ł — zważywszy, że na js iln ie j
szymi miesiącami zakupów są mie
siące jesienne — pozwala przypusz
czać, że nakreślony plan zostanie 
wykonany. Obroty w hurcie wyno.

jąca od 1 lipca 1948 r. w  nowych | szące w  tymże okresie sumę 70.473

Zobowiązanie na 22 lipca 
wykonano przed terminem

Z aioga Warszawskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im. 

17-go Stycznia wykonała przcdier 
m incwo zobowiązania produkcyj
ne powzięte z okazji Święta Odro 
dzenia 22 lipca br.

Zobowiązanie dotyczyło wyko
nania do dnia 22.7. — 20.899 sztuk 
konieke i ponad plan na m-c l i 
piec. W dniu 27 czerwca wykona
no 21.508 sztuk wartości 18.711 tys. 
zł. ponad pian lipcowy t j.  w yko
nano zobowiązanie w  102 proc. na 
blisko miesiąc przed terminem.

Na ogólnym zebraniu załogi w 
dniu 28 czerwca podjęte zostało do 
datkowe zcobwiązanie wykonania 
5.000 sztuk konfekcji wartości — 
4.350 tys. zl.

Pierwsza tró jka  m urarska  
u j  Szczecinie

' W dniu 1 bm. przy robotach budów 
lanych na terenie państw, fabryki 
sztucznego jedwabiu w ŻydOwcach 
zaioga murarska zastosowała po raz 
pierwszy na terenie ckręgu szczecin 
fckiego system pracy tró jkow ej. Idąc 
ślad s m i Szatkowskiego i innych 
pierwsza tró jka, w  składzie: m ura
rzy F. Czyżewski oraz podręczni: Pa 
<Weł Maliszewski i Ignacy M aluw ie j, 
■ułożyła w  ciągu 8-m iu godzin 8.400 
cegieł, co daje 21 m. sześć, m uru a 
faczny je j zarobek za dzień pracy wy 
n iósł 17.304 zł.

formach organizacyjnych o nowej 
treści, włączona do państwowego 
planowania gospodarczego, realizu
je na odcinku handlu wewnętrzne
go wytyczne p o lity k i gospodarczej 
Państwa Ludowego, stając się w  ten 
sposób jednym z instrumentów' bu
dow nictwa podstaw socjalizm u w 
Polsce.

REORGANIZACJA
Rozpoczynając swoją działalność, 

Centrala Spółdzielni Spożywców 
„Społem“, stanęła w  roku ubiegłym 
wobec konieczności uporządkowania 
sieci spółdzielni spożywców, stwo
rzenia w łaściwej sieci hurtow ej 
i rozbudowy sieci detajicznęj. Najpo
ważniejszą bolączką spółdzielni spo
żywców było wówczas ich rozdrob
nienie, wyrażające się istnieniem w 
poszczególnych miejscowościach k ił 
ku, a nawet k ilkunastu  spółdzielni 
spożywców. Ten wysoce anorm al
ny stan uległ radyka lne j zmianie 
dzięki przeprowadzeniu w ie lk ie j ak
c ji un ifikacy jne j, która doprowadzi
ła do połączenia się spółdzielni spo 
żywców, działających na terenie 
tych samych miejscowości. Jedno
cześnie przeprowadzono rozgranicze
nie terenu działania pomiędzy spół
dzie ln iam i spożywców, a gm innym i 
spółdzielniami „Samopomoc Chłop
ska“ .

Obecnie w pionie spółdzielczości 
spożywców działa 436 spółdzielni 
spożywców, zamiast 1.708 z okresu 
początkowego oraz 28 tzw. innych 
spółdzielni handlowych.

Sieć sklepów w 462 spółdzielniach 
kształtowała się następująco: 1-go 
stycznia 1949 — 8.400, 1 kw ie tn ia
1949 — 9.250 i 1 czerwca 1949 — 
10.130 sklepów detalicznych. Plan 
sieci przew iduje na koniec 1949 r. 
— 10.624 sklepów, Cyfra ta będzie 
na pewno osiągnięta.

Rozbudowa sieci placówek central 
zbytu przemysłu państwowego, prze

m iln, złotych potw ierdzają, że plan 
zostanie osiągnięty. Znamiennym 
zjaw iskiem  jest obniżenie procento
we sprzedaży w ódki i ty toniu. O ile 
w  1948 r. procent sprzedaży w  spół
dzielniach spożywców ty lko  w ódki 
stanowił 27 proc,, to obecnie łącznie 
z ty ton iam i wynosi 25,3 proc. (sama 
wódka około 21 proc.).

Dużej skali zadania przed całym 
pionem spółdzielczości spożywców 
postaw ił plan produkc ji na rok 
1949. Planem objętych jest 68 zakła
dów C entra li oraz 1.232 zakłady 
spółdzielni. Wartość planowanej pro- j trzeby i do pełnej m odernizacji p ro -

Notujem y również rozwój ruchu 
współzawodnictwa pracy. Pierwszy 
etap współzawodnictwa w  roku .bie
żącym zam knięty został liczbą 297 
lokalnych kom itetów  współzawodnic 
twa pracy i  liczbą 20.300 pracowni
ków biorących udział we współza
wodnictw ie. Spółdzielczość spożyw
ców w y łon iła  już  przodow ników  pra 
cy.

ZAM IERZENIA NA PRZYSZŁOŚĆ
Kieru jąc się w ytycznym i Polskiej 

Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
przedstawionymi na Kongresie Zjed 
noczeniowym — Centrala Spółdziel
ni Spożywców „Społem“ , dążyć bę
dzie w okresie planu 6-letniego do 
zaopatrywania 70 proc. ludności 
m ie jskie j w  a rtyku ły  pierwszej po-

Polska na Targach M iędzynarodow ych
O

jęcie zaopatrywania spółdzielni w ie j * cJ onków spókjZielni 
skicn przez PZGS, wreszcie u tw o- ^  . obecnie
rznr.io r lr u r r r m m  lOfiriPl t v L  'U . . .

•oczyta
ottz ob. D. OlczMc, 

ka cukierków w fabryce

Z  f r o n ta  w s p ó łz a w o d n ic tw a

Współzawodnictwo w przemyśle ctikier 
niczym zostało zapoczątkowane w clru 
giej do łowię 1948 r. Masowy jednak cna 
rakter przybrało ono dopiero w począ
tkach 1949 r. Dzięki szeroko zakrojonej 
akcji popularyzacyjnej oraz opracowaniu 
ramowego regulaminu i ustaleniu zasad 
premiowania przodowników pracy, w I 
kwartale br. w 8 zakładach powstały ko 
mitety fabryczne współzawodnictwa. Pra 
cownicy tych zakładów przystąpi’!  do 
współzawodnictwa indywidualnego i ze
społowego, a niektóre fabryki iak \v euel 
i Fucbs podjęły współzawodnictwo mię
dzyzakładowe.

W kwietniu br. we współzawodnictwie 
indywidualnym brało już udział 70/ osóo, 
we ws pó’zawodnictwie zespołowym 
897, w międzyodddziałowym — 444 oso 

bv. W  tym samym okresie przemysł cu
kierniczy liczył 47 przodowników pracy. 
Na szczególne wyróżnienie zasługują: ob.
J. Sasin, ręczna zawiiaczka cukierków w 
fabryce „Wedel“ , która prze 
200 proc. normy, 
ręczna zawiiaczka 
„Fuchs“ , która wykonała 192 proc. nor 
mv.

Dotychczas ogólna suma premii wypła
conych przodownikom pracy wyniosła 
518 tys. zł. Średnia wydainość na 1 ro- 
boczo-godz przed wprowadzeniem weoół 
zawodnictwa wynosiła 1 30 k 
gdy obeoni“ wynesi — ' 90 k   ̂ ^
również place pracowników, biorących 
udział we współzawodnictwie.

Ostatnio do akcu współzawodnictwa 
przystąpiło 15 zakładów pracy.

*
Wskaźnik wydajności pracv w pań

stwowej hucie szkła w Wałbrzychu 
wzrósł z 20 63 zł na roboczo-gcdzinę w 
'kwietniu do 23 79 zł w maiu.

Sukces ten zawdzięcza huta dobrze 
zorganizowanemu współzawodnictwu ze
społowemu. Spośród zespołów wyróżnia 
się zespół Alojzego Kucztry w składzie:1 
Kuczera. Ła.giewczyk, Miarka. Strzyżew 
ski i Tur. Osiąga on 199 proc. normy 
Młodzieżowa brygada gipsowaczy — Sta 
trsława Dudziaka osiąga 153 proc. n o r 
my.

Podległa Zjednoczeniu Surogatów Ka
wowych’ i Namiastek Spożywczych — 
Fabryka Środków Kawowych we Wroc
ławiu, posiadająca oddziały w Nysie i 
Bierutowicach, zakończyła pierwszy etap 
współzawodnictwa pracy. Pierwsze miei 
sce we współzawodnictwie zespołowym 
zajęła Centrala Fabryki we Wrocławiu, 
wykonując ponad 125 proc. normy.

rżenie w każdym mieście jednej ty l
ko spółdzielni spożywców wpłynęło 
zdecydowanie na kształtowanie się 
sieci terenowych placówek hurto 
wych CSS. Sieć ta została w ydatnie 
zmniejszona i  obejmuje obecnie 68 
placówek, w  tym  65 terenowych 1 3 
specjalne.

PLAN NA R. 1S49
W zakresie działalności gospodar

czej plan na 1949 r. przew iduje osią
gnięcie przez spółdzielczość spożyw
ców obrotów detalicznych na sumę 
253.994 min. zł i obrotów burtowych 
na sumę 160.835 m in. zł. W porów 
naniu z 1948 r. powyższe sumy zapla
nowanych obrotów są dużo wyższe. 
Osiągnięty w detalu w  ciągu 5 pierw  
szych miesięcy obrót w  surhie 90

podczas 
Wzros' y

Zobowiązania pracowników 
PDT

W piątek, 1 bm., w  godzinach wie 
czornych zakończyła się narada ak
tyw u związkioWegc, partyjnego i go
spodarczego PDT.

W yn ik i dyskusji podsumował w i
ceminister Handlu Wewn. Wł. Za
wadzki, podkreślając, iż osiągnięcia 
PDT w  «ągu ostatniego roku (wzrost 
obrotów do 3 m ilia rdów  zł. miesięcz 
nie i skuteczna walka o obniżenie ko 
sztów handlowych) są w  dużym sto
pniu w ynik iem  w ysiłku zespołu pra
cowników.

W w yn iku  narady pracownicy PDT 
p rzy ję li rezolucję w które j zobiowią 
zu'ą się wykonać roczny plan zbytu 
do 15 listepoda i trzy le tn i plan zbytu 
do 15 października oraz zaoszczędzić 
do końca roku 1 m ilia rd  zł.

Ponadto postanowiono obniżyć za
planowane koszty handlowe z 11.2 
proc. do 9,3 proc., uruchomić do koń 
ca reku 7 nowych domów towarowych 
i 12 gospól ludowych.

W rezolucji postanowiono powołać 
kom ite ty sklepowe przy PDT dla 
większego powiązania aparatu sklepo 
wego z konsumentem.

dukc ji w zakładach własnych CSS 
„Społem“ wynosi 6.306 m iln. zł, zaś 
p rodukc ji spółdzielni 22.598 m iln . zł.

Na czoło zagadnień produkcyjnych 
w spółdzielniach wysuwa się pie- 
karn ictw o. Na dzień 1 czerwca rb, 
spółdzielnie posiadały 660 piekarni. 
Produkcja ich ulega stałemu roz
wojowi.

W szybkim tempie rozbudowuje 
się sieć zbiorowego żyw ienia. Ilość 
gospód i stołówek na 1 czerwca rb. 
wynosiła 390 placówek. Z miesiąca 
na miesiąc cyfra rośnie. Wzrasta 
ilość wydawanych podstawowych po 
s iłków  i dochodzi do c y fry  100 tys. 
dziennie. Ilość masarń wynosi ak
tualnie 378, przy czym wzrasta ta k 
że liczba sklepów masarskich. Cen
tra la  prowadzi we w łasnej adm in i
s trac ji 68 zakładów o charakterze 
ogólnokrajowym, a m ianow icie: 25 
octowni, 13 fab ryk makaronu, 9 fa
b ryk  cukie rków  i czekolady, 6 fa 
b ryk  artykułów ' gospodarstwa do
mowego i 15 innych.

DZIAŁALNOŚĆ
SPOŁECZNO-SAMO RZĄDOWA

V/ okresie od 15 marca do 15 
kw ie tn ia  rb. przeprowadzono współ 
nie ze zw iązkam i zawodowym i w ie i 
ką akcję masowego w erbunku człon 
ków związków' zaw. na członków spół
dzielni. W okresie trw an ia  a kc ji licz

ta o 
prze

szło 1.800 tys. osób.
Przeprowadzono akcję w prowa

dzenia przedstaw icie li ruchu zawo
dowego i L ig i Kobiet do rad nad
zorczych i kom itetów  członkowskich 
spółdzielni. K on tro lą  społeczną spra 
wowraną przez kom ite ty członkow
skie, objęto już 6,500 sklepów. W 
kom itetach czynnych jest ponad 
40.000 przedstaw icie li klasy robot
niczej, w czym połowę stanowią ko
biety.

W m iarę rozrastania się aparatu 
spółdzielczości spożywców rosną 
także kadry  pracownicze. Ilość pra
cowników w  spółdzielniach tereno
wych wzrosła z 45.826 w  dn iu  1-gó 
stocznia 1949 r. na 63.750, w  dniu 
1 czerwca 1949 r. Zwiększanie się 
kadr pracowniczych wysuwa na czo
ło zagadnienie doszkalania, w  któ
rym  dominujące miejsce zajm uje 
szkolenie planistów , buchalterów 
i sprzedawców. Szkolenie nasze obej 
muje także pogłębianie świadomości 
społeczno-politycznej w szerokich 
masach pracowniczych.

wadzonego przez siebie odcinka han 
dfu detalicznego oraz do przejęcia 
całej p rodukc ji a rtyku łów  spożyw
czych, mającej charakter zaopatrze
nia ryn ku  lokalnego i nie podlega
jącej prawu koncentracji. W tym 
zakresie p lanuje się np. osiągnąć 
w r. 1955 100 .proc. p rodukc ji pie- 
karn ictw a.

W konsekwencji wzrostu masy to
warowej przew idujem y rozbudowę 
sieci, spółdzielczej w  okresie re a li
zacji planu 6-letniego o 150 proc.

W dziedzinie zbiorowego żyw ienia 
planuje się uruchomienie do 1955 r. 
zakładów zbiorowego żyw ienia w  ta 
k ie j liczbie, k tóraby pozw oliła  na 
obsłużenie blisko m iliona ludności.

Dotychczas osiągnięcia CSS ,Spo
łem“ , je j zamierzenia na przyszłość, 
pogłębiające się wzajemne współ
działanie z masowymi organizacja
m i św iata pracy wskazują, że spół
dzielczość spożywców kroczy właści 
wą drogą i że na odcinku handlu 
wewnętrznego przyczyni się do przy 
śpieszenia zbudowania fundamentów 
socjalizmu w  Polsce.

A kcja socjalna
Z a rza d  O k rę g o w y  Z w ią z k u  Z a w o d o w e 

go P ra c o w n ik ó w  i  R o b o tn ik ó w  R o ln y c h  
w  S zczec in ie  p rz y s tą p ił  d o  ro z p ro w a d z e 
n ia  re s z ty  fu n d u s z ó w  na a k c ie  so c ja ln ą . 
Do k o ń c a  c z e rw c a . b r . na n a g ro d y  d la  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y , na w a lk ą  z a n a lfa 
b e ty z m e m , s z k o le n ie  k o b ie t, k o lo n ie  i  p ó ł
k o lo n ie , na s ta c je  o p ie k i n ad  m a tk ą  i  d z ie 
c k ie m  i lp .  ro z p ro w a d z o n e  będzie  w  w o j. 
szcze c iń sk im  8 m i l.  z ł.

M a ją tk i  ro ln e  m ia s ta  Szczecina  o tr z y 
m a ją  W rb . 1.350 ty s . z ł. na a k c ję  k u l t u 
ra ln o -o ś w ia to w ą . Z su m  ty c h  u tw o rz o n o  
ju ż  ś w ie t l ic e  w  6 -c iu  m a ją tk a c h . U ru c h o 
m io n o  ró w n ie ż  p rz e d s z k o le  w  m a ją tk u  
O s to ja . P lan  a k c ji  s o c ja ln e j p rz e w id u je  
u ru c h o m ie n ie  w  rb . w  m a ją tk a c h  m . Szcze 
c in a  kas z a p o m o g o w o -p o ż y c z k o w y c h  oraz 
p rz e p ro w a d z e n ie  szko le n ia  ro b o tn ik ó w .

W  trosce  o z d ro w ie  p ra c o w n ik ó w  i  o
s tw o rz e n ie  lep szych  w a ru n k ó w  p ra c y , sze
re g  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  na te re n ie  
w o j.  rze szo w sk ie g o  z in ic ja t y w y  re fe ra tu  
h ig ie n y  i  bezp ie czeń s tw a  p racy  p rz y  O R ZZ  
w  R zeszow ie , p rz e p ro w a d z a  taw . a k c ję  
czys tośc i.

Z a k ła d y , z a tru d n ia ją c e  p o w y ż e j 50 p ra 
c o w n ik ó w , p o d ję ły  w s p ó łz a w o d n ic tw o  w 
za k re s ie  po lepszen ia  w a ru n k ó w  s a n ita r 
n y c h . Z a ło g i fa b ry c z n e  w y k a z u ją  w ie le  
z ro z u m ie n ia  d la  te j a k c ji  i  p o d ję ły  p ra ce  
o k o ło  u su n ię c ia  g ru z u  i  z łe m u , u p o rz ą d 
k o w a n ia  k w ie tn ik ó w , w y k o n a n ia  ła w e k  
w ś ró d  z ie le ń c ó w  i  u trz y m a n ia  czys to śc i 
w  z a b u d o w a n ia c h  fa b ry c z n y c h .

N a jb a rd z ie j w y ró ż n ia ją  s ię  w  p raca ch  
p o rz ą d k o w y c h  za ło g i W y tw ó rn i S p rz ę tu  
K o m u n ik a c y jn e g o  w  M ie lc u  1 Z a k ła d y  P rze  
m y s łu  L ń ia rs k ie g o  w  K ro ś n ie .

e w latach 1946 i 1947 nasz 
udział w targach międzynarodowych 

budził prawie z reguły liczne zastrzeże 
nia i znajdowaliśmy się przeważnie na 
końcowym miejscu w szeregu państw 
uczestniczących*, to już w r. 1948 i- w po 
czątkach 1949 zrobiliśmy ogromny krok 
naprzód, zajmując jedno z czołowych 
miejsc w zakresie wystawiennictwa mię
dzynarodowego.

W 1946 roku Polska brała udział w 
Targach Międzynarodowych w Bordeaux, 
Lyoinie, Paryżu, Pradze.

W roku 1947 — w Ismirze. Plovdiv, 
Pradze, Sztokholmie..

Rok 1948 zaznaczył się naszą obecnością 
na Targach w Bari, Brukseli, Lipsku, Par 
mie, Paryżu, Pradze, Plovdiv, Sztokhol
mie i Zagrzebiu.

Program na rok 1949 przewidział wzię 
cie udziału w Targach w Lipsku, Pradze, 
Utrechcie, Flelsinkach, Mediolanie, Bruk 
seli, Paryżu, Ismirze, Plovdiv, Budapesz 
cie i Wiedniu, przy czym — co wymaga 
podkreślenia — plan całoroczny został 
opracowany już na jesieni ub. r.

Opracowanie programu uczestnictwa 
poszczególnych branż zostało scehtrałizo 
wane, dzięki czemu zapewniono właściwą 
proporcję między wystawcami i większą 
celowość w doborze eksponatów. Objęto 
tym również i centralne projektowanie 
stoisk, uzyskując większą harmonijność 
ekspozycji i ekonofnię kosztów.

Eksponaty zostały uzupełnione plansza 
mi j  wykresami, obrazującymi rozwój da 
nej branży i podkreślającymi dynamikę 
naszej gospodarki. Szczególną uwagę zwró 
cono na przejrzystość ekspozycji i dydak 
tykę plansz, a to przez wstępne weryfi-

Z życia spółdzielczości
Okręgowy Oddział Spółdzielni Mle- 

czarsko-Jajczarskich w Białymstoku, dą
żąc do poprawy bytu szerokich mas mało 
i średniorolnych chłopów, przystąpił do 
zwiększenia sieci skupu mleka we wszyst 
kich powiatach woj. białostockiego.

Na konferencji powiatowych przedsta
wicieli gminnych spółdzielni i okręgowych 
mleczami spółdzielczych opracowana zo
stała dokładna sieć punktów skupu, obej 
muiąca 600 placówek tego rodzaju.

50 proc. handlu nabiałem w woj. bia 
lostockim znajduje się obecnie w rękach 
spółdzielni. W  ciągu krótkiego okresu od 
31 marca do końca maja rb. zorganizowa 
no na terenie województwa 10 przetwór 
czych zakładów' mleczarskich i szereg 
mleczarni zaopatrzono w sterylizatory. 
Usprawniono również sprzedaż mleka i 
ró ż n y c h  przetworów mleczarskich w mia 
stach. W Białymstoku czynnych jest w 
tej chwili 28 punktów rozdzielczych młe 
ka. w Łomży 7 itd.

Centrala Spółdzielni Mleczarsko-Jaj- 
czarskich w Białymstoku organizuje rów
nież na terenie całego woj. białostockiego 
w lipcu i sierpniu br. konkurs na dostawę 
jaj.

*
W Krakowie stałe powiększa się licz 

ba placówek Powszechnej Spółdzielni Spo 
żywców. Ostatnio PSS otworzyła m. in. 
20 no-wych sklepów spożywczych w dziel 
nicach robotniczych. Placówki spółdziel- 
oze wydatnie wpływają na popraw'ę za
opatrzenia ludzi pracy w artykuły pierw 
szej potrzeby. Uruchomiono także ostat
nio 6 punktów sprzedaży warzyw i owo 
ców oraz 4 nowe gospody spółdzielcze.

Obecnie PSS posiada w Krakowie 150 
sklepów spożywczych, 6 gospód spółdziel 
czych, 6 sklepów warzywniczych, Dom 
Towarowy i szereg innych placówek de 
talicznej sprzedaży oraz wytwórni.

Przy wszystkich sklepach PSS czynne 
są komitety członkowskie, które przejawia 
ją ożywioną działalność.

kacje projektów, wykonanie makiet stoisk, 
wreszcie przez próbne montaże odbudo 
wy pawilonów i kontrolę eksponatów 
przed wysyłką. Nowością było wprowadzę 
nie wyświetlania filmów kródkometrażo” 
wych, specjalnie do tego celu przystoso
wanych (Praga, Mediolan).

Na Targach w Pradze 1948 r. zastoso 
waliśmy po raz pierwszy obudowę, wyko 
naną prawie całkowicie z przefabrykowa 
nych w kraju elementów; obudowa ta 
zdała w pełni egzamin i z Pragi została 
przerzucona na Targi wr Mediolanie.

Dzięki wprowadzeniu zasady scentrali 
zowanego projektowania, rozplanowanie 
stoisk zyskało bardzo na celowości. Na 
realizacji dodatkowo również sie odbiło 
wcześniejsze podejmowanie prac przygoto 
wawczych i wykonywanie ich według od 
powiednio przemyślanych harmonogra
mów (terminarzy).

W latach 1948 i 1949 wydano drukiem 
do rozprowadzenia na targach obszerne 
katałogrprospekty w kilku językach, in
formujące nie tylko o zagadnieniach go
spodarczych, ale obejmujące pewien ca
łokształt wiadomości o Polsce.

W porozumieniu z właściwymi czynni 
kami ustalono metody i formy nadzoru 
nad realizacją udziału w poszczególnych 
imprezach.

Poruszone wyżej momenty przyczyniły 
się do wybicia naszego wystawiennictwa 
zagranicznego na czołowe miejsce.

Zrozumiale, że czytelnik może zapy
tać, jakie konkretne korzyści da! nam 
udział w minionych imprezach. Odpo
wiedź na to jest dosyć -trudna, bo nie mo 
żna jej ująć w określone liczby — współ 
czynniki, czy wskaźniki. Zawarte na taf 
gach międzynarodowych transakcje są 
przeważnie przypadkowe, nawiązuje się 
natomiast kontakty, których cechą — mo 
że najbardziej istotną — jest, że dają 
efekty realne dopiero z biegiem czasu t 
załączenie ich jest długofalowe. Ustalić, 
które transakcje zawarte później i w ja< 
kim procencie zawdzięczać należy nasze" 
mu udziałowi w pewnej imprezie — jest 
rzeczą prawie niemożliwą.

Na odcinku wystawiennictwa decyzje 
co do udziału w poszczególnych targach, 
co do zakresu wystąpień i szczegółowego 
programu, muszą się, z natury rzeczy, 
opierać w pierwszym rzędzie na zdoby
tych poprzednio doświadczeniach, analizie 
rynku, oraz w pewnym stopniu na in
tuicji, który to element — tam, gdzie n* *  
można przeprowadzić kalkulacji z ołów
kiem w ręku — odgrywa poważną rolę.

Należy przy tym mieć na uwadze, że 
państwo, które wystąpiło poważnie dy
stansując innych współzawodników, osią 
ga  tą drogą duży e fe k t rd t la m e w o -p ro p a
gandowy, mający wielkie znaczenie w sto 
simkach międzynarodowych.

Wiele jest jeszcze do zrobienia, wiele 
do poprawienia i do usprawnienia, ale wy 
stawiennictwo nasze jest już na dobrej 
drodze i stanowi poważny instrument go 
spodarczy.

TADEUSZ S. TRĘBICKI

Drogi rozinojoine spółdzielni pracy

M orze i W ybrzeże
S ta ra n ie m  G .A .L -u  p rz y h o lo w a n o  do 

b rze g u  w sch o d n ie g o  w  K a n a le  P a rn ic k im  
z a to p io n y  w  p o rc ie  w ra k  s ta lk  u  „ A le 
k s a n d ra " . , ,

„A le k s a n d ra "  p oddana  b ęd z ie  g e n e ra l
n e m u  re m o n to w i,  po c zym  ja k o  w łasność 
s p ó łd z ie ln i p ra c y  „Ż e g lu g a  M o rs k a "  za
s i l i  p o lską  f lo tę  h a n d lo w ą . ,

4
P o ls k ' s ta te k  . t .e w a n t"  odszed ł 24 om . 

z O dy n i na B l is k i  W schód z o k . 1.700 to n  
d ro b n ic y , m . in . k o m p le ta m i s k rz y n k o w y 
m i i ce m en tem , „L e w a n t “  za b ra ł p o n a d to  
za po w iad a ną  p a r t ię  150 5t. ta rc ic y  p o l
s k ie j.  p rzeznaczone ) d la  T u r c j i .

*
, D o  S to c z n i G d a ń sk ie ) p r z y b y ł p o ls k i 

t r a w le r  d a le k o m o rs k i „ P o k u c ie " .  S ta te k  
w c h o d z i na d o k  ce le m  p rz e m a lo w a n ia  k a 
d łu b a . D ro b n e  re m o n ty , ja k ie  poza  ty m  
zostaną  p rz e p ro w a d z o n e , z a trz y m a ją  s ta 
te k  w  S to czn i p rz e z  ok . 2 ty g o d n ie . Po 
w y jś c iu  ze s to c z n i t r a w le r  w y p ły n ie  na 
M o rze  P ó łn o cn e , na p o łó w  ś led z i.

W  czasie  o s ta tn ie g o  re js u  „P o k u c ie " ,  
k tó re  z n a jd o w a ło  sią w ów czas  na w od a ch  
Is la n d ii,  ło w ią c  b ia łą  ry b ę , u ra to w a ło  h o 
le n d e rs k i t r a w le r  „D e  H o o p " . T ra w le r  ten  
z n a jd o w a ł sie  w  k ry ty c z n e j s y tu a c ji ,  gdyż  
z e rw a ł m u  sie s te r. „P o k u c ie "  o d h o lo w a - 
ło  go d o  s to c z n i w  A toerdeen.

W ażną, a przy tym  dość znacznie 
już rozwiniętą gałęzią spółdziel

czości polskiej jest spółdzielczość o 
charakterze wytwórczym i usługo 
•wym. Są to t. zw. spółdzielnie pracy, 
daące około 40 tys. członków rzeczy
w istych i ok. 36 tysięcy kandydatów 
na członków oraz pracowników  po
mocniczych. Spółdzielczość pracy o- 
be jm ire  14 branż przemysłowo - rze
mieślniczych, a plan produkcyjny na 
rok bieżący sięga kw oty  24 m ilia rdów  
złotych.

W pierwszym okresie rozwoju spół 
dzielni pracy przeniknęło do nich wie 
le elementów kapitalistycznych, które 
pod maską spółdzielni ukryw a ły  fak 
tyczne spółki handlowe. Przeprowa
dzenie w  ub. noku specjalnej akcji 
w eryfikacy jne j pozwoliło na likw ida  
cję lub .uzdrowienie“ tych wszyst
k ich  spółdzielni, które by ły  n im i ty l 
ko z nazwy.

Zm ianie uległa również organizacja 
produkcji i zbytu. W pierwszym o- 
kresie powojennym spółdzielnie pra
cy otrzym ywały wszelkie m ateria ły i 
surowce dla przenobu z ogólnokrajo
wej centrali (Centrala Spółdzielni 
Pracy w Warszawie) i po wyproduko 
w aniu towaru sprzedawały go często 
zupełnie przypadkowym odbiorcom. 
Dziś Stosowany jest prawie wyłącznie 
sysćem nakładczy. Centrala dostarcza 
Surowca i z góry wytycza drogi jego 
rozprowadzania w sieci handlowej 
spółdzielni i Powszechnych Domów 
Towarowych. T. zw. nakładztwo obej 
muije w  n iektórych branżach spółdziel 
czcśei wytwórczej (konfekcyjnej, tkać 
k ie ł, dziew iarskiej, skórzanej, chemi 
cznej i metalowej) od 60 do 100 proc. 
produkcji.

Spółdzielnie pracy mają na celu 
uzupełnianie produkcji przemysłu pań 

. Stwowego, nastawionego prawie w y

łącznie na produkcję seryjną. Rów
nocześnie spółdzielnie tego typu w y
korzystują surowiec n ie  nadający się 
do produkcji seryjnej (np. mały fo r
mat), przede, wszystkim — odpadki. 
Tak np. w  dziale tekstylnym  warszta 
ty  spółdzielcze pracują na odpadko
wych gatunkach przędzy, w  dziale 
skórzanym — na odpadkach (ścin
kach) skórzanych. Spółdzielnie zabaw 
karskie zużywają odpadki przemysłu 
metalowego, skórzanego 1 drzewnego.

Specjalnym odcinkiem działalności 
spółdzielni pracy jest organizowanie 
t. zw. spółdzielni „A —-Z“  (aktyw iza
cja zatrudnienia), in ic ja tyw a  tworze 
n ia takich spółdzielni wyszła z M in i 
sterstwa Pracy i O pieki Społecznej. 
Strona wykonawcza zlecona została 
Centrali Spółdzielni Pracy. Spółdziel 
nie ,A— Z“ mają na celu wyłącznie 
zatrudnienie kobiet poszukujących 
pracy i n ie posiadających zawodu. 
K obie ty takie, po zarejestrowaniu się 
w  urzędach zatrudnienia i po przejś 
ciu przeszkolenia zawodowego (np. na 
kursach „L ig i K ob ie t“ , lub samorzą 
dowych wydziałów  opieki społecznej) 
organizowane 9ą w  spółdzielnie pra
cy. głównie branży konfekcyjnej dzie 
w iarsk ie j i usługowej. Dotychczas po 
wstało 113 spółdzielni pracy tegio ty 
pu a w  roku  bież. przew iduje się u- 
ruchomienie dalszych 133 placówek. 
W ten sposób liczba zatrudnionych 
w  ,,A—Z“ kobiet wzrośnie z 12 do 
24 tysięcy.

Spółdzielnie typu „A—¡Z“  korzysta 
ją  z kredytu  inwestycyjnego w  w y- 

‘ sokośei 50 tys. zł. na jedną zatrudni© 
ną osobę oraz z kredytu obrotowego 
mieszczącego się w  ramach właściwe 
go budżetu M in. Pracy i Opieki Spo 
łecznej. Produkcja oparta jest wyłącz 
n ie  na materiałach „obcych“  (nakła
dź two).

Obecny plan spółdzielczości pracy, 
poza rozbudową akcji „A —Z“ prze
w idu je  uruchomienie w branży skćv 
rza,nej — t. zw. punktów  napraw
czych (obuwie!), a w  dziale konfek
cy jnym  — cerowni i prasowalni. Ta
k ie  pierwsze placówki naprawcze pow 
■stały już w Łodzi i W rocławiu. Jest 
to  zgodne z koniecznością rozbudowy 
spółdzielczego odcinka usługowego, 
pozostającego praw ie całkowicie w 
rękach pryw atnych w łaścicieli, a sta 
nowiącego dla ludzi pracy poważne 
zagadnienie gospodarcze. Uruchomie
nia tanich zelowni butów  warszta
tów  poprawek kraw ieckich, cerowni, 
p ra ln i i prascwalni przez spółdziel
czość pozwoli na zredukowanie kosz
tów  tych usług w  sposób, k tó ry  po
ważnie i dobroczynnie zaważy na bud 
zetach domowych rodzin pracowni
czych,

Spółdzielczość pracy ma w  ch w ili 
obecnej przed sobą ważne zadanie 
włączenia się do w ielkiego ruchu mas 
robotniczych, współzawodnictwa pra
cy i racjonalizatorstwa oraz zadania 
w  zakresie realizacji systemu oszczęd 
nościowego.

Plan oszczędnościowy spółdzielni 
pracy na rb. zamyka się kwotą 525 
m ilionów  zł. Do planu tego są obec
nie zgłaszane liczne, dodatkowe zobo 
w iązania oszczędnościowe poszczegól 
nych grup branżowych i imdywidual 
nych spółdzielni. Bardziej oszczędne 
zużywanie surowców oraz lepsze w y
korzystywanie zatrudnienia i  pracy 
maszyn pozwoli n ie ty lko  na podwyż 
szenie sumy przewidywanych oszczęd 
ności ale również — na zbudowanie 
silniejszych podstaw ekonomicznych 
tak dobrze rozwijającego się u nas 
ruchu spółdzielczości wytwórczej.

WIESŁAW WERNIC

iSlotatnik rolnika
W Pomorskim Okręgu Uprawy Ty” 

toniu, powiększonym w  roku bieżą
cym o pow iaty: nowomiejski, lipnoW 
ski, ryp iński, i starogardzki,. Polski 
Monopol Tyton iow y buduje kosztem 
30 min. złotych 300 suszarń ogniotrw» 
łych. W ch w ili obecnej na Pomorzu 
uprawą ty ton iu  zajmuje się ok. 10 
tys. drobnych ro ln ików . Przechodzą 
oni z uprawy machorki do hodowli 
szlachetnych gatunków tyton iu , zwła 
szcza szerokolistnego puławskiego 1 
W irg in ii.

*
W Szczecinie odbyła się narada wjrt 

twórcza PGR, poświęcona omówieniu pla 
nu 6-letniego z udziałem administratorów, 
zespołów PGR orasz przodowników pracy, 
W naradzie wziął również udział kierów 
nik wydziału rolnego K\V PZPR ob. Bar 
teł oraz delegaci woj. wydz. Rolnictwa i 
Reform Rolnych i regionalnej Dyrekcji 
Planowania Przestrzennego.

6-letni plan państwowy dla majątków 
okręgu szczecińskiego szczegółowo zrefe" 
rował wicedyrektor Matuszewski, podkre-  
śłaiac konieczność zapoznania każdego 
róbotnika z zakresem robót ujętych w 
planie na naradach terenowych w zespo
łach i w pojedyńczych gospodarstwach* 
Omawiając założenia planu 6-letniego 
mówca zwrócił szczególną uwagę, na za 
gadnienia oszczędności, na podniesienie 
wydajności zbóż oraz wzrost pogłowia by 
dła i trzody chlewnej.

Wg. planu 6-letniego w r. 1950 żaku 
piane będzie dla majątków państwowych 
okręgu szczecińskiego 5 tys. szt. inwenta 
nza żywego, w 1951 roku 2 tys., a w 
1952 — 1200 sztuk. Wliczając w to przy 
chówek naturalny i ubytek — przeciętna 
ilość bydła na powierzchni 100 ha w go 
spodarstwach państwowych wzrośnie od 
1950 r. z 13,4 szt. do 19 szt. w 1955 f* 
Każdy zespół będzie posiadał przeciętnie 
w 1955 r. 1.200 szt. żywca.

*
W spółdzielczych ośrodkach maszyno

wych woj. łódzkiego trwają ostatnie przy 
gotowania do żniw, Do prac żniwnych 
przystąpi w woj. łódzkim 139 spółdziel
czych ośrodków, tj. dwa razy więcej niż 
w roku ubiegłym. Remontów maszyn do 
konują we .własnym zakresie poszczególne 
ośrodki maszynowe, ekipy technicznej 
obsługi rolnictwa oraz robotnicy łódzkich 
fabryk.

Ogółem w tegorocznych żniwach rolni 
cy mało i średniorolni woj. łódzkiego 
otrzymają do dyspozycji 1.700 różnych 
maszyn trakcji motorowej i konnej.

Za wzorowe przygotowanie maszyn i 
najlepiej opracowany pla.n akcji żniwnej 
w woi. łódzkim wyróżniony został Wła
dysław Owczarek, kierownik Ośrodka Ma 
szynowego w Izabelowie ppw, sieradz
kiego.
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Zgodny chór prasuj nacjonalistycznej i klerykalnej
ir  „bohaterskich“ latach Doboszyńskiego

Dalsze zeznania świadków 
w dziesiątym dniu procesu

Działalność preMtlero^pską oskarżonego Doboszyńskiego oraz związa
nych 1» nim kół i grup prced (wojną, jak  (również skutki i  dlalsey ciąg 
tej jaztołalniości w  okresie oJoupacji — dmówśoine jęcstiaiy w (ofcsgeitnych 
jjeoaiianiach, Ltóre (¡skSałifeU w  10 dniu icepm w y: dfeatałacK ludcWy pos. 
j .  Gamczarcpyk Ar.raz literat kirafcowskl pos. A. Polewka.

Świadek A. Polewka, lite ra t z K ra  
kowa, pracował przed w ojną na te
renie pow ia tu  . myślenickiego z ra 
mienia Komunistycznej P a rtii Pol-

S z a c h g
p o d  re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie g o

( I I  n a g r.
M a t

Z A D  A N IE  N r .  43 
M . WRÖBE0L

.S zachm aty w  Z S R R “  1948 r .)  
3 p o s u n ię c ia c h .

Udział Polski
w zjeździe czechosłowackich 
wodociągowcóy/ i techników 

sanitarnych
W Ostrawie odbył się w  tych dniach 

X X I I  Czechosłowacki Zjazd Gazow
ników, Wodociągowców i Techników 
Sanitarnych. Z ram ienia Polski wzię 
l i  udział prezes Zrzeszenia prof. inż. 
Zygm unt Rudolf oraz przewodniczą 
cy Sekcji Gazowniczej Zrzeszenia 
inż. St F ilipow ski.

W drug im  dniu obrad na posie
dzeniu Sekcji Wodociągowo-Kanali
zacyjnej i  technik i sanitarnej prof. 
R udolf w ygłosił re ferat o ochronie 
wód publicznych przed zanieczyszcza 
niem. W posiedzeniach Sekcji Ga
zowniczej w z ią ł udzia ł inż. F ilipow  
ski.

W  ostatnim  dn iu  Zjazdu na zapro 
fezenie prezydium  Zjazdu p ro f Ru
d o lf uczestniczył w  W alnym  zebra 
n iu, p rzy czym został zaproszony do 
prezydium. Podczas obrad zapadła jed
nomyślna uchwała nadania prof. Ru 
do lfow i jako prezesowi Pol. Z j. G.W. 
i  Techn. San. członkowstwa honoro
wego czechosł. Zw  Gaz. W. i  Techn. 
Sanit.

skiej. „N a terenie Myślenic — mó
w i św iadek — ruch ludowy b y ł wów 
czas w yraźn ie  ruchem radyka lnym  
w  sensie lew icow ym  i  temu należy 
przypisać, że chłopi myśleniccy, kie 
dy Doboszyński rozpoczął swój 
marsz, n ie  dołączyli się do niego. 
Ludność okolicznych pow iatów  rów  
nież nie w zię ła  udziału w  „m arszu1, 
organizowanym przez oskarżonego. 
W K rakow ie  „m arsz" na Myślenice 
początkowo uważano za zw ykłe a- 
w an tu rn ic tw o  polityczne, później mó 
w iono o współdzia łaniu z sanacją. 
Lew ica zdawała sobie sprawę, że jest 
to wyraźna dywersja h itle row ska 
przeciwko fro n to w i ludowemu, ̂ że 
chodziło o skierowanie nastrojów  
w a lk i na błędne tory, na bezdroża 
antysem ityzmu. M im o, że „w yp ra 
w a“ wyglądała dosyć groteskowo, ca 
ła  reakcja polska zgodnie rob iła  z 
n ie j w ie lk i „w yczyn"

h itle row sk ie j. „P rzew odnik“  nawo
ływ a ł po prostu do pogromów.

GORSZY OD H ITLE R O W C A
„Ksiądz P iw ow arczyk — zeznaje 

dalej świadek Polewka — jeszcze w 
1934 x. p isa ł w  „Głosie Narodu", że 
„lęk  miesza Żydom rozum, gdyż zbli 
ża się w izyta  „straszliwego Goebbel 
sa i  możliwość Bóg w ie  jak ich  je j 
skutków“ . „Przyznam się — mówi 
dalej św iadek •— że nie pamiętam 
ja k ie jko lw ie k  zdecydowanej i  śmiel 
szej w ypow iedzi grupy k le ru  prze
ciwko antysem ityzm ow i. W r. 1938 
w  Warszawie ksiądz Puder, pocho
dzenia żydowskiego, został pob ity 
w łaśnie na skutek nagonki, prow a
dzonej m. in . na łamach „Przewod
n ika  K a to lick iego“ . Św iadek p rzy
pomina, że już w  r .  1936 uważano 
„m arsz“  Doboszyńskiego na Myśle
nice za pierwszy głośniejszy w y 
strzał h itle ro w sk i p rzeciw ko Polsce. 
W iceprezydent m. K rakow a K lim ec 
k i, k tó ry  został później rozstrzelany 
przez Niemców, m ów ił o Doboszyń- 
skim , jako  o człowieku, „k tó ry  jest 
h itle row cem , a może naw et czymś 
gorszym“ .

Tendencje prohitlerowskie obozu 
narodowo -  radykalnego by ły  w y 
raźne. Świadek przytacza cy ta t z 
„M erkuriusza  Polskiego“ , k tó ry  
b rzm i: „W o jna  z h itleryzm em  —
śmieszna idea. H itle ryzm  jest jedy 
ną zaporą przeciw  kom unizm ow i“ .

zwrócona przeciwko wszelkim  orga 
n iza c jo m , postępowego trochu ludo
wego?

Świadek: Absolutnie tak. Stosowa 
no wszelkie fo rm y robo ty  rozbijac- 
k ie j, organizowano bo jów ki dla wy 
woływania starć. Tam, gdzie rozw ija ł 
się ruch ludowy, po jaw ia ły się bojów
k i ONR-owskie, które  niejednokrotnie 
współpracowały otwarcie z organami 
bezpieczeństwa. Ruch lewicowy tępio
ny był przy użyciu wszelkich środ
ków. Ludność m iejscowa przeciw 
staw ia ła  S ie  itemu w  energiczny spo 
sób. Jednym z przykładów może byc 
s łynny un iw ersyte t w  Gaci. N iepo
wodzenie propagandy Doboszyńskle 
go przypisać należy w  głównej mie 
rze przeciw dzia łan iu  ruchu lew ico
wego.

Po przesłuchaniu świadka, proku 
ra to r staw ia wniosek o uznanie za 
u jawnione łjteznań oskarżonego, za 
mieszczonych w  aktach śledztwa. 
Następnie Sąd odroczył (rozprawę 
,do dn ia  6 l i ‘pca 1949 r .

Uroczyste zakończenie  
roku szkolnego  

uj O kręgu W ars  za niski m
W sobotę 2 bm. w  sali „Roma“ 

odbyła się uroczystość zakończenia 
roku szkolnego w  Okręgu Szkolnym 
Warszawskim. W uroczystości w zię
l i  udział przedstawiciele M in. Oświa 
ty, w ładz adm inistracyjnych i samo
rządowych, p a rtii pa li tycznych, o r
ganizacji oświatowych i  młodzieżo
wych oraz nauczycielstwo.

Zebranie zagaił ku ra to r Okręgu 
Szkolnego St. Dobosiewicz.

Po przemówieniach pow italnych K u  
ra to r Okr. Szkol Warszawskiego od 
czytał sprawozdanie z działalności za 
rok  1948-49, po czym nastąpiło w rę
czenie odznaczeń i  nagród.

Przewodniczący Wojewódzkiej Ko 
m is ji Oświatowej Marzec udekoro
w a ł (po raz drugi) Srebrnym K rzy 
żem Zasługi R. Grzybowską, po czym 
wręczył medale Zwycięstwa i  W ol
ności zasłużonym pracownikom oświa 
tow ym  B. P ietrusińskiemu, A. Prajs 
nerow i, A. Walczakowi i  A. Szkla- 
neckiemu. Z kole i odczytano lis ty  
74 osób, które  otrzym ały z M in ister 
stwa Oświaty lis ty  pochwalne, oraz 
442 osoby, które otrzym ały nagrody 
pieniężne w  wysokości od 8 do 15 
tys zł.

g lo ry fik a c ji tego „czynu“ przyczyni 
ły  się nie ty lk o  obóz ONR i  ende
cja, ale rów nież pisma kleryka lne. 
„Śmiem tw ierdzić , że ówczesne p is
ma k le ryka lne  to row a ły  b. często w 
Polsce drogę h itle ryzm ow i — |(>- 
świadcza poseł Polewka. Świadek 
stw ierdza, że w  czasie, gdy propa
ganda h itle ryzm u stawała się coraz 
groźniejszym niebezpieczeństwem 
dla Polski, pisma k le ryka lne  podej 
m ow ały je j argum enty w  walce z 
fron tem  ludowym . L is t pasterski ks. 
kardyna ła  Sapiehy m ó w ił o k ie rów  
n ikach wystąpień fro n tu  ludowego 
w  m arcu 1936 r.: „Są to ludzie ob
cy nam w ia rą  i  pochodzeniem — są 
to wszystko obce, w rogie elementy“ . 
L is t ten jako przyczynę wszelkiego 
zła W ym ienia ł Żydów, k tó rzy  są w in  
n i, jako  kap ita liśc i i  jako komuniś
ci. B y ł to rodzaj aprobaty dla tak 
w yraźnej dyw ers ji h itle row sk ie j, ja k  
marsz Dobo,szyńs,kiego na M yśleni
ce.

W brew temu, co ks. P iw owarczyk 
tw ie rdz ił, zeznając ja ko  św iadek w  
procesie Doboszyńskiego, że dzieliła 
go przepaść od endecji, p isma k le 
ryka lne  współpracowały z obozem 
nacjonalistycznym . Nagonka an ty 
semicka, jaką p row adz ił w b rew  ety 
ce chrześcijańskiej „P rzew odn ik Ka 
to lic k i“ , oznaczała daleko idącą 
współpracę z obozem narodowym i 
szła ca łkow icie  po l in i i  propagandy

. . .  - w  u jęc iu  w ięc narodowców h itle -
Swiadek Polewka podkreśla, że do ¡ ryzm  m ia ł być dla narodu po lskie- 
— — jj go ra tunk iem , m ia ł być ideą, k tó ra

ma Polskę przed zgubą uratować“ .
„H IT L E R  NAS W Y R Ę C Z Y Ł “

W dalszym ciągu św iadek m ów i 
o tym , ja k  uw idoczn iły  się s ku tk i 
działalności Doboszyńskiego w  pow. 
m yś le n ick im . w  okresie okupacji. 
Pewna część mieszczaństwa i  in te 
ligenc ji tych  oko lic  poszła na współ 
pracę z okupantem. W tych kołach 
partyzantka  nie znajdowała oparcia. 
S tanow isko tych zaprzańców wobec 
kw e s tii żydowskiej charakteryzu je  
na jlep ie j popularne powiedzenie: 
„H it le r  nas w yręczy ł“ , w  k tó rym  w i 
dać w yraźnie w p ływ  ideo log ii, g ło
szonej przez Doboszyńskiego. Jesz
cze na dwa tygodnie przed wejściem 
w ojsk radzieckich zwolennicy Dobo 
szyńskiego „ l ik w id o w a li“ Żydów 
pod w p ływ em  haseł h itle row skich.

„W  sumie — konk ludu je  św iadek 
— ślady działania oskarżonego w  
pow iecie m yślen ick im  daw ały się 
w yraźnie odczuć podczas okulpaóji. 
Chcę jednak stw ierdzić, że ludność 
tych pow iatów , podobnie, ja k  przed 
w o jną , nie stanęła na p ro h itle ro w 
skie, j płaszczyźnie. Hasła narodow 
ców nie chwyciły, dzięki uświado
m ieniu ludności".

R O Z B IJA C K A  RO BO TA
Prtzew.: Czy zdaniem św iadka dzia 

-łalność oisk. Doboszyńskiego była

O szkołach i  ogródkach  
radziła  D RN  — Południe

Ostatnie posiedzenie plenarne Dzieini 
cowej Rady Narodowej Warszawa-Po- 
ludmie upłynęło pod znakiem szkolnic
twa i ogródków jordanowskich, Zwłasz 
cza na Dolnym Mokotowie ,który jest 
pod tym względem najbardziej upośle
dzony. Stwierdzono, że konieczna jest 
budowa szkoły na Służewie, rozbudowa 
istniejącego, względnie budowa nowego 
budynku szkolnego na Sadybie, oraz upo 
sażenie przedszkola przy ul. Madaliń' 
skiego. Niezbędny jest także budynek 
na przedszkole między ul. Sieleoką, a ko 
lo,nią Grottgera. Nie powinno się także 
zapominać o całkowitej radiofonizacji 
wszystkich szkól, jak również o budo
wie domu ludowego dla Mokotowa.

Kilka istniejących budynków szkol
nych jest zajętych przez rozmaite insty 
tucje. I tak szkolą przy ul. Kazimierzów 
skiej jest zajęta przez GUS, budynek 
przy ul. Czerniakowskiej przez Ośrodek 
Współdziałania Społecznego, a część 
gmachu należącego do gimn. Żmichowskiej 
przy ul. Klonowej 18 — przez Drukar
n ię  Miejską. Budynki te należy jak ra j 
szybciej opróżnić i oddać do użytku 
szkołom.

Ogródki Mokotowa, przy ul. Czernią 
kowskiej 3, Różanej i w parku Dreszera 
w miesiącach letnich urządzą półkolonie 
dla dzieci, pozostających w tym okresie 
w Warszawie. Zapisy na półkolonie roz 
poczną się 1 lipca. (ki)
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N r .  37. V , P achm an , 3x. 1. Sc2! g ro z i
2. Se3t; 1... G :d 2 t. 2. Sc—b4I; 1... G:Ä4.
2. S:d4! R zad ko  s p o ty k a n y  p ro b le m  o  za- 
m Lan ie  m a ta  w  trz y c h o d ó w c e . A u to r  b . 
z rę c z n ie  p o łą c z y ł t r z y  z b liż o n e  s ia tk i  m a 
to w e .

Nr.. 38. W . S u ch o d o lsk i, 2x. 1. H b7!
S cm o zw ią za n ie  cza rn e  na d3 u z u p e łn io n e  
p o  w s tę p ie  p a rą  o b ro n  w  fo rm ie  m a tó w  
z a m ie n n y c h . P ię k n a  p ra c a  naszego w y b i t 
nego k o m p o z y to ra .

N r .  39. L .  K n o te k , 3x. 1. H f4 ! g ro z i
2. Sc4tt; 1 -  W a3! 2. S b 3 f; 1... Sd4. 2.
S d3 t’* C ie k a w y  p ro b le m  s tra te g ic z n y , 
p rz e d s ta w ia ją c y  log iczn ą  k o m b in a c ję  N o 
w o tn e g o .

N r .  40. E . U ra n ó w , 2x. 1. Hc6! Ś w ie t
ne  za da n ie , szereg p ię k n y c h  te m a to w y c h  
w a r ia n tó w .

O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A

G ra n a  w  tu r n ie ju  S c h le ch te ra , W ie de ń  
1949 r
B ia łe : ' D r  P a o li. C zarne : F o lty s .

1. e l ,  C5. Z. Sf3, ScS. 3. 44, c:d4. 4. S:d4, 
Sf-a. 5. Sc3, eG. 6. Ge3, Gb4. 7. Gd3, d5. 
8. e :d5 , S:d5 (?). 9. S:c6, b:cG. 10. 0—0?!
S:c3? 11. b :c3, G:c3? 12. W b l. Hd5? 13. 
W b3 Giß. 14. C4., HÓ7. 15. K f3 , 0—0. 16. 
Ge4, G M . 17. W d l,  Iic& . 18. Gc5! W d8. 19. 
W :d 8 t, G:d8? 20. G :h 7 t! K :h 7 . 21. H liS f,
ItffS . 22. W h3, Gh4. 23. H:1H i  cza rne  p o d 
d a ły  s ię.

P a trz ą c  na  tę  p a r t ię  tru d n o  u w ie rz y ć , 
że g ra n o  ją  w  p o ło w ie  X X  w ie k u , a c z a r
n y m i g ra ł  je d e n  z n ow o cze snych  a rc y m i-  
s trz ó w . M n ie j w ię c e j 100 la t  te m u  tego r o 
d z a ju  m in ia tu r k i  b y ły  na p o rz ą d k u  d z ie n 
n y m . d z iś  ju ż  je d n a k  n ie  t y lk o  in s ty n k t  
p o w in ie n  os trzegać p rzed  m a ły m i „zd o 
b y c z a m i“  m a te r ia ln y m i,  u m o ż liw ia ją c y m i 
p rz e c iw n ik o w i a ta k , k tó r y  w ła ś c iw ie  „s a m  
s ię  g ra " .  N a szym  zd a n ie m  je d n a  z n a j
s łab szych  p a r t i i  w  c a łe j k a r ie rz e  F o lty s a !

k ó w . Z w y c ię ż y ł A r u la id  15, p rz e d  K o n -  
d r ia t iw e m  i  R a n d w iire m  p o  14 1 p o i, v i i -  
la rd e m  1 N e l po  12 i  p ó ł, R e n te re m  12 i t d .

M is trz o s tw o  U k r a in y  z d o b y ł S o k o ls k i, 
b iją c  w  ro z e g ra n y m  w  Odessie d e c y d u ją 
c y m  m e czu  P o lia k a  p rz e k o n y w u ją c o  
+  t ,  - 1 ,  = « ■  „  ,.

M is t r z  M a k a g o n o w  o s ią g n ą ł 100% w y n iK  
w  tu r n ie ju  w  B a k u  (15 z 15!), p rz e d  Z y la -  
k o w e m  i' Lew ita ,sem  po 11 i  p ó ł.

W  M is trz o s tw a c h  R e p u b lik i K a re lo -  
F iń s k ie j z w y c ię ż y ł g ra ją c y  poza k o n k u r 
sem  L u b l iń s k i  13. p rz e d  z e s z ło ro c z n y m  
m is trz e m  D y m it .r je w e m  12 i  p ó l p . G ra ło  
16 u c z e s tn ik ó w .

W  ju b ile u s z o w y m  tu r n ie ju ,  z o rg a n iz o 
w a n y m  z o k a z ji  25-lec ia  p ie rw s z e g o  c h a m 
p io n a  tu  B ia ło ru s i  z w y c ię ż y ł m is t r z  S a ig in  
12 i  p ó l (z 13!). D w a j n a s tę p n i K a m o n e c k l 
1 B v e itm a n  u z y s k a li t y lk o  po  8 i  p ó l p .

M is trz o s tw o  K i jo w a  z d o b y ł m is t r z  Za 
c h a ró w , os ią g a ją c  bez p rz e g ra n e j 9 1 p ó ł p . 
z 12 m o ż liw y c h .

A U S T R IA . W IE D E Ń . T u r n ie j  m ię d z y 
n a ro d o w y , p o ś w ię c o n y  p a m ię c i S c h le c h te 
ra  d o sze d ł o s ta te czn ie  d o  s k u tk u  w  n ie c o  
o s ła b io n y m  s k ła d z ie . W  k o le jn o ś c i loso 
w a n ia  g ra ją :  D r  F le tz e r  (W IJ , L o k v e n c  
(A ) P la t t  (A ). R ab a r (Jug .), D r  P a o li (W ł.), 
O p ó ce nsky  (Cz.). B e n i (A ), K o t tn a u e r  (Cz.) 
G a lia  (A ), F o lty s  (C z ), P u c  (Jug .), K a l i -  
w od a  (A ), K o va cs  (W ęg.) i  M u l le r  (A ). 
M is trz o w ie  w ę g ie rs c y  Szabo i  B e n k a  n ie  
b io rą  z a ty m  u d z ia łu . N a jw ię k s z ą  sensac ją  
p ie rw s z y c h  ru n d  b y ła  p o ra żka  fa w o ry ta  
F o lty s a  z m a ło  z n a n y m  'W ło che m  P a o li. 
P a r t ię  tę  p o d a je m y  na p o c z ą tk u .

R ozryw ki 
umysłowe

p o d  re d a k c ją  R. M ia łk o w s k ie g o  
1 W ł. L u b n a a ra

1. R E B U S  K O Ł O W Y

Kronika
K R O N IK A

Łapow nicy z CZH  
skazani na w ięz ien ie

W, Wydziale Doraźnym Sądu Okręgo
wego w Warszawie zakończył się w so
botę 2 hm. proces przeciwko b. wyższym 
urzędnikom Centrali Zaopatrzenia Hut
niczego, oskarżonym o pobieranie wyso
kich łapówek i narażenie Skarbu Pań- 
sltwa na wielomilionowe straty. Na lawie 
oskarżonych zasiedli: A. Oliński, zastępca 
dyr, Centrali, E. Mieszczański, dyr. dzia 
lu zakupów technicznych, dwaj jego za
stępcy: K. Węgierski i K. Scpotnicki, 

¡łwaj urzędnicy A. Dębiński i M. Lacek 
Waz J. Lewiński, dyr. działu planowania 
I organizacji. Ostatni odpowiadał R. Po
sła wski, właściciel fabryki sprzętu elek
trotechnicznego, który przekupywał urzęd 
rików i dezorganizował życie gospodar
cze na tym odcinku.

Wszyscy oskarżeni działali w ścisłym 
porozumieniu, sabotując zarządzenia 
¡władz; i udzielając zamówień przedsiębior 
eom prywatnym, którzy w zamian za to 
wypłacali im znaczne kwoty pieniężne 
tytułem „prowizji“ .-

Sąd uznał wszystkich oskarżonych win 
tym i zarzucanych im czynów i skazał 
osk. Olińskiego na 12 lat więzienia, So- 
potnickiego na lat 9, Dębińskiego na lat 
7, Lacka na lat 5, Lewińskiego na 2 lata 
oraz osk. Poslawskiego na 8 lat więzie
nia.

Barwne
reportaże

C IE K A W E  O P IS Y  Ż Y C IA  
SPO R TO W EG O

i o raz  o s ta tn ie  w y n ik i  na bo iska ch ,
; r in g a c h  i  b ie ż n ia c h  p od a je  sta le

[Przegląd
[Sportowy
: k tó r y  w y c h o d z i w  p o n ie d z ia łk i i 
: c z w a r tk i.  K r  1332-0

W A R S Z A W A . M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 
P o lska  — W ę g ry , p ro je k to w a n y  p o c z ą tk o 
w o na d ru g ą  p o ło w ę  k w ie tn ia  — doch o d z i 
je d n a k  o s ta te czn ie  do  s k u tk u  w  in n y m  
te rm in ie ;  W ę g rzy  z w ró c i l i  s ię  do PZSz 
p ro p o n u ją c  n o w y  te rm in ,  10.7. r .  b. 1 
P ZS z zg o d z ił się na tę  p ro p o z y c ję . P odo
b n ie  ja k  7. C zech o s łow a c ją  m ecz ro z e g ra 
n y  zo s tan ie  na 10 sza cho w n ica ch , d w u k o 
ło w y . S p o tk a n ie  odb ę d z ie  się w  W a rsza 
w ie  9, 10 i  11 lip c a , p ra w d o p o d o b n ie  w  re 
p re z e n ta c y jn e j sa li K a s y n a  O fic e rs k ie g o . 
O rg a n iz a c ję  p o w ie rz o n o  W a rsza w sk ie m u  
O ZSz, k ie ro w n ik ie m  m eczu  będzie  m is trz  
M . W ró b e l. P ZS z p ra g n ą ib y  je d n a k , aby

( „E d -K a “ , Łódź)

Z. S Z A R A D  K  A  
Całe p o d z iw ia s z  w  lec ie . 
b a rw n e , lśn ią ce , w sp a n ia łe , 
na z ie m i ic h  d w a  - trz e c ie , 
gośc i je  ka żde  k w ie c ie .
Raz - trz e c ie  są też ca łe , 
lecz n iszczą zw łaszcza w  le c ie , 
a z u b ra ń  ro b ią  śm iec ie , 
ch oć  n ie p o zo rn e , m a łe . , , , v

( „K a d e ‘\  B ie ls k o )

3. Z A G A D K A

D w ie  l i t e r y  z w y k łe  
i  d w ie  g re c k ie  g ło s k i,
C ałość w k ró tc e  z n ik n ie  
w ś ró d  lu d n o ś c i P o ls k i.

(K . T o m cza k , W a rsza w a )

4. LO G O  G R Y F

Z  n a s tę p u ją c y c h  s y la b : a, ba, ba, b is ,1V1, w ro o e i.  pi«*5Ui|łu.y jv.Lni.tiAv, - - -  ’ .
nasz n o w o n a w ią z a n y  po  w o jn ie  k o n ta k t  , d z ie rż , e, i ,  je , k a , k a , n u  z, m u , °» P °

W, f l lW t l ip ł  rVW alPUl lia  -i- n TP T7.pł. TZVK. Zlß --- UlOZy C

Coraz gorzej jadą Polacy 
u j  tupścigu dookoła Węgier
Po czwartym etapie wyścigu kolarskiego Dookoła Węgier rozegra- 

nego w sobotę na trasie Budapeszt — Kesźtely, drużyna Polski spaaia 
z 4 na 6 miejsce Powodem ciągłych niepowodzeń Polakow jest, oprocz 
licznych defektów, zmęczenie. Nasi ‘zawodnicy nie mają jnż sil by na
wiązać walkę z najlepszymi t.j. Francuzami, Austriakami a, nawet Wę
grami i Rumunami. Etap ten był dużym triumfem gospodarzy.

Czwarty etap rozegrano pod zna
k iem  oszczędzania s ił. Poszczególne

Misirzostuja Polski 
u; szczypiorniaku ki. A
W  Lublinie rozpoczęły się rozgrywki 

finałowe o mistrzowstwo Polski w szczy- 
piomiaku kl. A., przy udziale 4 drużyn.

W  pierwszym dniu Stal (Racibórz) po 
konał Lubliniankę 11:8 (6:4) a Chemik 
(Kraków) zremisował z Kolejarzem (Tar
nowskie Góry) 8:8 (4:3).

Sędziotuie
W ro c ła w ia  i W arszaw y  

grają w  p iłkę  nożną
We Wrocławiu na stadionie olimpijskim 

rozegrane będzie 17 lipca br. spotkanie 
sędziów piłkarskich Wrocławia i Wareza 
wy w piłce nożnej.

Warszawa ustaliła już skład, który 
przedstawia się następująco:

Haselbusch ]., mjr. Kasza, Łazarewicz, 
kpt. Gronowski, Żubcow, Tomasiewicz, 
Augustyniak, Buśkiewicz, Ziątek, Aleksan 
drowi«, Majorek, Wypijewski, Urbaniak, 
Godlewski.

Sędziowie warszawscy sumiennie przy
gotowują się do spotkania, przeprowadza
jąc dwa treningi tygodniowo.

mini!

Czytajcie

Sport i Wczasy

Stockenberg  
m istrzem  ju n io ró w  

W im bledonu
Doskonały junior szwedzki Stockenberg, 

który w eliminacjach pokonał Kudliń
skiego, wygrał turniej tenisowy juniorów 
w Wimbledomie, zwyciężając w finale An 
glika Homa 6:2, 6:1.

Żeglarze warszawscy  
płyną na M azury

W  'dniach od 3 bm. do 1 sierpnia br. 
sekcja żeglarska ZKS Spójnia — Mary- 
rnont organizuje spływ" żeglarski na po
jezierze mazurskie.

drużyny w ysyła ły najlepszych swoich 
kolarzy do przodu i  ci nadawali tem 
po zarabiając cenne m inu ty  a reszta 
spokojnie jechała dalej. Niestety Po 
laków  nie sitać było na dotrzymanie 
k roku  partnerom i jedynie No-wo- 
czek wysunął się nieco do, przodu, a 
pozostali jechali w  grupie jadących 
wolnym  tempem.

Na 50 km  uc iek li Francuz Latoey- 
lie  i Węgier Otvos i  na ^0  km m ie li 
już 5 m in. przewagi nad Norhadia- 
nem, Chicombanem (Rumunia), Sere 
i  Gere (Węgry). W ńastępnej grupie 
jechało 30 zawodników wśród nich 
•wszyscy Polacy.

Na punkcie odżywczym (113 km) 
uciekinierzy, k tó rzy połączyli się w 
siódemkę, m ie li już 20 m in. przewagi 
nad grupą ,,30-tu“ . W tym  momencie 
do przodu wychodzi Nowoczek, 
Rourgeteau i  Lauscha i  powoli zbli 
żają Się do czołówki n ie mogą je j 
jednak dogonić.

Na metę wpada pierwszy Labeylie 
przed Norhadianem i  Chicombanem 
•oraz czwórką Węgrów. 10 m in. póź
nie j przyjeżdża grupa Bourgeteau, 
Lauscha i  Nowoczek, k tórzy po dro
dze kolejno w ychodzili do przodu.

W yn ik i etapu: 1. Labeylie (Fr) — 
5:39:25, 2. Norhadian (Rum) —
5:42:05, 3. Chicomban (Rum) —
5:42:05, 4 Sere (Węgry) — 5:42:05 
5. Gere (Węgry) — 5:42:06, 6. Otvos 
tWęgry) — 5:42:10, 7. K iss (Węgry) 
— 5:47:25, 8. Bourgeteau (Fr) —
5:54:26, 9. Lauscha (Austria)
5:56:07. 10. Nowoczek — 5:59:20, 13. 
Rzeźnicki, 15. W ójcik, 21. Sałyga, 33. 
Czyż (przewrócił się na mecie).

Drużynowo: 1. Węgry I I I —17:11:41, 
•2. Francja — 17:38:06, 3. Rumunia I  
i  Węgry I  — 17:50:35 5. Austria  — 
18:04:57, 6. Polska — 18.1?:45.

Po czterech etapach prowadzi La
beylie (Fr) — 25:11:13 przed Lauschą 
(Austria) — 25:11:24, 7. Czyż —
25:45:59, 9 Nowoczek — 25:48:49, 17. 
Sałyga — 25:58:15, 19. W ójcik —
•26:05:33 24. Rzeżnickl — 26:17:45.

Drużynowo: Francja — 76:35:57, 2. 
Austria  — 77:00:21, 3. Rumunia —
77:20:21, 4. Węgry I  — 77:37:32 —
77:43:19, 6. Polską — 77:49:27.

13 państw zgłoszonych 
do m istrzostw św iata  

w  siatkówce
Do zawodów o mistrzostwo świata w 

siatkówce męskiej, które odbędą się w 
czasie od 10— 18 września w Pradze, wply 
nęły już zgłoszenia 13 państw: Belgii, 
Bułgarii, Francji, Holandii, Palestyny, Pol 
ski, Rumunii, Urugwaju, Węgier, Włoch, 
Związku Radzieckiego i Czechosłowacji.

Równocześnie rozegrane zostaną na Sta 
dio*nie Zimowym w Pradze mistrzostwa 
Europy w siatkówce kobiecej. Do mi
strzostw tych, oprócz Czechosłowacji, 
zgłosiły się: Związek Radziecki, Polska, 
Rumunia, Bułgaria, Węgry, Jugosławia, 
Francja.

Juniorzy Śląska 
pokonali T rnavę  2 :0

W sobotę rozegrany został w Katowi
cach mecz piłkarski, między mistrzowską 
drużyną juniorów (CSR ,,Tmava‘' a repre 
zerutacją Śląska juniorów.

Spotkanie wygrali Ślązacy 2:0 (2:0), 
po bardzo ładnej grze zdobywając zwy 
cięslde bramki ze strzałów Kowolika i 
Skopa. W  drużynie zwycięzców najlepszą 
formacją było trio obronne: Paprotny, 
Piechota i Mojza. „Tmava“  nie wykorzy
stała w drugiej połowie meczu rzutu 
karnego.

uaat. uu*»viu* u« *• ----- -------------
z n a jp o w a ż n ie js z y m  d a w n ie j ry w a le m  na 
te re n ie  E 'u rop y  n ie  o g ra n ic z y ł się  ty lK o  do 
m e czu  i  p e r t r a k tu je  z W ę g ra m i o u d z ia ł 
ic h  p o  m e czu  w  2 m a ły c h  tu rn ie ja c h  (w  
ra c h u b ę  w c h o d z i K ra k ó w  i  K a to w ic e ). 
M a m y  n a d z ie ję , że p ię k n e  te  p r o je k ty  zo
s taną  z re a liz o w a n e .

Szanse nasze w  m eczu  n ie  _ w y g lą d a ją  
ś w ie tn ie : W ę g rz y  s ta w il i  o s ta tn io  b . tw a r 
d y  o p ó r b e z k o n k u re n c y jn e j d ru ż y n ie  M o - 
skw>% w y g r a l i  le k k o  „B a łk a n ia d ę “  w  
1947 r .  i  ze sz ło roczną  „O lim p ia d ę  R obo 
tn ic z ą “ . W  E u ro p ie  ś ro d k o w e j w ła ś c iw ie  
n ie  m a ją  d z iś  p rz e c iw n ik ó w , g ó ru ją c  zde 
c y d o w a n ie  z a ró w n o  nad  J u g o s ła w ią , ja k  
C zech o s łow a c ją . C zeka nas b. c ię ż k ie  
s p o tk a n ie . W ę g rz y  p rz y ja d ą  n a p e w n o  w  
n a js i ln ie js z y m  s k ła d z ie . Obóz tre n in g o w y , 
k tó r y  ro z p o c z n ie  s ię  l . V I I  n ie w ą tp liw ie  
w y g ła d z i fo rm ę , a le  b ra k  B o ro w s k ie g o , 
k tó r y  ze w z g lę d u  na z a ję c ie  za w o d o w e  
n ie  będ z ie  g ra ł — os ła b ia  d o d a tk o w o  m o 
cno  naszą d ru ż y n ę . O by p rz y n a jm n ie j n ie  
n a le ża ło  sięgać d o  re z e rw ! O s ta teczn y  
s k ła d  nasze j e k ip y  zo s ta n ie  u s ta lo n y  po 
oboz ie  tre n in g o w y m .

Z A G R A N IC Z N A

ZS R R . M is trz o s tw a  R e p u b lik i E s toń 
s k ie j na  r .  1949 z g ro m a d z iły  20 u c z e s tn i-

— Co się z tobą dzieje, Basiu 
— od paru dnł praw ie wcale nie 
sypiasz?...

— Lekarz m i niepotrzebny. 
Przyczyna tej bezsenności bar
dzo kobieca i prosta: denerwuje 
sie, czekając na „ŚW IAT MO
DY“ ...

ńilEz, p rze , T a . re . rz e ł, r z y k ,  z i ę —  u ło ż y ć  
io  n a zw  p ta k ó w . P oczą tkow e^ l i t e r y  .d a d z ą  
n azw ę  p ta k a  z ro d z in y  łażą cych  o d u ż y m , 
b a rd zo  le k k im  d z io b ie .

( „B o la n " ,  Łódź) 
i ‘

Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  co  n a jm n ie j 
je d n e g o  z p o w y ż s z y c h  zadań  p rzezn a cza - 
m y  do  ro z lo s o w a n ia  5 w a rto ś c io w y  cn  usią  
żek. R o zw ią za n ia  n a d sy ła ć  m ożna  w  te r 
nu r ie  d z ie s ię c io d n io w y m  pod adresem  n a 
szego p ism a  z d o p is k ie m  na  k o p e r ta c h  
„R o z ry w k i U m y s ło w e “ .

R O ZSTR ZYG N IĘC IE  
KO NKURSÓ W  RO ZRYW EK  

UM YSŁO W YC H
I .  z dn . 24,.4.1919 r . N r . 111 ( l« 7 ń !

1. K rz y ż ó w k a : P o z io m o : 1. K a rk . ■
O pus. 7. A re n a . 9. A r .  11. K r * .  K .  B°. 
13. K e t.  15. B u k . 16. Bon. !?• w ó r. • 
D on . 20. R ak . 22. Ot. 2). sus  75. K a . -«• 
G ó rk a . 2«. A to l.  29. A san P i« « 0 " 0 - “
K ra k . 2. Ra. 3. K ra . 4 cm*“  * :r l a' u  
S m ok. 8. E ra . 10. R ob o t. 12. B ^ [ a lk  /  - 
T o n  15 B ó r. 18. D oza. 19. T u r .  21.
5 ?  861. *4. s ita . 2?- AS. 2. s z a ra d k a : p o 
w ie ś c i (p o -w ie -ś c i) . 3. Za d a n ie  a lg  
ż a r to b liw e : P e k in  ( „F e “  k m ). _ ,

N a g ro d y  w y lo s o w a li:  1. Ę ic n  
Ł ó d ź  9. J a s trzę b ia  5. 2. M u z y k o w n a  fte n a . 
F oznań , W o js k o w a  20 m . 6. 3. Tom czak 
K a z im ie rz , W arszaw a , Że lazna  i 1/2». *• 
B a s ińska  W anda , m a j.  S zk la ry  G ó rn e  P ta 
S z k la ry  G ó rne . p ow . L u b in , 5. G a rs tecka  
J a d w ig a  T o ru ń , M o s to w a  32 m . 4.

I I .  ż dn. 1.5.1949 r . N r .  118 (1681):
1. K rz y ż ó w k a : P o z io m o : 1. K ro w a . 5. 

S ta r t.  9. N it .  10. T o r . 11. Za . 13. R adom . 
15. Ra. 16. A k t.  18. K os. 19. R ys 20. K r u k .  
22. Róża. 23. R a k . 24. N o w . 25. K r e t .  28. 
G nom . 31. L a k . 32. Zad . 34. O ko. 35. Od. 
35. K rz y k .  33. A t. 39, E ra . 40. N oe. 42. Za 
ra z  43. A k to r .  P io n o w o : 1. K o z a k . 2. O n . 
3. W ir .  4. A ta k . 5. Stos. 6. T o m . 7. A r .  
8. T rasa . 12. A k r .  14. D om . 15. R yz . n .  
T u re k . 19. R ów n o . 21. K a t.  22. Róg. Za. 
K lo s z . 26. Rad. 27. Gaz. 29. O ka . 30 M o 
to r .  32. Z ra z . 33 D yna . 36. K ra .  37. K o k .  
39. E r. 41. E t. 2. F ra s z k a : P ada lee  (p a - 

I d a -le c ). 3. Z a g a d k a -k a la m tm r: K ło d a w a  
(k łod a  w  „ a “ ). .

N a g ro d y  w y lo s o w a li:  1. S tic b a l W anda , 
G d y n ia -O rło w o , O iic e rs k a  8. 2. S w id e rs k i 
E d m u n d , Ł ód ź . A b ra m o w s k ie g o  1. 3. K a c -  
p rz y k  Jan, Z g ie rz , D ą b ro w s k ie g o  18. 4 K o 
ra le w s k a  L u d w ik a , P oznań , G w ia ź d z is ta  
24 m  5, 5. K o to w ic z  Tadeusz, O d o la n ó w  
k /O s tro w ia  W Ikp ., G m in n a  S p ó łd z . „S a 
m o p o m o c y  C h ło p s k ie j“ .

Wydział Wydawniczy »CZYTELNIKA«
poszukuje następujących książek:

W IK T O R  H U G O  — H a n  z Is la n d i i  (w y d a n ie  B ib l io te k i  A rc y d z ie ł 
L ite r a tu r y )

JE Z  t . T . — IŁ o tu łow lcze
OnEZ T. T . — S ło w ia ń s k i H e rco g
K R A S IŃ S K I A D A M  — S ło w n ik  s y n o n im ó w
Z A W iru iN S K I — S ło w n ik  s y n o n im ó w
A R C T  — s ło w n ik  ję z y k a  p o ls k ie g o  w y d . I I I  lu b  IV
S ło w n ik  Języka  p o ls k ie g o  tz w . „W i le ń s k i“  r o k  18S1.

Z g łosze n ia  p ro s im y  k ie ro w a ć : W a rsza w a  — u l.  W ie js k a  K a , p o k ó j 510 
(V  p ię tro ) .  K  3326-1

O GŁO SZENIE O SPRZEDA ŻY SAM O CHODÓW
Spółdzielnia Wydawniczo - Oświatowa „C zyte ln ik“  podaje 

do wiadomości, że w  dn iu  7 lipca 1949 r. o goda. 11 na terenie 
Składnicy S.W.O. „C zyte ln ik“ przy ul. Towarowej 26 róg Pro
stej, odbędzie się przetarg ustny na sprzedaż samochodów:

1) samochód ciężarowy m ark i Gaz N r re j 75989 , 2) samo
chód ciężarowy m ark i Gaz AA N r re j, H  90249, 3) samochód
osobowy NSU-Fiat N r re j. H 78896, 4) samochód osobowy mar
k i Gaz 67 N r rej. H  78482, 5) samochód osobowy Ford-Koln
N r re j. A  67775, 6) samochód osobowy Opel P4 N r re j. H 70732.

Wyżej wymienione pojazdy Obejrzeć można w  dn iu  prze
targu na terenie Składnicy u l. Towarowa 26. K r  1031-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiw»* 
nie pracy 25 z), za wyraz, minimum 
10 słów. máximum 25. Oglosz. wyn*»- 
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty3 **  
tekstem do 70 mm. zł. 100: J l — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zŁ 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170; 71-- 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
z!. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85; 
Tl — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 na#, 
zł. 150: 201 — 300 mm. zł. 240: ponza 
300 mm. zl. 300. Bilanse o lOO'ü' dro’ 
żej. W numerach niedzielnych i Swi*- 
tećznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń adm inistrada nie odpo
wiada. Należność za ogłoszenia nalezT 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  —  C ***  
tra ía  w  W arszaw ie, ul. D aszyński eg« 
16, 1 p „ te ł. 857-93 i  887-08. oddziały 
m ie js k ie : M arsza łkow ska  3/5. Złota 11« 
p rzy  M arsza łko w sk ie j, P raga, u*. fTa*J 
scowa 67 (ks ię ga rn ia  Jeżewskiego J 
„ Im p e t“ , S iko rsk iego  42, Ksjęprarnia 
„C z y te ln ik "  ul. P u ław ska  49, ksiegsg. 
n ia  „W o lność“  ul. M arsza łkow ska  
W  K ra ju :  w szystk ie  oddz ia ły  ..CzTto*" 

n ik a “  i B iu ro  Orrłoszen.

Redaktor naczelny Henryk Kor^tyiJMI
Sp. W y d .-O ś w . „ C z y te l- lk “  Druk. M r 3 
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4 olbrzym ie uiieżouice 
na ul. Nowogrodzkiej

Cały teren między ulicami 
Chałubińskiego i E m ilii P later od 
Wspólnej do A le i Jerozolimskich 
przeznaczony jest na budynki M in. 
Kom unikacji.

P rzy u licy  Nowogrodzkiej powstaną 
jeszcze cztery olbrzym ie wieżowce, 
w  których znajdą pomieszczenie wszy 
stk ie  agendy m inisterstwa wraz z 
DOKP Warszawa. Część materiału bu 
dowlanego znajduje się już na m ie j
scu. Obecnie prowadzi sie. wiercenia 
próbne.

Roboty m iały się rozpocząć za 2 ty 
godnie, jednak term in nie jest jesz 
cze żatwierdzony i należy się liczyć 
z pewnym opóźnieniem.

Ten sam Oddział 3 PFRK kończy 
również budowę reprezentacyjnego h-o 
‘telu M in. Komunikach przy ul.~ Emi 
l i i  Plater, który zostanie oddany do 
■użytku 1 września br. Wczoraj zakon 
■czono prace surowe oraz 80 prcć. prac 
tynkowych. Projektodawcą hctelu. 
'jak i pozostałych budynków, jest 
pro f. Pniewski.

Państw. Przedś. Robót Kom unika
cyjnych Oddział 3 prowadzące wraz 
■z ,,Mostostalem'1 budowę wieżowca 
■Min. Kom unikacji zaoszczędziło — 
12.341.828 zł. dzięki zastosowaniu udo 
skonaleń technicznych. Np. przy bu
dow ie parapetów zastąpiono cegłę o 
w iele m niej kosztownymi pustakami 
<z gruzobetonu oraz deskowano stropy 
bez stempli.

Suma oszczędności cbe muje o c z y -  
w iście całość budowy, która zostanie 
ukończona w stanie surowym do 1 sty 
«cznia 1950 r.

PPRK rozpoczęło prace 15 czerwca 
t j .  na dwa tygodnie przed planowa
nym  terminem. W tej chw il; jeden 
strop jest już zabetonowany, drugi 
zostanie ukończony w poniedziałek, 
■a trzeci c-szalowany. We w torek roz
pocznie sie budowę ścian wieżowca. 
W  gmachu są przewidziane 4 w indy 
dw ie duże i 2 mniejsze.

W szystkie biegi ruchomych schodom 
d z i a ł a j ą  z n a k o m i c i e

Podróż ir górę lub tu dół trira 1 minutę

G rochów
bez połączenia z Pragą
Mieszkańcy Grochowa uskarżają się 

na brak połączenia z Pragą. Z chwilą 
skasowania l in i i  tram wajowej ,.2̂  i 
zmiany kursu autobusu „115" fakty 
cznle komunikacja M ZK na tym  od
c inku  została przerwana.

Pasaż": ir.dący np. z Gocławka na 
u l. Ra4ur:-:o*.vu zmuszony jest do wie 
loknotnego i k łopotliwego przesiada 
n i a. M ZK  powinny jaknajszybciej 
wprowadzić zmiany w kursowaniu 
autobusów i tram w aji. Sprawy te; 
n ie wolno lekceważyć. (s>

R uchome schody trasy W —Z, wzbudzające tak wielkie zainteresowanie 
warszawiaków, są już na ukończeniu Zmontowano konstrukcję nośną, 

założono łańcuchy ciągnące 1 stopnie na wszystkich trzech biegach, zainsta 
iłowano również motory elektryczne i  reduktory.

W nocy z piątku na sobotę odbyła się pierwsza próba działania trze
ciego i ostatniego biegu, która wykazała nienaganne działanie mecha
nizmu. Do wykończenia' schodów pozostało jeszcze dotarcie mechanizmu, 
rewizja całości i zamknięcie będących w toku robót stolarskich i mu
rarskich. Obecnie kończy się okładanie schodów politurówanym orzechem 
kaukaskim, a ruchome poręcze wykłada się gumą.

Od strony W isły prowadzi do scho 
dów: korytarz w kształcie .spłaszczo
nego „S “ , ściany jego wyłażone są 
p łytkam i k link ie row ym i, su fit zaś po 
k ry ty  tynkiem  gipsowym. Korytarz 
ten oświetlony będzie k ink ie tam i z 
bronzu.

Górne wejście mieszczące się na 
parterze zabytkowej kam ieniej', po
siada sześcioro drzw i w  różnych kie 
runkach, zapewnia to łą tw y przepływ 
nawet dużej ilości ludzi, zwłaszcza, że 
szybkość schodów wynosi 0,75 m. na 
sekundę tak że dojeżdża się na górę 
lub wdół w  ciągu m inuty.

Cały mechanizm schodów -wykona
ny został w  Związku Radzieckim; 
grupa robotn ików  i , inżynierów  ra 
dzieckich z inż. D iukowem na czele 
pracuje przy montażu. Ze strony poi 
skiej roboty prowadzi inż. Zdano
wicz, a nadzór i ogólne kierownictw o 
z 'ramienia WDO, leży w  rękach wy 
bitnego specjalisty inż. Jana Ciecier
skiego. ,

Niebawem odbędzie się generalna 
48-godzinna próba.

8-mio piętrowy biurowiec 
stanie na rogu Marszałkowskiej 

i Wspólnej
Na ul. Marszałkowskiej między ul. 

Żuraw ią i Wspólną po jaw ił się drew 
niany plot, okalający trzy posesje na 
ul. Marszałkowskiej dw ie posesje na 
ul. Żuraw ie j i  dwa domy na ul. Współ 
nej. Na miejscu tym  stanie w  niedłu 
girn czasie biurowiec Centralnego Za 
rządu Przemyślu Hutniczego i Centra 
I i Handlowe; Przemyślu Cukrowni
czego.

Gmach będzie posiadał 8 kondyg
nacji o kubaturze 60 tys. m. sześć. 
Na prace przygotowawcze i budowę 
w br. przeznaczono 101 min. zł., w 
tym  61 min. zł. wyasygnował CZPH i 
40 min. zł. CHPCukr.

Obecnie prowadzi się roboty roz
biórkowe. Przedłużają się one z po
wodu zbyt wolnego tempa wyprowa
dzki mieszkańców -posesji: Marszał
kowska 82, 84 i 86, a także z posesji 
na ul. Wspólnej i Żuraw iej. Wszyst
k im  lokatorom tych domów dostar
cza się mieszkań zastępczych. Na ten 
cel przeznaczono blisko 22 min. zł.

N ie mniejszą przeszkodą w  pracy 
jest brak dokumentacji, Winę ponoszą 
tu obie centrale, które dokumentacji 
tych nie przygotowały.

Przy pracy zatrudnionych jest obec 
■nie 24 robotników. W ch w ili usunię 
cia wszystkich lokatorów, i właścicie 
l i  skiepów tempo robót zostanie wzmo 
żonę. Plan przew iduje wybudowanie 
w  stanie surowym części gmachu już 
w grudniu 1949 r.

W najbliższym sąsiedztwie, na ro
gu ulicy Marszałkowskiej i Nowo
grodzkie; stanie gmach Centrali Han 
dlowej Przemyślu Drzewnego. Budy
nek ten będzie nieco niższy, mieć bo 
wiem będzie 7 kondygnacji.

Prace rozbiórkowe rozpoczęto fu 
wcześniej, bo w czerwcu. Znajdujące 
się tam sklepy są już opróżnione, tak. 
że praca może posuwać się bez przesz 
kód.

polskich kamieniołomów. Przy wcią 
gąniu będzie on zabezpieczony belka 
m i . grubości ’ 1.6 cm. nasyconymi kala 
fonią, poprzedni pro jekt obłożenia ko 
lum ny gumą okazał się niepraktycz
ny.

Założonych też będzie 8 pierścieni 
za które zaczepi się uchw yty dźwigu 
portalowego, zaprojektowane specjal
nie w tym celu przez prof. Hempla. 
Przeprowadzono już z w yn ik iem  po
myślnym ’ próby na określenie współ 
czynnika tarcia, aby trzon kolumny 
nie wyślizgnął się z pierścieni.

10-go lipca zostanie wciągnięta 6- 
tonowa figura króla. Podejście do 
kolumny jest odtworzone według pier 
wszego projektu z 1644 r.

Roboty przy montażu przeprowadza 
firm a Fedorowicz, zaś wciąganie po
szczególnych elementów kolumny „Mo 
stostal11. OZ

Międzynarodowa grupa junaków  
przybyw a do W arszaw y

12 bm. spodziewany jest przyjazd 
do Warszawy kilkusetosobowej gru
py junaków" z kra jów  Demokracji 
Ludowej. Prawdopodobnie przybędą 
również i Anglicy. Zatrudnieni zo
staną oni przy odbudowie stolicy, (s)

Zakończyć prace 17 lipca 
zobowiązała się załoga W —  Z

Trasa W—Z przeżywa obecnie swój 
końcowy etap budowy. Załoga Trasy 
zobowiązała się wykonać wszystkie 
roboty już na 17 lipca. Ten dwutygod 
niowy okres, ja k i pozostał, wypełnia 
ją  intensywne prace wykończeniowe 
by zostawić jeszcze ostatnie cztery 
dni przed oddaniem Trasy do użyt
ku na roboty porządkowe.

Miliard na SFOS przekroczony 
w tegorocznej zbiórce

Dzięki niesłabnącej ofiarności 
społeczeństwa, którego coraz szer
sze warstwy uczestniczą w akcji 
zbiórkowej na odbudowę Warsza
wy, SFOS rośnie w szybkim tem
pie.

Zbiórka w r. bieżącym przynio 
sła już sumę 1.021.644.769 zł., wy
kazując w porównaniu z wynika
mi zeszłorocznynu za ten sam o- 
kres wzrost prawie dwukrotny.

Według zestawień na dzień 30 
czerwca, ogólna guma zbiórkowa 
SFOS-u cd początku trwania zbiór 
ki zamyka się kwotą 4.388.950.111 
złotych.

Od „ 7 “ z a c z y n a ć  s ię  b ę d ą  
n o id e n u m e r y  t e l e f o n ó m

W yw iad  z kier. rozbudowy C en tra li na Piusa

R ównież ustawienie Kolum ny Zyg 
munta dobiega końca. Już za ty 

dzień jedna z pamiątek najdroższych 
stolicy będzie całkowicie wykończc- 

' ' zostanie

Budujem y pływ ający  
tabor w iślany

W pierwszej połowie sierpnia w porcie 
Czerniaokwykim zostanie ukończona budo 
wa dwu barek wiślanych o wypornościna. 6-go lipca ustawiony , , ,  • , , -  , .

trzon wysokości 8 m. 70 cm. ważący j 125 ten każda. Identycznych barek do
24 tony. . ’ u

Trzon, wykonany jes: z granitu.. Ko
lo r jego będzie się nieco różnił od 
dawnego, gdyż blok te j wielkości moż 
na było wydobyć ty lko  w  jednym z

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne ze ai^łonno 

ścią" do burz’ i przelotnych deszczów. 
Temperatura maksymalna ok., 25 
Słabe lub umiarkowane w iatry 
kierunków  północnych.

st.

Jak spędzić święto

r p a
o o P r  T -

Koncerty
O ®odz 17 -w s a li R a d y  N a ro d o w e j (u l. 

C h m ie ln a  7) -  K o to  Z w . M t. P o l p rz y  Z M  
o rg a n iz u je  ro z ry w k o w y  k o n c e r t  m u z j a i 
le k k ie j  d !a  ś w ia ta  p ra c y .

O pera
O godz. 18 30 w  „ R o m i e " -  p rze d s ta - 

W le n ie  o p e ro w e  „S tra s z n y  D w ó r S t. M o 
n iu s z k i.

W ystaw a

M u zeu m

M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a  M i
c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io .y  
s ta le : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  zdobn  
cza. Z b io ry  S z tu k i S t a r o ż y t n e ) - o t w a r t e
w  godz. 1 0 - 1 5  w s o b o ty  i  m e dzm .e  w 
godz. 10 -  19. W p o n ie d z ia łk i

* az w n v Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  G dań 
* k ie ) . W ys taw a  ry s u n k ó w  S t. Ż ó łto w s k ie 
go z tra s y  W —Z. O tw a r*a  c o d z ie n n ie  od

H A L L  G Ł Ó W N Y  P O L IT E C H N IK I (u l.
N o s k o w s k ie g o ) W y s ta w a : A k c ja  W (P” ®" 
c iw w e n e ry c z n a ). W stąp  20 z!. D .a  cz t. Z w . 
Z a w . i m ło d z ie ż y  to zt. W y c ie c z k i -  bez
p ła tn ie .

T ea iry

W dniu 4 bm. (poniedziałek) _ usły
szymy m. in. następujące audycje: 

W ia d o m o ś c i:  19.00, 21.00, 23.00.
Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  W a rs z a 

w a  I  n ie c z y n n a  d o  godz . 1845- _  ■
18 ¿5 Głos mają kobiety: 19.lo L>ia 

wojska: 19.40 „Śląsk pracuje i śpie
wa'": 20.20 Koncert popularny; 21.00
Daleko od Moskwy“ — Azsjewa: 22.00 

koncert ork. Gerta; 23.10 „Planety — 
Holsta; 24.00 Koniec audycji.

WARSZAWA I I
P r o g r a m  o g ó ln o p o ls k i  od  g o d z . 5.03 —  

19 45. W ia d o m o ś c i : 5.10, 6.00. 7 00, 8 00, 
12.01,. 17.00, 194 5 . 22.00, 23:30.

5.20 Koncert dla świata pracy: 6.15

19

8):

P O Ł Y K I (K a ra s ia  2): godz. 18 „Z a k o n

K K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 19 
„W y s p a  p o k o ju " .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
„O k n o  w  te s le " .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  
o godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re lk in a ' .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie czyn n y ’ . 
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): gedz. 

19 „ C io tu n ia " .
N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 .Zem sta  

n ie to p e rz a " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 

19 „S e a n s " .
T E A T R  L E T N I (P o ln a  2«',: godz. 19. lo 

„D o ro ż k ą  po  W a rs z a w ie “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w ska  8): godz 19.15 „ T y ik o  do  p i.erw -

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11.34 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie "

S Y R E N A  (L ite w s k a  S): godz 19 15 „M .e cJ  i

Dt e a ¥ r T a l k i  ^ " a k t o r a  „Guliwer-
D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 

(K o n o p n ic k ie j 6): w  n ie d z ie lę  w  ra m ach  
k o n c e r tó w  le tn ic h  na p o w ie trz u  „N a  ja 
g o d y " .

C Y R K  N r . 2 (N o w o g ro d z k a  róg  C h a łu 
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w le cz , godz 
19.30. w sobotę I n '-d z . 15.30

O godz. 13 w  T e t r z e  K a m e ra ln y m  ¡u l. 
M lo d z  eży J u g o s ło w ia ń s k ie j 15) — P u b k c z - 
n y  E g za m in  U c z n ió w  P a ń s tw o w e j W yzsze j 
S z k o ły  A k to rs k ie j.

Muzyka; 6.30 Gimnastyka; S.15 Muzy
ka; '8.35 Przerwa; 12.25 Dla wsi; 12.50 
„Na swojską nutę"; 13.30 Muzyka; 14.00 
ZNP ' 14.15 Muzyka rosyjska; 15.25 
Informacje; 15.30 Dla dzieci; 15.45 Pio
senki i duety; 16.00 Pogadanka; 18.-0 
Kompozytor Tygodnia: Ravel; li-JU 
Koncert rozrywkowy: 18.50 Przegląd
wydawnictw; 19.00 Utwory skrzypco
we; 19.25 Muzyka ludowa: 20.20 Mu
zyka taneczna; 20.40 „Puszkin" — Ty; 
ńianowa (V I) ; 21.00 „D la każdego cos 
miłego“ : 21.40 „Archipelae łudzi o d z y 
skanych“ — Neyerly; 22.20 Symfonia 
B-dur Brucknera; 23.45 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p r o g r a m ie .

PARKI:
P a rk  Paderewskiego, 'god.2- a  — 13, o r 

k ie s tra  Kaczyńskiego TPo.skie Radio) o r-.z
N ow akow sk i — p rz y ś p ie w k i.  G odz., .7 - .1 8 ;
o rk . E le k t ro w n i W a rs z a w s k  e j o raz s o liś c i, 
P a rk  P ra s k i, godz-, U —
© sten . J. M ra z iń s fc e g o  i  O ^ a rc z y k a  (a jró j-
d e ó n i: P a rk  U ja z d o w s k i, godz. « - 1 5 .  » 7 *  
s te p y  D a n is z e w s k ie j, -  G f il fe U 13’ Jakizlą,s,a* 
Lasso* y . Godz. 1 6 -1 7 .3 0 , o rk  G a z o w n i 
M ie js k ie j ;  P a rk  D resze ra , godz. u  — 13. 
o rk . G a zo w n i . M ie js k ie j  o raz  w y s tę p y  J- 
W in ia rs k ie j  i  A . Z e ry n g e ra  (a ko rd e o n ). 
G odz. 13 — 20. o rk . H e rm a n a ; P a rk  S o w iń 
sk iego , godz. 11 — *3. o rk . H e rjn an a  o-*) 
M . C h m u rk o w s k a . G odz.^ — 17,30. o :k -  
K a c z y ń s k ie g o  i  W - N o w a k o w s k i. — p rz y 
ś p ie w k i.

Z A B A W Y  L U D O W E :
A n n o n o ł — godz. 15 — 21 o rk ie s tra  ta 

neczna godz 1 7 -1 3 .  o rk . S ap iń sk ieg o  
o raz  * w y s tę p y  c h m u rk o w s k ie j.  M a js to e g o  
i Z e ry n g e ra  ia k o rd e o n ) . D la  dz .ee ..

i końca bieżącego roku stocznia warszaw 
ska wykona, dziesięć. Nie. są to jednak 
pierwsze barki, gdyż w ramach planu in 
westycyinego na rok 1948 wykonano se 
rię dziesięciu jednostek.

Budowane barki są cale z metalu i po 
siadają następujące wymiary: długość 33 
m. szerokość 6.5 m, wysokość 1,4 m. Bar 
ki te służyć'będą do przewozów materia 
łów do regulacji i'rzeki, a więc faszyny. 
gruzu, kamieni itip.

Koszt każdej barki wynosi około 3 mhi. 
zł. Wszystkie materiały są polskiego po
chodzenia.

W maiu b. r. spuszczono w porcie Czer 
makowskim holownik motorowy „Orzeł“  z 
motorem-Gray (Diesel) o mocy 100 KM. 
pochodzącym z amerykańskich łodzi de 
santowych.- Holownik ten może ciągnąć 
t r z y  załadowane barki o wyporności 125 
ton.. ,Pr.ze,póbka,, „Qr.la“ .(do stąrggo„ znisz 
czunego kadłuba ./wmomp>vano nowy mo 
tort i, ■ u r^? £ n je ), ^ s t^ w a ją .; 1.5^.000 .

PO 
(B ą te -

Dafe ko 'tez fest już' zaawansowana bu
dowa następnego holownika „Pilica“ , 
który zostanie wykończony w pierwszej 
połowie sierpnia. Będzie to jeden z naj
lepszych statków wiślanych (motory spa 
linowe Gray no 100 KM. napęd rozbity

W początkach września centrala telefo 
niema na u!. Piusa powiększy się o 2000 
numerów. W związku z tym udaliśmy się 
do inż. Eugeniusza Hoffmana, prowadzą 
cego rozbudowę.

Zastajemy : go nad wyremontowanym 
wybieraczem.

— Czy ten mały wybieracz zastępuje 
pracę telefonistki?

— Niezupełnie; dzisiejsza centrala tele 
foniczna — to współpraca szeregu ele
mentów, jak wybieracze, przekaźniki, re 
jestry i-wiele jeszcze innych urządzeń. 
Trudno jest mówić o podobieństwach z 
centralą ręczną. Zresztą, od chwili auto 
matyzacji upłynęło iuż przesz.o dwadzic
ścia ,lat. i tysięczna rzesza, telefonistek pra i 
cuijących na trzy zmiany, na,ezy juz uo 
niepowrotnej przeszłości,

— A więc dzisiaj pracują tylko ma
szyny?

— Pod warunkiem, że stan ich jest nie 
naganny, Właśnie teraz prowadzimy pra 
ce remontowe sprzętu do centrali na Piu 
sa.
_ Jakiego to są charakteru roboty?
_ Na przełomie bieżącego roku rewir.

dykowano sprzęt z przedwojennych pol
skich central, wywiezionych przez okuipan 
ta. Sprzęt ten jednak wymaga g ru n tó w  
nych napraw, gdyż ani jeden element me 
nadaje się do natychmiastowego zainstalo 
wanją, Że sprzętu tego założymy nowych 
6000 numerów ‘ dla tyluż abonentów t.o 
wych, ą koszt remontu i zainstalowania 
wyniesie 40.000.000 zt.

Prace nad remontem należą do bardzo 
skomplikowanych, gdyż każdy drobiazg 
wymaga rozmontowania, oczyszczenia, wy 
miany poszczególnych części i ponownego 
złożenia.

—  C H y .są

'óicy? . I. ¿*SVł; ■ ł
—. .^ .„ to b a ty  tę„w;yk0fH(ią.. na§i.,ąarąv 

cownicy, którzy są dobrze obeznani z 
urządzeniami telefonicznym:. 1 mimo, że 
to robota prawie co dzień inna, osiągnęli 
nienajgorsze rezultaty.

Mamy takich przodowników, którzy

dzi, aby coś więcej robili, gdyż praca ;ch 
wymaga dużego skupienia, dokładności i 
uwagi. I właśnie jak już podkreślałem, co 
dnia ro b i się co innego; dziś remontuje się 
np. wybieraki. Obliczamy na podstawie 
zaplanow-anych godzin i terminu wykona 
nia. Pracujemy zespołowo i wyniki są ra 
czaj dia grupy osób.

— Czy mógłby pan podać jakąś cie 
kawostkę z odbudowy centrali na Piu
sa?

— Chyba to, że nowozainstalowane 
aparaty telefoniczne będą miały numery 
zaczynające się na „siedem“ . Dotychczas 
mieliśmy jedynie zaczynające się na „czte 
ry“  i „osiem“  oraz odrębną numerację dla 
Pragi. (z w)

Felieton wyścigowy

z „ iw\  wyrabiają średnio l-25 proc. normy.
Jeszcze je d n f pracą portu C z e rn ia k ó w A Więc' Pokora i Orficki na Piusa, Dzię 

skiego jest odbudowa poglębiarki kubto
wej. Pogfebiarka ta posiadać będzie wy 
dainość 80 m sześć, piasku na godzinę.

.Smok“ , którą dość często 
19 — 20 — ork- Sap.ńskiego oraz wy- , w:ń?jm„  z mostu Poniatowskiego ma wy
Chmurkowskie.1, M a jsa ieg o  1 Z e r y r -  35Q m  sześć, n a  god z in ę .

Poza tym pert Czerniakowski, dokonu
je re m o n tó w  własnego taboru i mniejszych
jednostek, (zw )

t - c 7a w y s tę p y  M rO Ł ń s k tc g o . D la  dz ie .c i: 
C ■ ̂ ió ira  R a w icz , L a s s o ta ; L ic ia n y  — gedz.

ra is k a  R aw icz . L asso ta : G ro ch ó w  . „  , ,
j y j j j » ) ;  gedz. 15 — 2k o rk ie s tra  ta n e czna ; • Poglębiarka
gedz. "
s te p y  C h m u rk o ^  _  —. . . .
gera. D la  d z ie c i: P o ra js k a  R aw i CZ i  Las- 
80ta : P o w ą z k i (u l. E l b l ą g ) ,  godz. 15 -  21 
o rk ie s tra  tan e czną - godz. 17 — 18 o rk  
St
p o ra ls k a , R aw icz,
i0 _  -3 _  e rk i-s - tra  taneczna  S c h ic h ta , w y 
s tę p y  s o lis tó w . re c y ta c je ;  godz. 15 — 19 — 
o rk  sa lo n o w a  „C z y te ln ik a "  D ru k a rn i N r.
2 W y s tę p y  s o lis tó w , rę c y ta c je . ...

Plaża M ie js k a — c z yn n a  o d .g e d z . 9 — 20.
G ry  s p o rto w e , n a u k ą  p ły w a n ia , c z y te ln ia , 
ra d io , b u fe t,  k a ja k i- ; . godz, 13 — 15 D a 
n isze w ska . G o lfe r t ,  Jaksztas. Lasso ta  (a k o r

© g ró d k i J o rd a n o w s k ie — czynne  od  godz.
10 — 19 Z a b a w y  a tra k c y jn e ,  g ry  z p itk ą , 
k o ro w o d y  w  k o s tiu m a c h , tańce p rz y  m u
zyce. . a U

P lace do g ie r  i  zabaw  czyn ne  w  4-cn 
p u n k ta c h  m ia s ta :  O g ró d  P ra s k i, P a rk  So
w iń s k ie g o , O g ró d  R aua p rz y  A l.  U ja z - 
d o w s k e h , Ż o lib o rz  — u l. K o z ie tu ls k ie g o .
Zabawty d la  d z ie c i, g ry  s p o rto w e  d la  m ło 
d z ie ży , „

p laże  s trze żo n e , c z y n n e  w  gedz. 9 — 20:
Ż o lib o rz , Siekierki, G o lę d z in ó w , p laża  n a 
p rz e c iw k o  Parku P a d e re w sk ie g o .

P o w s in  c a m p in g , g r y  sp o rto w e , zaba
w y , sp ace ry .

Przyjaciela
z n a jd z ie  m ło d z ie ż  p ra k ty c z n e  o p is y , 
do tyczące  sporządzen ia  sposobem  
d o m o w y m  s p rz ę tu  sp o rto w e g o  o raz  
w ie le  w s k a z ó tv c k  d la  m ło d y c h  m e
c h a n ik ó w . K  3249-0

cierski„ Lasecki i Wiśniewski na Ząbko- 
skiej. Trudno jest wymagać od tych Itr

$  JMa mieście mówią...

WIĘCEJ GAZU

Na konferencji poświęconej spra
wom Gazowni M ie jskie j, dowie

dzieliśmy się o bardzo dziwnej rze
czy. Okazuje się że największy k ło
pot ma Gazownia z... osiedlami ro
botniczymi ZOR.

Czyżby na osiedlach robotniczych 
zużywano zbyt w iele gazu?

— Nic podobnego, a nawet wproś*’, 
przeciwnie. K łopot polega na tym, że 
ZOR nie zgłasza zapotrzebowania na 
gaz wobec czego Gazownia w swoim 
aktualnym planie produkcyjnym n i 
może brać ped uwagę csiedli robot
niczych.

A cóż na to mieszkańcy osiedl 
robotniczych, czy oni też nie cticą u- 
żywać kuchenek gazowych?

ZOR, stanowczo więcej gazu!

W ARSZAW A O D ZYSKA ZAMEK
JEDNOGŁOŚNA U C H W A ŁA  SEJMU ZD EC YD O W A ŁA  O O D B U D O W IE  ZABYTKU,

Z K TÓ R Y M  ŁĄCZY SIĘ H IS TO R IA  POLSKI

Koń -  o fia rą  rasizm u

G enerał Wojsk Polskich, całujący się 
z trenerem i dżokiejam na wyścigach 

konnych, to dotychczas nieznany obra
zek. Ongiś łatwiej już można było przy" 
łapać jakąś superosobistość zarządu wy
ścigów, policzkującą dżokeja, który „za
walił wyścig“ .

Od uderzenia do pocałunku dzieli nas 
rewolucja obyczajów. Zachwycona publicz 
ność, której niezwyciężony koń Turysta 
zaledwie wrócił w nagrodzie Prezydenta 
postawioną stawkę, gorąco oklaskiwała 
udekorowanego konia i generała, całują 
cego z dubeltówki championa toru Wa
lentego Stasiaka.

A wszystkiemu winien koń.
—  Czy wiecie — mówi z powagą pani

_ że on (Turysta) posiada boks zbudo
wany jak buduar. Ściany wykładane pu
chem... bo on kopie i to ochrania jego 
bezcenne nogi.

N it tdega kwestii; że włróJ 
niefsźyćffYbsbbfstóŚcr IśtolrćyfTułyśfa"," z i f "  
muje" czołowe miejsce. Jego popularność 
jest nie mniejsza niż Wiecha, z czym oso 
biście zgadza się Wiech.

Jak każda wielkość i on (Turysta) ma 
swą słabą stronę. Słabą stroną Turysty, 
mimo że w końskim świecie nigdy nie 
triumfował rasizm, jest pochodzenie. Jak 
bowiwi dotychczas, jest ono ciągle nieudo 
wodnione i as toru służewieckiego nic ma 
ani ojca, ani matki. Po prostu ofiara re
windykacji. Podobno jednak sieroctwo 
Turysty dobiega już końca. W  europej' 
skich księgach stadnigh odnaleziono jeg° 
pochodzenie (b. szlachetne) i teraz trzeba 
tylko poczekać na zakończenie końskiej 
biurokracji. W  ten sposób twórcze nieza 
dowolenie zarządu wyścigów z tej bez 
domnei kariery, da niebawem oryginal
nych rodziców naszemu torowemu bohate
rowi. . .

Nie myślcie drodzy Czytelnicy, ze „meu 
dowodnione pochodzenie“  jest czymś bła 
hym. O wiele to poważniejsze u koni niż 
u ludzi. Gdyby nie odnaleźli się rodz>ce 
Turysty, marny żywot byłby tego szla
chetnego, niezawodnego ' uigdy, jak in 
ne konie, nie symulującego w swej tota. 
łizatorowei pracy.

Życie i ludzie potraktowaliby go P°uie. 
Bez łicencii reproduktora, bez boksu przy 
szłego ojca.; nigdy nie zaznałby rozkoszy, 
życia prywatnego ,u boku pięknej klaczy, 
z udowodnionym pochodzeniem. Tak się 
bowiem składa, że w tym wypadku pań- 

j stwowe stadniny przyjmują konie tylko z 
angielskim pochodzeniem.

Bezdomny Turysta, potencjalny chef de 
race powojenne! hodowli, r.apróżno koła 
tałbv do ciepłych stadnin, aż wreszcie ze 
szedłby pewnie zrozpaczony na dorożkar 
skie chabeiy.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „U lic a  G ra 

n iczn a  14. 15.39, 21.34 Z w . Zaw . 19 sobota 
godz. 1130 n iedz. gedz. 9.

P A L L A D IU M  'Z ło ta  7/9): U lica  G ra n ic z  
n a "  godz. 11, 19- 21.30 Z w . Z a w . 16.34 sobo
ta  godz. 11.34 n ie d z . godz.

— ,oe
b a rs "  god:

^  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a 
n in i " .  godz 14.34 16.48 21 18- Z w . Z a w  19 

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz c o d z ie n n ie  gedz. U , zm iana 
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „C z w a r ty  pe- 
rw s k o p "  godz. 15, 17. 21. Z w . Z a w . 19. 

TF .C ZA  (S uz ina  4): n ie c z y n n y .
S T O L IC A  iN a rb n t ta ł  f ’ 1. ' * ' “  'b ita 13 

eod;:.: 17, 19. 21 n ie d z . i ś w ię ta  15.
1 M A J (P o d s k a rb iń s k a  4): U lica  G ia -

r  ■ n i  godz 13.34. 19. 21.15; na gedz. 
10 33 i 19 — 50 p ro c . b ile tó w  d.« Z.v ¿a

Teszcze rok temu, gdy w pełni trwa 
J  ły  prace przy budowie trasy 

W—Z, m ilczeniem pom ijaliśm y kw e
stię odbudowy, a raczej rekonstrukcji 
Zamku.

H ierarchia petrzeb przez pierwsze 
lata odbudowy Warszawy, nie pozwą 
la ła  na planowanie odbudowy Zamku 
zanim nie będą wykonane inne, p ii-  
niejsze zadania.

Odbudowa stolicy weszła teraz w 
nowe stadium. W stadium budowy 
w ie lkich a rte rii — kręgosłupa sto li
cy, w ie lk ich  osiedli mieszkaniowych, 
dzielnic handlowych bankowych i 
przemysłowych. W tym  nowym s*a- 
dium znalazło się miejsce ha odbudo 
wę Zamku Królewskiego.

Zamek Królewski by ł konglcme 
ratem wsze

Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego Rząd wniósł pod 
obrady projekt ustawy w sprawie odbudowy Zamku Warszawskiego, 

tiząd zwrócił się do Sejmu, aby w piątą rocznicę powstania rządu ludo
wego w Polsce dla zad o k u m e r. t  ow a r  i a odbudowy zniszczonych przez hit 
leryzm pomników kultury narodowej, postanowił;

Dźwignąć z ruin Zamek Warszawski z przeznaczeniem go na siedzi
bę najwyższych władz Polski Ludowej i ośrodek życia kulturalnego mas 
ludowych, rozpocząć budC Avę w 1950 r. i ukończyć nie później niż w roku 
1954.

Poruczyć min. Budownictwa przy gotowanie projektu i przeprowadze
nie odbudowy.

Sejm jednogłośnie uchwalił odbudowe Zamku Królewskiego^ w w ar
szawie w latach 1950 — 1954 z przez naczeniem na siedzibę najwyższech 
władz Państwa i trwały pomnik poi skiej kultury narodowej.

ski zyskał swe piękne sale: Rycerską, 'kie obrazy i rzeźby, które przybyły 
Assamblową, Canaletta, Gabinet Kon do Warszawy pod specjalną opieką

•jego czasośvy

d“ '  d™ =1“  ‘ m l* n l' UPw « S ? e  S  « » . Mcnaldlego.

konserwatorów radziec- 
okresie po raz ostat 

Zamek usuwając 
naleciałości stylowe z X IX  w ieku.

Wreszcie przyszedł rok  1939. Spało ność stolicy pow ita z w ie lką rądoś-

Zamkiem Królewskim  zajęli się 
dwaj na jw ybitn ie js i polscy architek
ci - konserwatorzy zabytków; prof. 
Biegański i Zachwatowicz. Plany 
przez nich opracowywane przewidu
ją odbudowę ważniejszych fragmen
tów  budowli wg. starych wzorów, na 
tom iast pozostałe partie architekto
niczne m ia łyby otrzymać cechy współ 
czesnego budownictwa, dostosowane
go stylem do całości z tym, że usu- 
niętoby ślady w ie lu  epok i stylów, 
szpecących fasady zamkowe.

W ubiegłym roku rozpoczęto już 
skromne próby rekonstrukcji Zamku 
odbudowując Bramę Grodzką. W tym 
roku przystąpiono do odgruzowania 
starej Wieży Grodzkiej, w której o- 
calała -część krętych schodów. Na 
tych dwóch elemetach Zamku miano 
na razie poprzestać.

Wczorajsza uchwała Sejmu Ustawo 
dawczego. uchwała którą cała lud-

cter

W y ś c ig i  konne

, ao{1, n 30 niedz. gooz. 9. ,v> f Łrzydl® M irfw w e . Przy trwającej dziesiątki lat odbu- „ . « » u e  y w — , ^  -- . - - . . .  , - .
p o l o n ia  (Marszałkowska 56): ..Dżui- ]azd szwedzki ziUbZcz>r zupełnie ¿owie Zamku pracowali architekci ny  częściowo, ale zabezpieczony da- cią, staw ia przed arch itektam i Wa
jus- godz 15. 13. 21 Z%V. Zsw. 17 n iedz. dowlę. . , . , te j m ia ry  co: Knossl, Solari, Fontana chem Zamek, niszczał do końca 1944 szawy nowe p iękne zadanie, godne

Sascy krolowte me kw ap ili się ^ e rlinL  roku kiedy został wysadzony przez największych wysiłków
wznosie na nowo zniszczone mury. - świetności Zamku Niemców w  powietrze. Pracownicy N iezwykle trudny pr

*

zniszczone mury. M erlin i,  ̂  ̂ ......  ........ ............. ....................... .. _....._ ____ ____ _
...................................... ’  zmo

ką przez władców, którzy się czrni tu  7żeść orv2 inalnvch izeźb b ilizu je  n iew ątpliw ie  architektów  kon

m m iM i s i S i s  I ihM śs. i & 7£?»
nka i grun.-w  . j  dopiero w  r. 1921 Rząd Związftu jące na rekonstrukcję 1 opracowanie władz Państwa

Utaclzieckiego zwrócił Polsce wszyst- planów.

Zamku i gruntownie 
budował apartamenty królewskie.

Z tego to okresu Zamek warszaw-

najwyższych 

M A C IEJ SUTERC ZYSSK I

Jubileuszoiua — 
bez fauioryta

D z is ie jsze  g o n ltiw y  za p o w ia d a ją  się 
a tra k c y jn ie ,  d o b re  zap isy  i w y ró w n a n e  
szanse k o n i. Poza ty m  ro ze g ra n a  zo s ta n ie  
k la syczn a  p ró b a  p o ró w n a w c z a  m ię d z y  
t r z y la tk a m i i  s ta rs z y m i — nag ro d a  „ J u b i
le u szo w a " 356.400 zt. na d ys ta n s ie  2.640 n t.

W  n a g ro d z ie  te j p rze w a żn ie  t r iu m fu je  
sta rsza  g e n e ra c ja . C zy w  te j g o n itw ie  m o 
że z w y c ię ż y ć  trz y la te k ?  W y d a je  się, że 
nasze t r z y la tk i  są stabe i  ja k  d o tych czas  
n ie  m ożna  z a ry z y k o w a ć  tw ie rd z e n ia , k tó 
r y  z n ic h  je s t n a jle p s z y . S tru m ie ń  je s t 
bez w ą tp ie n ia  je d n y m  z k i lk u  w y ró ż n ia 
ją c y c h  się  t r z y la tk ó w . D os ia d ać  go będz ie  
d ż o k e j S tas iak , k tó r y  d a je  g w a ra n c ję , że 
k o ń  będz ie  d ob rze  p rz e p ro w a d z o n y  w  w y 
śc igu . . '

H o m e l je s t s p r in te re m , k o n ie m  szyb 
k im , k tó re g o  na  d ys ta n s ie  1.600 m . t r u 
dno  je s t pob ić . D ys ta nsu  n ie  znosi. E sp o ire  
b iega  ś w ie tn ie . W te j s taw ce  g o n itw ę  w y 
g ra  k o ń , k tó r y  p rzede  w s z y s tk im  p o b ije  
E spo ira .

„S p ó łk a  H o d o w la n a "  m a  w y ra ź n e g o  
pecha  w  k la s y c z n y c h  g o n itw a c h . W  n a 
g ro d z ie  J u b ile u s z o w e j K in g  P in g  m oże 
z w y c ię ż y ć . B y t  on k ie d y ś  le p szy  od Espo
ir a  i  o be cn ie  k o rz y s ta  z 2 k g . u lg i w a g i. 
M oże  ty m  ra ze m  d ż o k e j P u le . k tó r y  n o ta  
bene  je ź d z i b a rd z o  s łabo, w y cze ka  na 
K in g  P in g u  i  z a re z e rw u je  s i ły  sw ego 
ź re b ca  na f in is z . Ś m ia ły  p ra w d o p o d o b n ie  
p o p ro w a d z i s ta w k ę . W  ty m  to w a rz y s tw ie  
zapew ne n ie  p ozw o lą  m u  na d użą  p rz e 
w agę , a w  w a lc e  Ś m ia ły  n a p e w n o  u le g n ie .

Nasze ty p y :  1) G n ie w — S anta  C ruz , 2) 
G w a ra  — Lanca , 3) B o ja r  — L iw ie c , 4» 
M ie c h  S m iło w is k i — H a ifa . 5) K in g  P in g  — 
S tru m ie ń , 6) F i lm  — S e n a to r, 7) M a lta  — 

B y to m , 6) M o n te  C a rlo  — S e n a to r.


